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Ćwiczenia żołnierzy w górach.
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importuje w za-

paciorki,
przemyci innymi

o jakieś dobre 2
odpo-

Spojrzałem w kierunku biur­
ka. Pułkownik trwał wciąż
nieruchomo ze słuchawką jak­
by przyrośniętą do ucha. Nie
miał zadowolonej miny.

NAJLEPSZY
I NAJTRUDNIEJSZY

Ci właśnie chłopcy od
podejmują czyny gospodarcze
na rzecz miasta i okolicznych

dołączyć meldun-
zużycia amunicji

„element”. To

moim
bę-

MACIEJ SZUM QWSKt

MOIM ZDANIEM

ą i te umiem być na zamówienie zadumany i świątecznie
/V refleksyjny. Choćby to było zamówienie społeczne.

1 Pamiętam, rok temu „Gazeta" — a nie trzeba do­
dawać że była to inna „Gazeta", niż ta którą czytamy
— złożyła takie zamówienie u jednej z dziennikarek. To
było rok temu, ale to było jeszcze przed Grudniem. Za­
mówienie brzmialo:

— Napiszcie reportaż ze wsi, „pod święta"...
Towarzyszka redaktor podjęła wówczas jako temat opis

wieczoru wigilijnego w wiejskiej rodzinie. Napisała. Była
w tym reportażu pierwsza gwiazda na niebie, opłatek, sia­
no pod obrusem, kolędy, potrawy wigilijne i bydlęta mó­
wiące w tę noc ludzkim głosem.

Czujny, zbyt czujny nawet jak na tamte czasy, „czynnik" re­
dakcyjny powykreślał zdecydowanie wszystko, co stwarzało na­
strój wigilijny. Zniknęły wiąc z tekstu wszelkie opłatki, kolędy,
gwiazdy oraz potrawy wigilijne. Zostało siano (ale w stajni, nie

pod obrusem) i bydlęta. Tradycyjne dania wigilijne pozostały pod
oficjalną nazwą — „obiad z ryb". Z tym, że karpia zamieniono na

dorsza. Tym sposobem wieczerza wigilijna zamieniła slą w „O-
blad u Borowców".

Jedli ci Borowcowle te dorsze i ani raz nie zakrzfusili sią ością,
a wszystko to ilustrowało ich ideową dojrzałość, zrozumienie tru­
dne) sytuacji l świadomą dyscypliną społeczną, która nie dopu­
szczała myśli o mięsiwie — było z nim krucho, a co bardziej
chwiejnym ideowo ślinka cieliła.

„Czynnik" odszedł. Niechęć do pisania nastrojowego zo­
stała. Z innych niż wówczas powodów. Istnieje bowiem re­
cepta na felieton świąteczny czy wigilijny. Należy pomie­
szać trochę prapolskich sentymentów, stworzyć nastrój
zbratania, a potem przejść do dydaktyki społecznej. Na
końcu silne ostrzeżenie:

— Nie pijcie aby za dużo, bo pojutrze do roboty!
Felieton według takiej recepty zazwyczaj markuje re-

fleksyjność, udaje nastrój. Jest w tym wszystkim pewien
rodzaj wyrachowania. To wyrachowanie polega na wyko­
rzystaniu jakże pięknej tradycji wigilijnej do serwowania
banalnej dydaktyki społecznej i politycznej.

Ja naprawdę wiem, że w wigilię i święta ludzie są do­
brzy i szczerzy. Wiem, że Polacy mają duże serca. Wiem,
że myślą o sobie — i o Polsce. Jest to święto, które ma

swoją legendę, pieśni i myśli czyste i bliskie wszystkim.
Ale również takie myśli, które mierzą daleko w przyszłość
i w tradycję. I nikt nie musi dziś o tym krzyczeć.

Są te święta świętem polskiej rodziny i jak nigdy można gziś
powiedzieć, że rozmowy okrągłego rodzinnego stołu toczą się wo­
kół tych samych tematów, o jakich dyskutuje się przy okrągłym
stole naszej krajowej polityki. Jest polska rodzina bliżej publicz­
nych spraw Polski. I bliżej dziś od polityki do rodzinnego
stołu. To stało się naturalne. Uszanujmy tą naturalność, bo jest
to jedna z najważniejszych miar nowego czasu.

Będę o tym mówił ze swoim ojcem. Będę mówił ze
swoim synem. Godzinami. Nie chcę dziś mówić o tym pu­
blicznie. Dziś o tym każdy ma prawo myśleć swoimi sło­
wami i na swój sposób. A jeśli ktoś powie, że uprawiam
nadal małą dydaktykę, to niechaj mniej rozgrzeszy fakt,
że jest to ta sama dydaktyka — co dla moich najbliższych.

Chciałem po prostu zacząć rozmowę, by życzyć Weso­
łych Świąt i wyrazić wiarę w żywotność polskiej rodziny,
w mądrość dyskusji rodzinnego stołu.

eżeli warunki pracy i życia współczes­
nej Polki sq tak trudne, jak sq, to
wbrew pozorom nie jest to wynik fak­
tu, iż kluczowe ogniwa decyzji doty­
czących nas, kobiet, znajdują, się prze­

ważnie w męskich rękach. Istotną trud­
nością poprawy życia pracującej kobiety
jest to, że wymaga ono rozwiązania tysią­
ca problemów drobnych i drobiazgowych,
te zaś najtrudniej poddają się decyzjom
i postanowieniom o charakterze ogólnym
i całościowym. Złośliwi zwykli twierdzić,
że kobiety są z natury drobiazgowe, czy
nawet małostkowe. To fakt, żyją bowiem
w bezpośrednim styku z niezliczoną iloś­
cią problemów maleńkich i drobnych,
których łącznej wagi nikt nie odczuwa tak
boleśnie i nie rozumie tak dokładnie, jak
sama kobieta.

ra

ID
kar-
spe-
róż-

PIĄTEK
SOBOTA
NIEDZIELA

24, 25, 26 XII 1971
Nr 306 (7410)
ROK XXIII

CENA 1 ZŁ

uż chcieliśmy się cofnąć, bo pułkownik zaczął właś­
nie rozmowę z kimś przez telefon, ale gest, jakim
zaprosił nas do zajęcia miejsc, wykluczał tajność
tej rozmowy. I zaznaczył, że potrwa ona niedługo.
Tak się nam przynajmniej wtedy zdawało.

Zajęliśmy się więc obserwacją tego, co działo się
za oknem. A za oknem, tzn, na dziedzińcu Jednostki

Górnośląskiej WOP, w szarudze grudniowego ranka
zbierali się chłopcy w zielonych mundurach, stając w

ordynku „na baczność" i do „odlicz", aby rozpocząć
swą służbę. Część jej składową stanowi codzienny
kilometrowy marsz (w ciągu 2-letniej służby przeciętny
żołnierz WOP przebywa ponad 20 tys. km, a więc pra­
wie połowę obwodu kuli ziemskiej).

JAK MOŻNA POZNAĆ
CZŁOWIEKA

Jak to się wtedy wyraził
pułkownik? „Tam, gdzie dzia­
łają ludzie, tam mogą być wy­
kroczenia”-. Mówił to nie tyl­
ko jako stary frontowiec, któ­
ry od zwykłego szeregowca
znad Oki — poprzez Lenino,
Modlin, Poznań i ileś tam jesz­
cze pól bitewnych tej wojny
doszedł do wysokich odzna­
czeń i szlifów oficerskich. Nie
tylko jako doświadczony dłu­
goletni dowódca, wychowaw­
caiopiekun,alei—amoże
przede wszystkim nawet —

jako strażnik pogranicza. Czło­
wiek znający jak własne 10
palców nie tylko specyfikę te­
renu, w którym działa, i służ­
bę, którą prowadzi, ale i sła­
bości ludzkie, w tym także i

swych podkomendnych. Tę ce­
chę ostrożności, jakże charak­
terystyczną i niezbędną w

psychice każdego zawodowego
WOP-isty, płk Jan Krasow­
ski, dowodzący od 26 lat nie­
przerwanie ochroną odcinka
naszej granicy, miał czas w so­
bie wyrobić. Ale i nie tylko tę
cechę, jak się potem okazało.

Na razie jednak terkoczący w

słuchawce niczym kanonada po­
tok słów nie dopuszczał pułkow­
nika do głosu. Wreszcie udato mu

się wtrącić dwakroć do słuchaw­
ki, źe bardzo mu przykro, że obie­
cuje zbadać całą sprawę i natrzeć
uszu komu należy. Ale że jedno­
cześnie prosi o wyrozumiałość wo­
bec swych chłopców, którzy — jak
to żołnierze, a zwłaszcza młodzi
żołnierze...

Panując z wyraźnym trudem nad

Irytacją, pułkownik raz jeszcze
podjął próbę perswazji, która —

jak wynikało to z Jego miny —

nie odnosiła jednak żadnego skut­
ku.

— Szatan nie baba — mruk­
nął odkładając słuchawkę. —

Nie ma tygodnia, żeby nie tru­
ła mi głowy. Za każdym razem

chodzi jej niby o coś innego, a

w gruncie rzeczy zawsze o to
samo. Dziś w nocy podobno nie
mogła spać z powodu jakichś
wystrzałów „na wiwat” pod
jej oknem. Już nieraz chętnie
bym jej powiedział, co my­
ślęotymicojejspaćnie
daje, ale... przecież nie mogę,
a sprawdzić zasadność jej
każdej skargi — muszę, bo
tam, gdzie działają ludzie...

Właśnie wtedy to powie­
dział. Potem nacisnął klawisz
audiofonu, w którym nie­
zwłocznie rozległ się głos dy­
żurnego oficera.

— Tu Krasowski. Słuchajcie
kapitanie... teraz głos pułkow­
nika utracił zarówno ton po­
przedniej cierpliwej perswazji,

wsi. Ostatnio np. wykonali
wykopy pod fundamentem
dzięki którym zrealizowano
szybciej budowę internatu dla
młodzieży szkolnej. To oni
zbudowali i wyposażyli całko­
wicie w ciągu 6 miesięcy no­
wy, wielki ośrodek sportowo-
szkoleniowy, z którego korzy­
sta dziś całe miasto, a które-
gó budowy żadne z wyspecja­
lizowanych przedsiębiorstw
nie chciało się podjąć w ter­
minie krótszym niż 3—4 lata.
To ci żołnierze chlubią się naj­
wyższym procentem wykry­
walności przestępstw granicz­
nych (właśnie dzięki wielkiej
zażyłości i doskonałym stosun­
kom z miejscową ludnością), a

przecież właśnie Jednostka
Górnośląska notuje wyższe
nasilenie wszelkiego rodzaju
przestępczości granicznej. To
w jednostce płk. Krasowskiego,
co czwarty żołnierz zdobywa
odznakę wzorowego żołnierza,

jak z partnerem, a inteligen­
cja, sprawność, przebiegłość i
zręczność jednego rywalizują o

lepsze z drugim. Kto kogo tym
razem wyprowadzi w pole.
Zresztą — przynajmniej w

niektórych rodzajach drob­
nych przestępstw uprawianych
przez całe rodziny, ba, całe
dynastie przemytnicze, od lat
ten sportowy czynnik wystę­
puje z pewnością.

Być może nawet życie Jed­
nych i drugich bez siebie wza­
jemnie straciłoby coś z uroku.
Ale tego — nie wiemy na

pewno. A nie wiemy, bowiem
żaden z przedstawicieli obu
przeciwników nie chciał się- na

ten temat wobec nas wypo­
wiedzieć. I chyba nigdy się nie

wypowie — do obcego. Jedno
wydaje się "pwne, i słuszne,
że w procesie ..prania granicz­
nych brudów” obrońcy ładu i

porządku publicznego umieją
rozróżniać — i odpowiednio

Wszystkint
ludziom pracy

naszym

Czytelnikom
i Sympatykom

zdrowych.
spokojnych,

przyjemnych
Świąt,

zasłużonego
wypoczynku

życzy

REDAKCJA

DZIEŃ ZWYCZAJNY
NIEZWYCZAJNEJ SŁUŻBY

jak i jeszcze niedawnej iryta­
cji. Był to głos dowódcy —

rzeczowy i beznamiętny, żar­
tobliwy i przyjazny, ale sta­
nowczy.

...czy to prawda, że Wasze

„elementy” obchodzą Wielka­
noc już w grudniu i że urzą­
dzacie jakieś palby kalafior-
ków? Czyż byście zdobyli ja­
kąś melinę amunicji na szpie­
gach? A jeżeli tak, to dlaczego
mi nie meldujecie. Że co?...,
że nie rozumiecie, o co chodzi...
No, to bądźcie łaskawi nades­
łać mi raport, jak przebiegała
służba dzisiejszej nocy na pod­
ległym wam odcinku. I nie
zapomnij cie
ku o stanie
przez ten

wszystko.
Słyszalna

metry od mikrofonu
wiedź: „Rrrr-r-rozkaz, obywa­
telu pułkowniku” — zabrzmia-
ła jak wybuch petardy.

— Nie wierzę ani jednemu słowu
tej baby — ale... z góry przesądzać
mi nie wolno Jestem obowiązany
wyjaśnić jej skargę i jeśli fakt ta­
ki miał miejsce, ukarać winowaj-
cę-wiatroglowa. Służba to służba.
Mimo to wierzę, że musialo to być
jakieś spotkanie z prawdziwym
przestępcą na granicy, gdzieś w

pobliżu domu tej zwariowanej, ro­
mansowej baby. Wierzę
chłopcom. Zresztą za godzinę
dę mieć meldunek.

a co piąty’ jest honorowym
dawcą krwi...

— I ja miałbym tym chłop­
com nie wierzyć, a wierzyć
jakiejś sfiksowanej pannie,
która...

Tu pułkownik ugryzł się
chyba w język. ,

GODZINA Z ŻYCIA
WOP-isty

— Cheielibyścle, panowie,
znać coś z naszego tycia. Pokaza­
liśmy wam pododdziały i odcin­
ki służby, a nawet miejsca, w któ­
rych najtrudniej nam ją pełnić.
Wiecie mi, dlaczego pas ziemi or­
nej musi być czysty jak dziewi­
cze łono t wiecie, dlaczego np,
przemytnik, w szczególności „tu­
tejszy", ma zawsze przewagą nad
żołnierzem WOP (choć to pozor­
nie niezrozumiale): on może się
zaczaić i czekać jak dłuęjp zechce,
a żołnierz nie. On ubrany jest za­
wsze lekko, a żołnierz w mundu­
rze i z bronią. On przychodzi np.
z alarmem, że Świnia mu poszła w

szkodę za granicą, a tymczasem
jest to świnią, którą on w ten spo­
sób, bez mała ..legalny" (bo nie do
udowodnienia),
mian za jakieś igły,
szkiełka, które
drogami. To wiecie. Co chcecle
wiedzieć jeszcze?...

Wiemy 1 to też, dlaczego żołnie­
rze WOP-u. bez wzglądu na szar­
że, nie znają dnia ani godziny no­
cy, w której zostaną zaalarmowa­
ni do akcji. Jak również wiemy,
dlaczego mimo tych wszystkich
wymienionych t niewymienionych
niebezpieczeństw i trudu ich służ­
by — WOP-iści ją kochają.

Może właśnie dlatego, że jest
w niej także element ryzyka
i męskiej przygody. Że czło­
wiek mierzy się z człowiekiem

różnie z nimi walczyć
zbrodniarzy, szpiegów i burzy­
cieli bezpieczeństwa obywateli
i państwa od drobnych cza­
sem nawet notorycznych prze­
mytników — „tubylców”, któ­
rzy — jak w każdym kraju —

sąiunas.

To nieprawda, że chodzi tu tylko o zaopa­
trzenie, usługi, żłobki i przedszkola. Kondycja
kobiety, jej sprawność w pracy zawodowej
i w prawidłowym rozwiązywaniu problemów
domowych zależy właściwie od wszystkiego:
komunikacji, pogody, urodzaju owoców i wa­
rzyw, postępów medycyny i Bóg wie czego
jeszcze, przy czym nie zawsze są to zależności
proste. Opowiadała mi kiedyś doświadczona
lekarka pracująca kilkanaście lat w łódzkim
środowisku robotniczym: postępy pediatrii
stanowią gehennę dla pracujących kobiet '(to
jej słowa). Dawniej rodziło się dziecko, wy­
puszczało się je na podwórko, a matka była
rada, jak zarobiła tyle, żeby było mu co na

grzbiet włożyć i dać do jedzenia. Dzisiaj we

wszystkich środowiskach matka już wie, że
smoczek trzeba za każdym razem na nowo

gotować, że nie wystarczy niemowlaka
mić mlekiem, ale trzeba przyrządzać, mu

cjalnie dozowane posiłki z dodatkiem
nych ingrediencji, że od któregoś tam tygod­
nia trzeba dawać soczki, że co miesiąc trzeba
zanieść malca do poradni itd. itp.
i ą i 9,5 milionach gospodarstw domowych
y\f w kraju kobiety spędzają dziennie
* ’ 40 milionów godzin na praniu, praso­

waniu, sprzątaniu, gotowaniu itp. zajęciach
domowych, zarówno te „niepracujące" jak i

trzy i półmilionowa rzesza ich pracujących
zawodowo towarzyszek. Ileż społecznego wy­
siłku można by zaoszczędzić, gdyby rozsze­
rzyć sieć łatwo dostępnych tanich usług, pół­
fabrykatów gastronomicznych, zespołowej
czy nawet wymiennej sąsiedzkiej opieki nad
dziećmi? Dlaczego pewnych posiłków dziecię­
cych, jak np. soków surówkowych, nie można

przygotowywać hurtem, skoro wirówka w

ciągu kilkudziesięciu minut jest w stanie

przygotować np. sok z marchwi dla całego
osiedla, a każda z matek, która poczuwa się
do obowiązku racjonalnego karmienia dzieci,
spędza przy tym co najmniej pół godziny.

Oczywiście nie chcemy tu robić sztandaru z owe­
go fatalnego soku z marchwi, a tylko wykazać, źe
problem kobiet składa się z multum tak właśnie

na pozór śmiesznie małych problemów. Urzędnicz­
ki wybiegają w czasie pracy do sklepu, bo właśnie
„rzucili” mięso. Może winne są nie tylko urzęd­
niczki, ale także handel, że sprzedaje poszukiwa­
ne artykuły w czasie, kiedy podstawowa część ko-
>iet znajduje się w pracy?

Może wobec tego trzeba wprowadzić dosta­
wy pewnych artykułów wcześniej, przed roz­
poczęciem pracy, a może — przeciwnie —

przywozić je dopiero po południu, kiedy wszy­
scy klienci mają jednakowe szanse? Może
irzeba zorganizować zbiorowe zakupy arty­
kułów żywnościowych dla robotnic w kon­
kretnej fabryce, aby wychodząc z pracy
otrzymywały już wypełnioną siatkę, z którą
można iść do domu zrobić obiad? A może w

niektórych osiedlach czy rejonach należy
wprowadzić płatną dostawę artykułów na

miejsce do domu?
W różnych środowiskach, w zależności od

konkretnych sytuacji, charakteru pracy, miej­
sca zamieszkania załogi, liczby dzieci i ro­
dzaju typowych problemów rodzinnych —

potrzeby mogą być bardzo różne.
I Ą 1 jednym zakładzie najpilniejszym do
y rozwiązania z punktu widzenia kobiet
’ ’ problemem może być utworzenie ma­

ksymalnie dużej liczby stanowisk pracy na

pól etatu, w innych — dostosowanie pracy

przedszkola czy żłobka do dwuzmianowego
charakteru pracy matek, w jeszcze innym —

zorganizowanie dowozu dzieci do przed­
szkola, gdzie indziej może- istnieć pilna po­
trzeba kwalifikowanej pomocy psychologa
czy pediatry, wspomagającego rodziców w

rozwiązywaniu nabrzmiałych i skomplikowa­
nych kłopotów wychowawczych i szkolnych?
(Nawiasem mówiąc, znam taką fabrykę w

Warszawie, gdzie w zakładowej świetlicy or­
ganizowano korepetycje i lekcje wyrów­
nawcze dla dzieci pracowników, a dyrektor
zakładu twierdzi, że mu się to opłaca!)

Niestety, nie ma tu recept 1 rozwiązań powszech­
nie doskonałych. Doceniając kroki władz w kie­
runku sytuacji zawodowej i społecznej kobiet pra­
cujących, doceniając szczególną dziś troskę o za­
opatrzenie rynku w podstawowe artykuły konsum­
pcyjne i urządzenia ułatwiające prowadzenie go­
spodarstwa domowego itd. itd., musimy liczyć się z

taktem, iż nawet pomyślne rozwiązanie ambitnego
programu pomocy kobiecie nie zaspokoi wszystkich
potrzeb i nie zlikwiduje wszystkich trudności. Zy­
cie bowiem stale wysuwa nowe aspiracje i potrze­
by, różnorodne, zależne od konkretnych warunków
i zmieniających się okoliczności.

Los kobiet, ich sprawność zawodowa, fi­
zyczna i psychiczna, od której zależy nie tyl­
ko nasza gospodarka (w tak znacznym stop­
niu wspierająca się o praęę zawodową ko­
biet), ale także wychowanie przyszłego poko­
lenia i klimat naszych domów i rodzin za­
leży nie od tego czy Innego resortu, nie od
tej lub innej gałęzi produkcji, nie od takiej
czy innej decyzji, ale od całokształtu

naszej sytuacji ekonomicznej i społecznej. A
także od społecznej atmosfery, od powszech­
nego poczucia, że sprawy kobiet bynajmniej
nie są tylko sprawami kobiet. Wiąże się to
także z koniecznością nadania wyższej rangi
i prestiżu sprawom domu i wychowania, kwe­
stiom, które bywały u nas niekiedy traktowa­
ne jako wstydliwa sprawa wewnętrzna
zainteresowanych.

Pokazy mody damskiej w katowickim Domu Handlowym „Zenit”
ułatwiają wybór świątecznej kreacji.

CAF - Jakubowski

Mikołaj odwiedzi! z bogatymi pięcioraczki w rodzinie

A',

prezentami
Rycheitów.

CAF - Uklejewskl
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2? kraju
(S) WCZORAJ obradowało Plenum KW w Rzeszowie poświęco­

ne omówieniu zadań związanych z realizacją Uchwały VI Zjazdu.
W obradach uczestniczył członek Biura Politycznego KC, W. Kru­
czek. Również wczoraj odbyło się Plenum Warszawskiego Komi­
tetu Wojewódzkiego poświęcone
nemu województwa.

W BR. POLSKA wyeksportuje
miennego, ugruntowując swoje I
świecie (po USA) wśród eksporterów tego paliwa. Będzie to naj­
większy w historii naszego górnictwa eksport węgla.

MINISTER J. Kostrzewski poinformował 23 bm. o przedsię­
wzięciach podejmowanych przez resort w związku z objęciem od
1 stycznia 1972 r. bezpłatną opieką lekarską wszystkich miesz­
kańców wsi. M . in. resort zakłada, że do r. 1975 wybudowanych
zostanie na wsi 400 ośrodków zdrowia, przybędzie 5,5 tys. łóżek
w szpitalach powiatowych.

rozwojowi

ponad 30,5
miejsce w

gospodarczo-społecz-

min ton węgla ka-
Europie a drugie w

W DNIACH 21—22 BM. odbyły się w Brukseli konsultacje mię­
dzy ministerstwami spraw zagranicznych Polski i Belgii. Delega­
cji polskiej przewodniczył wiceminister A. Willman, a delegacji
belgijskiej — dyrektor generalny MSZ, amb. E . Davig Non. Roz­
mowy dotyczyły głównie europejskiej konferencji bezpieczeń­
stwa i współpracy oraz stosunków dwustronnych.

W KAIRZE kontynuowali wczoraj obrady szefowie trzech
państw arabskich: A. Sadat (Egipt), Kadafi (Libia) i Asad (Syria).

W STOLICY ZSRR prowadzone były nadal rozmowy radziecko-
kubańskie, na które przybył do Moskwy członek Biura Politycz­
nego i Sekretariatu KC KP Kuby, prezydent Republiki, O. D .

Torrado.
DO STOLICY ChRL przybył z nieoficjalną wizytą były premier

Francji, P. Mendes-France. Oczekuje się, że przyjmie go premier
ChRL, Czou En-lai.

PREMIER KUBY F. CASTRO wygłosił przemówienie radiowo-

telewizyjne, w którym skrytykował ostatnie posunięcia rządu
USA wymierzone przeciwko Kubie i wywołujące wzrost napię­
cia międzynarodowego w rejonie Morza Karaibskiego.

JEDYNIE 17 proc. Norwegów wypowiada się na rzecz przystą­
pienia Norwegii do EWG. Zgodnie z ogłoszonymi w czwartek wy-

• nikami ankiety, 42 proc, społeczeństwa Norwegii jest przeciwne
członkostwu w EWG, natomiast 40 proc, nie wyrobiło sobie
szcze poglądu na tę sprawę.

W MIEJSCOWOŚCI DEKELIA (30 km od Aten) wydarzyła
katastrofa kolejowa, w której według pierwszych doniesień
najmniej 7 osób poniosło śmierć, a wielu zostało rannych. Było
to zderzenie pociągów jadących z dwóch przeciwnych stron.

NIEZNANY osobnik podłożył bombę zapalającą u wejścia do
rezydencji premiera Australii W. McMahona. Bomba jednak nie
eksplodowała.

W STANIE ALABAMA nasilają się starcia na tle rasowym.
Władze okręgu Wilcon zabroniły dzieciom Murzynów uczyć się
razem z dziećmi białych, co wywołało falę protestów wśród Mu­
rzynów. Policja aresztowała 568 obywateli murzyńskich.

W KOPALNI potasu w miejscowości Buggdingen (NRF) nastą­
piła eksplozja na głębokości 850 metrów. W wyniku eksplozji 2

górników zostało zabitych a 15 ciężko rannych.

je-

Się
co

Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ

zakończyła obrady
W siedzibie ONZ opublikowano jako oficjalny dokument

Uchwałę VI Zjazdu PZPR

NOWY JORK (PAP)
W środę zakończyła obrady

26 Sesja Zgromadzenia Ogól­
nego NZ.

Dokonując pierwszych ocen

nie można oprzeć się wraże­
niu, iż 26 Sesja Zgromadzenia
Ogólnego NZ stanowiła odbi­
cie wydarzeń nurtujących
świat, tendencji i postaw
państw i sił społeczno-politycz­
nych we współczesnym świę­
cie. Dążenie do osiągnięcia
praktycznych rozwiązań było
bardziej niż kiedykolwiek wi­
doczne podczas tej sesji, po­
dobnie jak chęć szukania po­
rozumień w takich sprawach
jak rozbrojenia, bezpieczeń­
stwo międzynarodowe, czy
rozwój gospodarczej współpra­
cy międzynarodowej.

Rząd Bangla Desz

urzęduje już w Dhace
DELIII (PAP)

Życie w Dhace szybko wraca do

normy. Jednym z najważniejszych
czynników normalizacji jest prze­
niesienie się do tego miasta rządu
Bangla Desz, który przebywał do­
tychczas w Indii. Agencja France
Presse, powołując się na dobrze
poinformowane źródła donosi, że

szejk M. Rahman którego nowe

władze pakistańskie zwolniły z

więzienia w środę wieczorem, zo­
stał potajemnie przewieziony do
Rawalpindi, gdzie przebywa w a-

reszcie domowym.

Podczas bieżącej sesji ini­
cjatywy państw socjalistycz­
nych nadawały od samego po­
czątku określony kierunek wy­
siłkom ONZ w podstawowych
dziedzinach działania. Do ini­
cjatyw tych należały:

• radziecki projekt zwoła­
nia światowej konferencji roz­
brojeniowej przyjęty przez a-

klamację przez Zgromadzenie
Ogólne NZ;

® projekt rezolucji zainicjo­
wany przez państwa socjali­
styczne, dotyczące przyjęcia
konwencji o zakazie badań,
produkcji i magazynowania
zapasów broni bakteriologicz­
nej i o ich zniszczeniu. Jest to
w historii wysiłków rozbroje­
niowych pierwszy dokument
mówiący o rozbrojeniu w dzie­
dzinie środków masowego
zniszczenia.

• polski projekt rezolucji w

sprawie zakazu broni chemicz­
nej. Poparło go 30 państw. Zo­
stał on zaaprobowany olbrzy­
mią większością głosów.

• projekt rezolucji krajów

socjalistycznych o wprowadzeń
niu w życie zasad i postano­
wień zawartych w deklaracji
o umocnieniu bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Inicjatywy oraz projekty u-

chwał w dziedzinie pokojowe­
go wykorzystania przestrzeni
kosmicznej, wytyczyły kie­
runki prac Komitetu Kosmicz­
nego ONZ. Rezultatem tej
działalności było przyjęcie
konwencji o międzynarodowej
odpowiedzialności za szkody
wyrządzone przez obiekty kos­
miczne, oraz rezolucji radziec­
kiej dotyczącej demilitaryzacji
Księżyca.

NOWY JORK (PAP)
W siedzibie ONZ opubliko­

wano jako oficjalny dokument
dwóch najważniejszych orga­
nów ONZ: Zgromadzenia O-
gólnego i Rady Bezpieczeń
stwa, rezolucję VI Zjazdu
PZPR dotyczącą wysiłków na­
szego kraju w dziedzinie bu­
dowy Europy bezpieczeństwa,
współpracy i pokojowego
współżycia narodów.

Spotkanie z delegatami
na VI Zjazd PZPR

Posiedzenie
Wojewódzkiej

Komisji
Porozumiewawczej

ko-
posiedzenia Wojew.

Porozumiewawczej
Stronnictw Politycz-
sekretarz KW PZPR

W czasie wczorajszego,
lejnego
Komisji
Partii i
nych, I
J. Klasa informując o aktual­
nych kierunkach działania wo­
jewódzkiej organizacji partyj­
nej, złożył podziękowania
przedstawicielom stronnictw
politycznych za ich aktyw­
ny i zaangażowany udział
w dyskusji nad Wytycz­
nymi na VI Zjazd PZPR.
Omawiając zadania czekające
po VI Zjeździe instancje, orga­
nizacje partyjne i wszystkie
ogniwa stronnictw politycz­
nych podkreślano, iż realizacja
tych zadań splatać się będzie z

przygotowaniami wyborów do
Sejmu. Komisja uznała za

niezbędne dalsze zacieśnienie
wzajemnego współdziałania w

realizacji postanowień VI Zja­
zdu i przyjętych kierunków
działania-

W dalszej części swoich ob­
rad Komisja przedyskutowała
niektóre przedsięwzięcia zwią­
zane z właściwym przygotowa­
niem wyborów do Sejmu, któ­
re będą prowadzone w bardzo
krótkim czasie, zaś platformę
wyborczą stanowić będą uch­
wały VI Zjazdu.

Komisja zapoznała się także
z planem ważniejszych
czystości związanych z

rocznicą PPR w naszym
gionie. (ami)

uro-

30
re-
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Projekt budżetu GKKFiT na rok 1972

Ocena przygotowań olimpijskich
Projekt budżetu na rok 1972,

sprawy związane z przygoto­
waniami olimpijskimi, proble­
my pracy ideowo-wychowaw-
czej omawiało na swym ostat­
nim posiedzeniu prezydium
GKKFiT.

Dotacje na kulturę fizyczną
i turystykę utrzymane zostaną
w 1972 r. na poziomie roku
bieżącego, wzrosną natomiast
o 21 proc, wydatki na szkole­
nie kadr wf.

Prezydium GKKFiT pozy­
tywnie oceniło przygotowania
do Jgrzysk Olimpijskich w

Monachium. Po raz pierwszy
praca szkoleniowa prowadzo­
na jest w tak zorganizowany
sposób, a wdrażanie nowych
metod — co podkreślali specja­
liści — powinno przynieść e-

Wystartowali
biathloniści

W Kirach koło Zakopanego
odbyły się zawody w biathlo­
nie z udziałem polskiej kadry
przygotowującej się do Ig­
rzysk Olimpijskich.

Zwyciężył uczestnik olimpij­
skiej sztafety z Grenoble J. Ró-
żak, przed J. Stopką. Dopiero 8
miejsce zajął znany zawodnik
— Andrzej Rapacz.

Posiedzenie Prezydium Rządu
> Lepsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych

w przemyśle < Analiza sytuacji w wielkich zakładach pracy

WARSZAWA (PAP)
23 bm. odbyło się posiedze­

nie Prez. Rządu. Podjęto de­
cyzje w sprawie realizacji u-

staleń krajowej narady gospo­
darczej poświęconej lepszemu
wykorzystaniu zdolności pro­
dukcyjnych w przemyśle. O-
kres pół roku, który minął od

53 rocznica
Powstania

Wielkopolskiego
POZNAŃ (PAP)

W Poznaniu odbyły się wczo­
raj obchody 53
chu Powstania

go 1918—1919 r.

Ratuszu, odbył
cji odznaczeniami
wymi b. żołnierzy powstania o-

raz ich nominacji na stopnie
oficerskie. Następnie w auli

Uniwersytetu A. Mickiewicza
odbyła się uroczysta akademia.
Brali w niej udział członkowie
Biura Politycznego: sekretarz
KC — J. Szydlak i min. oświa­
ty i szkolnictwa wyższego —

H. Jabłoński.

rocznicy wybu-
Wielkopolskie-
W poznańskim
się akt dekora-

państwo-

tej narady, został wykorzysta­
ny przez resorty dla zainicjo­
wania różnych przedsięwzięć
przyniosły one już szereg e-

fektów. Na posiedzeniu zobo­
wiązano ministerstwa, zjedno­
czenia i przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne oraz prezydia rad
narodowych, by w pracy na

rzecz lepszego wykorzystania
potencjału wytwórczego kie­
rowały się wskazaniami nara­
dy.

Prezydium iistaliło najważ­
niejsze zadania w tej dziedzi­
nie. Obejmują one postano­
wienia wynikające z uchwał
VI Zjazdu PZPR, zadania
zmierzające do zwiększania
stopnia wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych w prze­
myśle będą stanowiły integral­
ną część planów rocznych i

planów na lata 1972—75. Prze­
widuje się dokonywanie przez
przedsiębiorstwa, zjednoczenia
i resorty systematycznej oceny
rezerw produkcyjnych oraz

doskonalenie samych metod o-

kreślania zdolności wytwór­
czych.

W kolejnym punkcie rozpa­
trzono projekt uchwały Rady
Ministrów zobowiązującej mi-

Technika wyzwalania
nowych pomysłów

(Inf. wł.). AW — ten skrót war­
to zapamiętać. Oznacza on nową
metodę rozumowania ekonomicz­
nego, którą wdrażać będziemy w

najbliższym czasie, w zakładach
przemysłowych naszego wojewódz­
twa. AW — znaczy analiza wartoś­
ci, a jej idea łączy w sobie twór­
cze myślenie zespołów ludzkich z

analizą kosztów 1 funkcji produ­
kowanych urządzeń. Posłużę się
przykładem. Jeśli produkujemy ja­
kieś urządzenie, to racjonalizator
szukał zawsze dróg jego uspraw-

' nienia. Natomiast zespół pracujący
metodą AW (inż. mechanik, kon­
struktor, zaopatrzeniowiec, eko­
nomista itp.) będzie analizował
funkcję produkowanego przedmio­
tu i szukał rozwiązań najprost­
szych. Jeśli funkcją śruby jest łą­
czenie elementów, to może tań­
sze byłoby Ich klejenie. Jeśli
obudowa silnika elektrycznego
składa się z 30 elementów, to mo­
że niektóre są zbędne lub łatwe
do zastąpienia tańszym materia­
łem bez naruszenia funkcji użyt-

kowej. Przykłady można by oczy­
wiście mnożyć.

Odbyta ostatnio w KW PZPR
narada sekretarzy ekonomicznych
KP, KM 1 KD, dyrektorów i se­
kretarzy KZ 21 wybranych zakła­
dów pracy, miała właśnie na celu
zapoznanie Ich z metodą AW. Wy­
kład wprowadzający wygłosił doc.
Zb. Martyniak z Krakowskiej
WSE, a doświadczeniami z jej sto­
sowania podzielił się przedstawi­
ciel „Tamelu” A. Podgórski. „Ta-
mel" stosuje AW już od S lat i

osiągnął wcale spore rezultaty.
Inicjatorem upowszechnienia me­
tody AW był Wydz. Ekonomiczny
KW PZPR i Krakowski Oddział
PTE. Przedstawiono plan szkole­
nia odpowiednich zespołów powo­
łanych w zakładach pracy, a tak­
że terminarz wdrożenia. Pierwsze
rezultaty prac znane będą w po­
łowie roku
się objęcie
glonu.

Naradę
Ekonom. T. Nowicki, (sc)

1972. Później planuje
metodą AW całego re-

prowadził kler. Wydz.

nistrów nadzorujących wielkie
zakłady pracy do przeprowa­
dzenia analizy istniejącej tam

sytuacji gospodarczej i socjal­
no-bytowej i na tej podstawie
opracowania dwuletnich prog­
ramów zapewniających tym
zakładom odpowiednie warun­
ki do prawidłowego funkcjo­
nowania i rozwoju. Intencją u-

chwały, która stanowi realiza­
cję kierunkowych politycznych
decyzji, jest przekazanie du­
żym przedsiębiorstwom pro­
dukcyjnym większych upraw­
nień i tym samym stworzenie
im skuteczniejszych możliwoś­
ci działania w ramach istnie­
jących układów organizacyj­
nych, przy jednoczesnym — co

mocno podkreślono w toku
dyskusji — zwiększeniu odpo­
wiedzialności i ścisłym prze­
strzegał^ obowiązującej dys­
cypliny ekonomicznej.

W końcu października br.
Sejm uchwalił kilka ustaw,
dotyczących problematyki rol­
nej, których celem jest lepsza
gospodarka ziemią i ochrona
gruntów rolnych i leśnych. Na

posiedzeniu Prezydium Rządu
rozpatrzono i zaakceptowano
szereg rozporządzeń Rady Mi­
nistrów, które stanowią akty
wykonawcze do wspomnianych
ustaw. Umożliwi to wprowa­
dzenie w praktykę i realizację
Przyjętych przez Sejm tych
ważnych dla gospodarki wiej­
skiej, postanowień.

Na wniosek ministra handlu we­
wnętrznego Prezydium Rządu pod­
jęło uchwałę w sprawie zasad od­
płatności konsumentów za usługi
świadczone przez placówki żywie­
nia przyzakładowego. Reguluje o-

na w sposób kompleksowy zagad­
nienia dotyczące posiłków wyda­
wanych przez te placówki pra­
cownikom, uczniom szkół przy­
zakładowych oraz emerytom i
rencistom a także studentom od­
bywającym praktykę w zakładach.
Uchwała stwarza znacznie ko­
rzystniejsze niż dotychczas warun­
ki żywienia.

Dla zwiększenia ekonomiczności
1 efektywności transportu samo­
chodowego oraz zwalczania mar­
notrawstwa Prez. Rządu zobowią­
zało Prezydia WRN do zwiększe­
nia nadzoru i kontroli nad gospo­
darką samochodową w uspołecz­
nionym transporcie. W tym celu

postanowioną utworzyć w wydzia­
łach komunikacji Prez. WRN „od­
działy inspekcji gospodarki samo­
chodowej”.

Wczoraj odbyło się spotkanie
aktywu partyjnego Nowej Hu­
ty z delegatami na VI Zjazd
PZPR a obecnie członkami
władz centralnych partii J.
Klasą, J. Nowotnym, Z. Paster­
nakiem, oraz czł. Egz- KW
PZPR, posłem na Sejm K. Ku­
rasiem. Na wstępie I sekretarz
KD PZPR A. Mroczka pogra­
tulował naszym delegatom wy­
boru do władz centralnych o-

raz przekazał meldunek o wy­
konaniu zadań rocznych przez
przodujące zakłady pracy No­
wej Huty: Przeds. Przemysło­
we Budowy HiL, PBM — No­
wa Huta, „Mostostal”, KPBPP,
ZPT (w zakresie eksportu)
PZRI, KPPMB, MPO, DZBM,
Zakł. Mleczarski, oraz Nowo­
hucką Drukarnię.

I sekretarz KW tow. J. Kla­
sa wyraził podziękowanie za

przedterminowe wykonanie
planów produkcyjnych, do cze­
go przyczyniły się zobowiąza­
nia przedzjazdowe; wartość
tych zobowiązań w dzielnicy
nowohuckiej ma dla naszego
regionu duże znaczenie.

W dalszej części swej wy­
powiedzi tow. J. Klasa podzie­
lił się refleksjami na temat

przebiegu Zjazdu. „Atmosfera
Zjazdu — powiedział — nie­
zmiernie podniosła, nie prze­
szkadzała podjęciu w czasie
trwania obrad konstruktywnej
dyskusji na temat aktualnej
sytuacji gospodarczej, a także
metod wdrażania w okresie
przedzjazdowym uchwał VIII

Plenum przez organizacje par­
tyjne^. Problemy zasadnicze,
które stanęłyf obecnie przed
partią i społeczeństwem, to u-

nowocześnienie zarządzania
gospodarką i krajem w taki
sposób, by nie spowodowało to
zakłóceń w funkcjonowaniu
całego aparatu państwowego i
gospodarczego.

Oprócz pytań zadawanych kra­
kowskim przedstawicielom władz
centralnych partii, w centrum

dyskusji znalazła się sprawa u-

siug, zaopatrzenia ludności, re­
forma rad narodowych, ostatnie
decyzje Sejmu, uchwały w spra­
wach kadrowych. (ag)

Wczoraj w Skawińskich Za­
kładach Materiałów Ognio­
trwałych odbyło się spotkanie
z delegatami na VI Zjazd Par­
tii. Wzięli w nim udział dele­
gaci — członek KC, I sekre­
tarz KF Huty im. Lenina, tow.

J. Nowotny oraz członek Egze­
kutywy KF HiL L. Kowar, po­
nadto I sekretarz KM PZPR
w Skawinie tow. Fr. Wilkolek
i inni przedstawiciele miejsco­
wych władz.

Dyrektor Zakładów tow. doc. dr
W. Bieda powitał przybyłych go­
ści, po czym reprezentanci ZMS
złożyli meldunek o wykonaniu za­
mówień na wyroby ogniotrwałe do
budowy baterii koksowniczych nr

11 i 12 w Hucie im. Lenina. Z kolei
delegat na Zjazd tow. J. Nowotny
podzielił się z zebranymi swoimi
wrażeniami ze Zjazdu oraz omówił
przedstawiony na nim program
działania. W drugiej części spotka­
nia wywiązała się żywa dyskusja.

(ik)

Tadeusz Bejm
I sekretarzem KW PZPR

w Gdańsku
Główne kierunki pracj’ wo­

jewódzkiej organizacji partyj­
nej po VI Zjeździe PZPR oraz

sprawy organizacyjne omawia­
ne były 23 bm. na Plenum KW
PZPR w Gdańsku. W związku
z powołaniem I sekretarza KW
PZPR, A. Karkoszki na stano­
wisko ministra budownictwa
i przemysłu materiałów budo­
wlanych, S. Kania zapropono­
wał w imieniu Biura Politycz­
nego KC Partii zwolnienie go
z dotychczasowej funkcji i po­
wołanie na to miejsce — Ta­
deusza Bejma, członka Egze­
kutywy KW, przew. Prez
WRN w Gdańsku. Obydwa
wnioski zostały jednogłośnie
zaakceptowane. A. Karkoszka
pozostał członkiem gdańskie­
go KW.

Nowy wyciąg narciarski

w Bukowinie

Bukowina Tatrzańska otrzymała
nową inwestycję turystyczno-
sportową. Jest nią oddany do
użytku wyciąg narciarski typu or­
czykowego, usytuowany na pół­
nocnym stoku Wysokiego Wier­
chu. Wyciąg posiada dużą zdol­
ność przewozową (900 osób na

godz.) uzyskaną dzięki zastosowa­
niu nowego rozwiązania tech­
nicznego.

Uruchomiony obecnie wyciąg
jest już drugim tego typu urzą­
dzeniem zlokalizowanym w. Buko­
winie Tatrzańskiej, zrealizowanym
pod protektoratem kopalni „Wie­
czorek” przy wydatnej pomocy
WKKFiT Kraków i Prez. PRN

Nowy Targ.

Memoriał A. Alechina

W Moskwie zakończył się turniej
szachowy o Memoriał A. Alechi­
na. Pierwszą nagrodę podzielili ex

aequo Karpow i Sztejn (obaj
ZSRR) po 11 pkt. 3. Smysłow
(ZSRR) 10,5.

Niespodzianką turnieju jest dal­
sza lokata aktualnego mistrza
świata Borysa Spasskiego.

(lat 42) w latach 1963—69T. Bejm
był przew. Prez. gdańskiej MRN,
a od czerwca 1969 r. — przew. Prez.
WRN w Gdańsku. Od roku 1963 jest
członkiem Egzekutywy KW PZPR
w Gdańsku. Na VI Zjeździe partii
wybrany został członkiem KC
PZPR.

Na marginesie ostatniego posiedzenia Sejmu

Decyzje o przyszłości
W trakcie ostatniej debaty Sej­

mu podjął on decyzje interesujące
całe społeczeństwo. Od ich celno­
ści zależy w dużym stopniu dalszy
kształt naszego życia, drogi rozwo­
ju jakimi pójdzie kraj. Pierwszą z

nich było uchwalenie planu i bu­
dżetu roku 1972; zachowanie wła­
ściwych proporcji planu, powiąza­
nie go w dostatecznym stopniu z

prognostycznymi przewidywania­
mi, a także zapewnienie najlep­
szych warunków wykonania go
ma znaczenie nie tylko gospodar­
cze. Będzie to naocznym dowodem
słuszności programu partii, co po
latach perturbacji i kryzysie ubie­
głorocznym jest sprawą pierwszo­
rzędnej wagi.

Dwa cele jakim służy plan —

podniesienie stopy życiowej społe­
czeństwa i intensywny rozwój
przemysłu — nie są celami wyklu­
czającymi się wzajemnie. Pierwszy
warunkuje drugi. Zresztą t wywa­
żenie proporcji jest roztropne.

Najwyższe wskaźniki wzrostu za­
kłada się w przemysłach produku­
jących bezpośrednio na rynek —

spożywczym i lekkim. Wzrosły na­
kłady w dziedzinach spychanych
dotąd na plan dalszy jak gospo­
darka komunalna, budownictwo
mieszkaniowe i obiekty socjalne.
Wnikliwa dyskusja w komisjach,
wnioski i poprawki do planu wnie­
sione na tej podstawie, miały na

celu ustalenie tego optymalnego
programu.

Ważne jest także kto i jak bę­
dzie ten plan realizował. Podkre­
ślał to w swoim przemówieniu
tow. J. Szydlak wskazując, że naj­
większe rezerwy tkwią w doskona­
leniu systemu inwestowania i bu­
dowania; w dobrym przygotowa­
niu inioestycji leży możliwość
skracania cykli budowlanych i

szybsze osiągnięcie korzyści z za­
inwestowanych środków.

Wykonanie zadań planowych, I szych,
przekroczenie ich, zależy od ludzi, 1

Kraj przed świętami
© Dzieci jadq na zimowiska ® Przybywajq goście
zagraniczni ® Pogoda pod znakiem deszczu?

fekty także w latach następ­
nych. Na „bardzo dobrze" o-

ceniono przygotowania olim­
pijskie w boksie, kajakarstwie
klasycznym, kolarstwie szoso­
wym i łucznictwie; na „do-
brze‘“ — w kolarstwie toro­
wym, w strzelectwie kulowym,
szermierce, zapasach i dżudo,
a natomiast na „dostatecznie"
— w gimnastyce mężczyzn,
lekkiej atletyce, skokach do
wody, wioślarstwie, hokeju na

trawie i podnoszeniu ciężarów.
Ta ostatnia dyscyplina nie
wykorzystała szans w tego­
rocznych startach.

W kilku wierszach

e Tytuł drużynowego mistrza
NRD w boksie zdobył zespół SC
Chemie Halle.

a W pierwszym półfinałowym
meczu pucharu ligi angielskiej
piłkarze Chelsea pokonali Totten-
ham Hotspur 3:2.

tt W międzynarodowym spotka­
niu piłkarskim grecki zespół O-
limpiakos pokonał węgierską dru­
żynę Ferencvaros 2:0 (0:0).

H W Londynie padł rekord
transferu piłkarskiego. Klub Ar­
senał zapłacił 200 000 funtów

szterlingów za pozyskanie dla swej
drużyny piłkarza Evertonu — Ala­
na Balia. 26-letnl Alan Bal) aż 53
razy reprezentował barwy kraju.

a W Sofii rozegrano spotkanie
siatkówki kobiet o Puchar Zdo­
bywców Pucharów pomiędzy zdo­
bywcą pucharu Bułgarii, miejsco­
wym zespołem Spartak — Lewskl
1 Panathinaikosem Ateny. Zwy­
ciężyły Bułgarki 3:0.

a W Białymstoku rozegrano 23
bm. międzynarodowy mecz piłkar­
ski między Włókniarzem Białystok
a drużyną jugosłowiańską Żele-
znlcar Indyja. Zwyciężyli gospoda­
rze 2:0 (2:0).

A Mistrzowska drużyna Jugosła­
wii w piłce ręcznej mężczyzn
Partizan Bjelovar wygrała w

Reykjaviku pierwszy mecz o pu­
char Europy z mistrzowskim zes­
połem tego kraju Havnefjord
28:14 (15:8).

I Liga Kręglarska
Po zweryfikowaniu spotkań

o mistrzostwo I ligi kręglar-
skiej stan rozgrywek w gr.
kobiet i mężczyzn przedstawia
się analogicznie: 1. RKS Spar-
ta Nowa Huta, 2. TKKF My­
ślenice, 3 .TKKF Asklepios. W

punktacji ogólnej (obie grupy
razem) zwyciężyło TKKF My­
ślenice przed RKS Sparta No­
wa Huta i TKKF Asklepios.

’ WARSZAWA (PAP)
Nietypowa jak na koniec grud­

nia aura (brak śniegu i stosunko­
wo wysokie temperatury), nie
mąci przedświątecznego nastroju.
Tłok przy punktach sprzedaży
choinek, w stoiskach ze świątecz­
nymi świecidełkami, przy pun­
ktach sprzedaży tradycyjnego kar­
pia. Sklepy oblężone. Szczyt na

dworcach kolejowych, autobuso­
wych i lotniczych.

W br. przedświąteczne wędrówki
Polaków, zwłaszcza tych najmłod­
szych odbywają się w szczególnie
gorącej atmosferze, bo przecież
mają oni po raz pierwszy aż 17
dni ,.szkolnego urlopu”.

Wyjazdy dzieci na zimowiska nie
spowodowały większych perturba-

polityka zatrudnienia — przygoto­
wanie kadr — operowanie
zajmowało wiele miejsca w

pieniu tow. Szydlaka, jak l
stąpieniach innych posłów.

Konieczne jest wykorzystanie ca­
łego potencjału intelektualnego na­
szych inżynierów, praktyków i te­
oretyków. Konieczna pełna współ­
praca nauki z przemysłem, szybkie
wdrażanie nowych technologii.

Miniona sesja będzie prawdopo­
dobnie ostatnią piątej kadencji
Sejmu. Sejm wypełnił swoje zada­
nia i powziął decyzję skrócenia
kadencji. Klimat jaki towarzyszył
pracy Sejmu w latach ubiegłych
nie wpływał na rozwijanie inicja­
tyw poselskich. Lekceważenie de­
zyderatów poselskich, niereallzo-
wanie wniosków — nie wpływało
na ugruntowanie autorytetu wła­
dzy ustawodawczej, krępowało
funkcje kontrolne. Rok 1971, rok
odbudowy, zdynamizował pracę
Sejmu, ożywiła się praca w komi­
sjach, wzrosło oddziaływanie po­
słów w terenie. Niejednokrotnie
informowaliśmy o tych inicjaty­
wach naszych czytelników. Obec­
nie czeka nas kampania wyborcza,
chodzi o to, by w jej trakcie man­
datem poselskim obdarzyć najlep-

nimi

wystą-
w wy-

ANNA GORAZD

Krótko i ciekawie
ZEGAR ZAMKOWY —

JUZ ODMIERZA CZAS

Zegar przeznaczony dla
Zamku Królewskiego odmierza
już czas: 23 bm. zegarmistrz
warszawski W. Szymoński za­
kończył rekonstrukcję histo­
rycznego chronometru. Pracę
tę podjął nazajutrz po decyzji
w sprawie odbudowy siedziby
królewskiej i wspólnie ze

swym kolegą, radiotechnikiem
— H. DrabińsMm wykonał
dziesiątki rysunków, przejrzał
setki reprodukcji, fotografii,
starych rycin.

ZSRR WYDA ENCYKLOPEDIĘ
CYBERNETYKI

W ZSRR przygotowuje się
wydanie dwutomowej „Ency­
klopedii cybernetyki". Dzieło
będzie zawierać najnowsze in­
formacje na temat rozwoju in­
formatyki, komputerów, syste­
mów automatycznej kontroli i
doświadczeń w dziedzinie pro­
gramowania.

cji w ruchu pasażerskim. Regułą
jest organizowanie specjalnych
pociągów rezerwowanych dla
dzieci i młodzieży. W skali całego
kraju jest takich pociągów kilka­
dziesiąt. Sporo najmłodszych wy­
jeżdża na zimowe wakacje spe­
cjalnymi autobusami PKS, a także
autobusami zakładowymi.

Większość przeciążonych pasaże­
rami pociągów i autobusów kieru­
je się na południe Polski. Tak a-

trakcyjne w okresie zimowym
miejscowości górskie 1 podgórskie
nie oferują jednak wczasowiczom
prawdziwej, śnieżnej zimy. Zimo­
we warunki występują jedynie w

wysokich partiach gór. Dyżurny
mteorolog na Kasprowym Wier­
chu Informował, że w godzinach
rannych panowały tam stosunko­
wo niskie temperatury, a narcia­
rze mają szansę skorzystania ze

śniegu. Zmienna aura nie odstra­
sza wczasowiczów. W beskidzkich
domach wypoczynkowych jest już
komplet turystów. Zapełniają się
również schroniska górskie i sta­
cje turystyczne PTTK.

W okresie przedświątecznym ob­
serwuje się również wzmożony
ruch pasażerski na polskich pro­
mach morskich. Jak informuje
PLO w Szczecinie, ze Skandynawii
przyjeżdżają do nas głównie oby­
watele szwedzcy. Przewiduje się
przybycig do Polski ponad tysiąca
Szwedów. Kierują się oni przede
wszystkim na południe Polski.
Szosą z Krakowa do Zakopanego
sunął w czwartek nieprzerwany
sznur samochodów nie tylko ze

Szwecji, ale również m. in. z Au­
strii, CSRS, Francji, NRD, W. Bry­
tanii 1 Węgier.

Zmiany kadrowe
w Zw. Zaw. Metalowców

23 bm. odbyło się plenum ZG
Zw. Zaw. Metalowców. Plenum
doszło do przekonania, że w pracy
związkowej wystąpiło w okresie

pogrudniowym szereg słabości,
co nie gwarantuje, że dotychcza­
sowe kierownictwo ZG ZZM spro­
sta nowym zadaniom. W wyniku
dyskusji, postanowiono jedno­
myślnie dokonać następujących
zmian kadrowych: odwołać H.
Całkę ze stanowiska przew. ZG
Związku oraz przyjąć rezygnację
wiceprzew. S. Jurczyńskiego, a

także sekretarzy tej instancji —

A. Kucharskigeo i H. Wasila.
Plenum wybrało jednomyślnie

nowym przewodniczącym ZG
Związku Jana Mroczka, dotych­
czasowego przew. WKZZ w Po­
znaniu, a wiceprzewodniczącym —

K. Czerwińskiego, dotychczasowe­
go kierownika Wydz. Ekonomicz­
nego CRZZ.

Stan Chevaliera

bardzo ciężki
Komunikat szpitala, w którym

leży znany piosenkarz francuski
Maurice Chevalier podaje, Iż stan

pacjenta jest nadal bardzo ciężki.
Chevalierowi nie można było pod­
łączyć po raz szósty sztucznej ner­
ki, ponieważ czuł się zbyt zmęczo­
ny. Cheval:er przebywa w szpita­
luod13bm.

Towarzyszowi
RYSZARDOWI

KSIĘŻYKOWI
wyrazy

głębokiego współczucia
z powodu śmierci OJCA

składają
Kierownictwo i pracownicy
Wydziału Ekonomicznego
KW PZPR w Krakowie

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy o śmierci naszega nie­
odżałowanego kolegi i przyjaciela, zmarłego przedwcześnie

w wieku 27 lat

LĄDOWANIE NA MARSIE
W... PLANETARIUM

Moskiewski* planetarium
postanowiło zaspokoić cieka­
wość tych wszystkich, których
zafrapował przebieg lądowa­
nia na Czerwonej Planecie.

Demonstruje to specjalnie
skonstruowane urządzenie,
które — zdaniem fachowców —

posiada duże walory tmitator-
skle.

PIOTRA MALCA
pracownika Centrali Maszyn Biurowych, członka Prezydium
Zarządu Dzielnicowego ZMS, odznaczonego za długoletnią
działalność społeczną Brązowym Odznaczeniem lm. Janka

Krasickiego.
zasłużonego działacza ZwiązkuStraciliśmy cenionego i

Młodzieży Socjalistycznej.
Cześć Jego Pamięci!

ZARZĄD DZIELNICOWY ZMS
KRAKÓW—ZWIERZYNIEC

PONIEDZIAŁEK: 15.15 Program
dnia. 15.20 Sprawozdanie z między­
narodowych zawodów narciarskich
w slalomie specjalnym o Puchar
Telewizji. 16.30 Dziennik. 16.40 Te­
lewizyjny Festiwal Widowisk Lal­
kowych dla dzieci. 17.40 Echo sta­
dionu. 18.15 Recenzje krakow­
skie (KR) 18.30 Kronika (KR).
18.45 Magazyn Postępu Techniczne­
go. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatr TV: George Bernard
Shaw (KR). „Pigmalion”. 21.45 Słu­
chając utworów mistrzów klawe­
synu. 22 .05 Dziennik. 22 .20 Brawa
i brawka —. rep. 22 .55 Program na

wtorek.
WTOREK: 9.00 Teleferie. 10.05—

10.20 Przerwa. 10.20 Partyzant z

Lelejskiej Góry — film prod. jug.
11.50—16.25 Przerwa. 16.25 Pr. dnia.
16.30 Dzień. 16.40 Ostatni na Bialo-
błokach. 16.55 Kronika (KR). 17 .10
TV Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Charak­
tery. 20.20 Partyzant z Lelejskiej
Góry — film prod. jug. 21 .50 Głód
ziemi. 22 .20 Dziennik. 22 .40 Pr. na

środę.
ŚRODA: 9.00 Teleferie. 10.00—10.20

Przerwa. 10.25 Burza nad Białą —

film prod. radź. 11 .05—12.25 Przer­
wa. 12 .25 Międzynarodowe zawody
narciarskie — Konkurs czterech
skoczni. 14.30—16.15 Przerwa. 16.00
Program dnia. 16.05 Afisz kinowy.
(KR). 16.20 PKF. 16.30 Dziennik.
16.40 Telewizyjny Festiwal Wido­
wisk Lalkowych dla dzieci. 17 .40
Polak pracuje. 18.10 Sylwetki X

Muzy. 18.35 Kronika (KR). 18.50 Mi­
sje fachowców. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Charaktery.
20.20 Troje z 9-tego piętra — film
czes. 21 .00 Światowid. 21 .45 Odejś­
cie Fausta — progr. Pantomimy
Wrocławskiej. 22 .45 Dziennik. 23.00

Sprawozd. z międzynarod. zawo­
dów narciarskich. Konkurs czte­
rech skoczni. 24.00 Pr. na czwartek.

CZWARTEK: 9.00 Teleferie. 10.05
—10.55 Przerwa. 16.10 Pr. dnia. 16.15
Pogadanka dla służby rolnej (KR).
16.30 Dziennik. 16.40 Telewizyjny
Festiwal widowisk Lalkowych dia
dzieci. 17.40 Fabryka - sklep —

My. 18.10 Kronika (KR). 18.30 Spot­
kanie z pisarzem. 19.00 Przypomi­
namy — radzimy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Charaktery.
20.20 Teatr Kobra: Maria Starzyń­
ska — Szafir jak diamet. 21.30 Re­
fleksje. 22 .00 Tańce na flet 1 forte­
pian. 22.25 Dziennik. 22.40 Pr. na

piątek.
PIĄTEK: 9.00 Teleferie. 10.00-

10.20 Przerwa. 10.20 Leśna symfonia
— film prod. radz. -węg. 11.20—16.25
Przerwa. 15.50 Pr. dnia. 15.55 Kro­
nika — Przegląd wydarzeń roku.
(KR). 16.10 Muzyczne co słychać?
(KR). 16.45 Trójmecz harcerski.
17.45 z cyklu Kraków mało znany.
W Kossakówce (KR). 18.20 Kronika
(KR). 18.35 Kraj. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Przemówienie
noworoczne. 20.15 Muzyka tan. 21 .15
Viva Marla — film prod. fr. -wl.
23.05 Rozrywkowy program sylwe­
strowy. 23.55 Życzenia Noworocz­
ne. 3 .35 Pr. na Nowy Rok.

SOBOTA: 9.35 Pr. dnia. 9.40 My­
szołów szubienicznik I Inn! — film

przyrodniczy. 10.55 Przeżyjmy to

jeszcze raz — Sopot 1971. 11.55
Dziennik. 12 .15 Noworoczny Kon­
cert z Wiednia. 13.30 Międzynaro­
dowe zawody narciarskie. Konkurs
czterech skoczni. 15.30 Dla dzieci:
Jadą gwiżdże — polski film TV.
16.00 Bonanza. 18.50 Hair — repor­

taż z Międz. Konkursu Fryzjerów.
17.10 Jak w Polszczę przed wie­
kami muzyką a śpiewem nowe la­
to witano (KR). 17.55 Powrót Majo­
ra — rep. 18.30 Piosenki i tańce
starowarszawskie z lat 1850-tyeh.
19.20 Dobranoc. (KR). 19.30 Monitor.

20.20 Charaktery. 20.35 Nie smuć

się — film prod. radź. 22.05 Wia­
domości sport. 22.15 Fr. program
rozrywkowy. 23.45 Pr. na niedz.

NIEDZIELA: 8.30 Program dnia.
8.35 przypominamy, radzimy. 9 .00
Dla ml. widzów. 10.15 W cztery
świata strony. 10.50 Rok 1972 — rok
olimpijski. 11.50 Dziennik. 13.05 Ba-
stien i Bastienne — opera w 1 ak­
cie Wolfganga Amadeusza Mozar­
ta. 12.50 Złote, srebrne, brązowe —

fel. 13.35 Międzynarodowe zawody
narciarskie. Konkurs czterech
skoczni. 15.30 Przemiany. 16.00 Co
to jest — konkurs-zabawa. 16.50
Reportaż. 17.10 Z cyklu: Inna
twarz pomnika „W. ojczyźnie serce

me zostało". 18.15 Melodie wielkie­
go ekranu. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Charaktery. 20.20

Drapieżne maleństwo — tiim prod.
USA. 22.00 Estrada literacka. 22.50
Magazyn sport. 23.20 Pr. na ponie­
działek.
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WTOREK: 17.40 Pr. dnia. 17.45
Świat w kamerze naszych reporte­
rów. 18.15 Zza kulis elektroniki.
18.45 Pr. film. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 TV atlas świata.
20.55 24 godziny. 21 .05 Kino wersji
oryg. Allein — film prod. fr. 22.00
Scientist speaks. 22.30 Pr. na środę.

ŚRODA: 17.30 Pr. dnia. 17 .35 Pol­
ski film dok. 18.20 Człowiek w

świecie współczesnym. 18.50 Na

Olimpijskiej arenie. 19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik. 20.05 Z wizytą u

mnie. 21.00 24 godziny. 21 .10 Z po­
kolenia na pokolenie. 21.40 An­
gielski pr. rozrywk. 22 .05 Pr. na

czwartek.
CZWARTEK: 17.25 Pr. dnia. 17.30

Fantazje cybernetyczne. 17 .50 30
milionów pacjentów — pr. public.
18.20 Planetą Ocean — film dok.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Recital Nancy Wilson. 20.50
24 godziny. 21 .00 Polska dzisiaj.
21.30 Jego wysokość towarzysz
książę — film NRD. 22 .55 Program
na piątek.

PIĄTEK: 17.15 Pr. dnia. 17.20 Z

prasy naukowo-technicznej. 17.30

Gawędy matematyczne. 17 .50 Czte­
rej pancerni 1 pies. 18.45 Ludzie i

sprawy. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Przemówienie noworocz­
ne. 20.15 Klub Kawalerów — film

prod. poi. 21.40 Słuchamy I patrzy­
my. 23.05 Pr. rozrywk. TV NRD.
24.00 Życzenia noworoczne. 0.15
Panienka z Poste-Restante — film

poi. 1 .35 Perskie oko. 2.35 Pr. na

sobotę.
SOBOTA: 16.15 Pr. dnia. 10.20

Klucz do świątyni Sybilli z cyklu:
Spotkania w muzeum (KR). 16.50

Gwiazdy Egeru — film prod. węg.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Sto lat walki — kubański film do­
kumentalny. 20.50 Romeo I Julia —

radź, film balet. 22.00 24 godziny.
22.10 Gra Herb Alpert 1 jego zes­
pół — Tijuana Brass. 23.00 Pr. TI

proponuje. 23.10 Pr. na niedzie'ę.
NIEDZIELA: 16.00 Pr. dnia. 16.05

Muzyczny ekran. 17 .00 Galeria
sztuki. 17 .30 Szlacheckie gniazdo —

radź, film fab. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Scena prozy:
Pan! Bovary — Gustaw Flaubert.
21.40 Włoski pr. rozrywk. 22 .20 Pr.
na wtorek.
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Ę KORESPONDENCJĘ znad Odry wyślę z UPT - Wro­
cław — 2, który mieści się przy ulicy autora „Niebosktej
komedti" — Zygmunta Krasińskiego. Nieprzypadkowo.
To w tym prostokątnym gmachu znajduje się jedyne w

Polsce Muzeum Poczty, któremu stuknęło właśnie pięc-
f dziesiąt lat istnienia. Kiedy przyglądam się dyliżansom

i wczytuję w pamiętny dokument króla Zygmunta Augusta, któ­
ry dworzaninowi Prosperowi Prouanie poleca zorganizowanie
stałego połączenia między Krakowem i Wenecją, zastanawiam
się: dlaczego to muzeum — historia polskiej poczty jak na dłoni
— znajduje się właśnie we Wrocławiu? Nic innego jak pomysło-
iwość i przedsiębiorczość pierwszego prezydenta stolicy Dolne­
go Śliska — dr Bolesława. Drobnera sprawiły zapewne, że te

ciekawe i pouczające — zwłaszcza dla młodych — zbiory trafi-
tły po wojnie z Warszawy do Wrocławia a nie właśnie pod Wa­
wel, choć krakowska poczta ma tak prześwietne tradycje.

Tradycja, tradycją .— miło nawet popatrzeć na te stare trąbki,
skrzynki t stemple pocztowe — ale my tutaj we Wrocławiu fe­
tujemy informacje o coraz to nowych automatycznych połącze­
niach telefonicznych z Polską Nakręcam więc „02" i mam War­
szawę; wykręcam „03" i mam Katowice. Mam — Szczecin, Lódi,
Poznań, od kilku dni — Opole. Nie zabierając czasu telefonist­
kom, łączę się z większością powiatowych odległych miast —

województwa wrocławskiego: ze Zgorzelcem, Wałbrzychem, Je­
lenią Górą. Lubinem, Sycowem, Środą Śląską Trudno spamię­
tać wszystkie kierunkowe numery. Ludziska telefonują więc
nieprzytomnie i niekiedy zapominają się: Szpital Wojewódzki
'we Wrocławiu — informacja z pierwszej ręki — zapłacił w je­
dnym miesiącu, bagatela blisko 20 tysięcy złotych za rozmowy
* Warszawą.

: Medal więc dla tych, którzy wymyślili te wszystkie koncen­
tryczne kable, z krakowskim „Kablem” na czele. Medal tez dla
wrocławskiej DOKP, która — właśnie przez telefon — przyjmu­
je zamówienia na bilety kolejowe. Mało powiedzieć przyjmuje:'
DOSTARCZA PODRÓŻNYM DO DOMÓW! Europa, choć moim

skromnym zdaniem nieeuropejskie jest zarządzenie dyr. Kon­
stantego Pietkiewicza, w którym zabrania się — inicjatywę tę
podjęła cała chyba Polska — palenia papierosów na terenie
Wszystkich pomieszczeń wielkiego, a przy okazji warto

przypomnieć, że najnowocześniejszego dworca kolejowego w

kraju. Można jednak na wrocławskich peronach (i jest to ma-

,dre, choć prywatnie nie przepadam za tym napojem) łyknąć ku­
fel piastowskiego piwa z miejscowego browaru.

W71EDY JUŻ TAK ROZDZIELAM te medale —. a wrocław-
skim zakładom metalowym „Polar" też należy się laur za

* automatyczną, supernowoczesną pralkę — to myślę, że war­
to zachęcić odwiedzających Wrocław do obejrzenia zbiorów
zgromadzonych w Muzeum Sztuki Medalierskiej Niezwykle pię­
kne zebrano tu medaliony: hiszpańskie, francuskie, holender­
skie, węgierskie, i nie ustępujące im artystycznym kunsztem i
precyzyjnym rzemiosłem — polskie! Trwała, a przy tym pełna
ekspresji twórczość. Niebawem zobaczymy w tym muzeum ca­
łokształt pracy medalierskiej nieżyjącego już dziś wybitnego
artysty Ślązaka — Jana Raszki, który od roku bodajże 1902 wy-

Brunon Rajca

NOTATKI
znad ODRY
kładał rysunek ornamentalny w Wyższej Szkole Przemysłu Ar­
tystycznego w Krakowie.

Święta to okazja do wizyt i podróży. Konfrontacji także. Nad
Odrą jeszcze mgły i deszcze. Ludzie jednak, jakby weselsi. Ma­
gazyny i sklepy pełne towarów: nie brakuje — praktycznie —

niczego. Handlowcy nie martwią się o zaopatrzenie, handlowcy
myślą jedynie o lepszej organizacji i technice sprzedaży. Miej­
scowe „Delikatesy” — jako że nie ma ograniczeń w dyspono­
waniu funduszami — w godzinach wzmożonego -.ruchu zatrud­
niają studentki, które pracują sprawnie i be2 grymasów.

Miasto otrzymało nowoczesna wytwórnie wędlin, ale tradycyj­
nie największym powodzeniem cieszą się wyroby Legnickich Za­
kładów Mięsnych;-szynki, kiełbasy, boczki Nie brak w sklepach
grejpfrutów. Możemy kupić tutaj słodycze spod Wawelu w skle­
pie „Wawel", szopki krakowskie w „Desie" i filtra w magazynie
Krakowskich Zakładów Futrzarskich. Te sklepy i wyroby, to
dobra wizytówka Krakowa nad Odrą Ale są i inne kontakty
wrocławsko krakowskie

Najlepszym tego potwierdzeniem była wizyta przedstawicieli
krakowskiego środowiska budowlanego — z przewodniczącym
Komisji Budownictwa WRN — dr Zygmuntem Chrzanowskim.
Mówiono i wymieniano doświadczenia na temat technologii
wznoszenia mieszkań, obniżki kosztów, organizacji pracy na bu­
dowach, transportu elementów itd itp.

Nie wiem, kto ma większe osiągnięcia w tej tak ważnej dziś
sprawie, jaką w roku 1971 stało się budownictwo mieszkań: Kra­
ków czy Wrocław? Fakt pozostaje faktem, że Wrocławska Wiel­
ka Płyta — a ma już stolica Dolnego Śląska dwie wytwórnie
prefabrykatów o wydajności S tysięcy izb rocznie — wzbudziła
żywe zainteresowanie specjalistów

Nie jestem fachowcem, nie mam zamiaru opisywać tu techno­
logii wytwarzania elementów wielkopłytowych inżynier, którego
prywatnie zapytałem; czym różni się fabryka domów od Wiel­
kiej Płyty odpowiedział: tylko tym. że fabryki mają hale, my zaś
produkujemy bez dachu nad głową. Koszt tamtych fabryk — kil­
kadziesiąt milionów, naszej—kilkanaście!
JkTA RAZIE NA MIESZKANIE we Wrocławiu czeka się lat

dziesięć Nie każde nilode małżeństwo może przecież liczyć
na pięcioraczki... I stąd wiele inicjatyw (a propagatorem ich

jest ZMS) budowy domków jednorodzinnych.. Tymczasem wro­
cławskie czworaczki — jedyne męskie na kontynencie eu­
ropejskim — ukończyły lat siedemnaście! Kazimierz, Wojciech.
Maciek i’Jacek Majewscy na rosłych i dzielnych chłopaków wy­
rośli w mieście, o którym Edmund Osmańczyk tak napisał w

swojej książce „Był rok 1945”'„Pozycja Wrocławia jest tak szcze­
gólna, że i tu przymus wyższego rzędu spowoduje odbudowę i
rozwój miasta Żadne bowiem z prowincjonalnych miast Rzeczy­
pospolitej nie posiada tak kluczowego znaczenia jak Wrocław...
Rto posiada Wrocław, ten rządzi w Poznaniu i w Krakowie, w

Szczecinie i Gdańsku."
Miasto odbudowało się i rozwija, bo Polska posiada Wro­

cław: Miasto wielkie, ruchliwe, ambitne Takim było dla mnie
w '.-ończącym się roku 1971 — w którym przez wszystkie dni nie
brakowało kwiatów Teraz też — choć grudzień — na stoiskach.:
świeże, piękne białe bzy.

Taką gałązkę bzu przesyłam Wam znad Odry!

Halina Gugalowa

«...CZEGO ZWYCZAJ,
CZEGO WSZĘDZIE»

Czarownica masło kleci
Diabeł na maśnicy siedzi

Żyd się nad talmudem kiwo
Pastuszek kolędy śpiwo

...tak śpiewali kolędnicy, gdy chodzili z

szopką po Ryczowie. A potem na Trzy Króle

przychodzili przebierance. Tak mi się te

śpiewki kolędników podobały, że pobiegłam
za nimi do sąsiednich domów. Gdy wróci­
łam. brat powiedział: —- „ty zamiast się roz-

dziewać, włóż jeszcze coś na siebie, żeby cię
mniej bolało jak cię matula bić budą za to,
że po nocy po chałpach chodzisz".

Ale jakoś się upiekło wtedy — wspomina
tamten wigilijny wieczór, dziś już 83-letnia
■Józefa Kłaputowa. Ciekawość gnała ją zaw­
sze tam. gdzie coś się działo. To na wesele,
to na pogrzeb, to za kolędnikami, to na uli­
ce starego Kazimierza, gdy przyjeżdżała do
wujka w Krakowie. Wszystko to było bar­
dzo ciekawe, i smutne, i dowcipne w tych
ludowych śpiewkach i andrusowskich powie­
dzonkach. Zawierała Się w nich prawda o

życiu tamtych lat, w niczym niepodobnych szę
do dzisiejszych.

Najmłodsza wnuczka — Agnieszka —

chłonie te babcine opowieści, bo jest w nich
coś z bajki, patrzy na babcine niebieskie

kajeciki, w których pani Józefa wpisuje to

wszystko co spamiętała z tamtych dawnych,
bardzo dawnych lat. Agnieszka też przynosi
swój niebieski zeszyt, żeby mi pokazać za­
dania z matematyki — „są bardzo trudne, to

są zbiory, nawet mamusia ich nie rozu­
mie"

Babcia nakłada okulary i ? niebieskich ka-
jecików zaczyna' odczytywać to, co w nich
spisała; a każda przyśpiewka, powiedzonko
czy wierszyk, opatrzone są .komentarzem, bo­
gatym opisem okoliczności, w których je za­
słyszała. lub objaśnieniem na jaką to okazję
śpiewka lub wierszyk się nadaje. Jak w do­
mu była panna na wydaniu, to kolędnicy
śpiewali:

Jest tu Marysia piękna I urodna
Róży kwiat
Trzeba jej zakolędować bo jest tego

godna
— A jak paśliśmy krowy na pastwisku —

mówi babcia — to żeby nam czas szybciej
leciał, nawoływaliśmy się nawzajem. Spisa­
łam także te nawoływania pastuchów, pro-

posłuchać:
Cerwone jablusko
Daleko bo pasies
Marysiu serdusko
Heio ino helo

A dziewczyna odpowiadała:
Trawniczek zielony
Niedaleko pasę niedaleko pasę
lasienku jedyny
Helo ino helo

A jak zmęczyły nas już te nawoływania,
to wtedy rozlegało się:

Helo ino belo nie daleko dęba
Już nie bcde h.elać bo mnie boli gęba

„Kiedy zmarł mąż 1 zostałam sama, posta­
nowiłam wypełnić, czymś czas. W nocy spać
nie mogę to obok łóżka mam papier i ołó­
wek 1 co sobie przypomnę to zapisuję. A gdy
ogłosili konkurs, to wysłałam i te piosenki
ryczowskie. i te czeladnicze krakowskie. Na­
wet nie liczyłam na nagrodę a t« . niespo­
dzianka. W jednym wypadku druga nagro­
da w drugim — pierwsza nagroda Spisuję,
bo chciałam ocalić od zapomnienia te nie­
znane już dzisiaj młodym piosenki, powie­
dzonka Jest w nich przecież swoisty humor,
który i dziś może wzbudzić uśmiech. Raz,
gdy szłam przez Kraków, a było’ tb chyba
ponad 60 lat temu, słyszałam jak dwóch, ta­
kich młodzików mówiło do siebie:

— Jak tam po Mariackiej wieży pająk
spaceruje — widzisz?

— ..Widzieć to nie widzę, ale słyszę — dru­
gi na to.

Albo taka śpiewka reklamowa:
U Hawełkł dobry koniak
U Joncika flaki
Klawe wino u Wierzynka
„Pod Rybką" szczupaki
A na deser przede wszystkim
Miód najlepszy pod Krzyżykiem
W Jamie Jana Michalika
f.ensza brać «ie tam spotyka
Dla Maniusi i jej andra
Obok mostu szafa gra

Przypominam sobie stare piosenki i wtedy
tamte czasy z dzisiejszymi porównuję. Nie­
dawno byłam na weselu — stoły się uginały
od jadła i picia. A kiedvś na weselu to były
stołv zastawione tak: flaszka wódki i jeden
kieliszek na poczęstunek, chleb 1 ser. staro­
sta kołacza w przetaku roznosił, ą jak bvło
ho?-łs’e wesele, to jeszcze no kawałku plac­
ka dali, czasem piwa lub kiełbasy”.

Ale za to wesela odbywały się z całym
ceremoniałem śpiewów I Przyśpiewek, z ca­
ła tą teatralną oprawą, oglądaną dziś w zasa­
dzie tylko na scenie.

n

Od opowieści o weselu Jurkowskim roz­
poczęło się moje następne, spotkanie,
tym razem z Marią Czechową z Jur­

kowa w powiecie limanowskim.
„Są takie babcie u nas we wsi co mają

po 80 lat. pamiętają dawne weselne śpiewki,
pamiętają jak to dawniej bvło więc przy­
chodzą tu do mnie, słucham, wpisuję słowa,
a melodię zapamiętuję. Pamiętam także opo­
wieści mojej babki i matki o tamtych wese­
lach. 1 o tamtych wiejskich dramatach”.

Słucham więc gawędy Marii Czechowej;
prawda przeplata się tu z fikcją Jurkowskie­
go wesela, ale ta fikcja, to połączenie losów
chłopskich dzieci, pięknych i biednych dzie­
wek i parobków, opowieści o małżeństwach
pod przymusem — dla pieniędzy I majątku.
I tym razem na stole szkolne zeszyty, ale
grubsze, w zielonych okładkach Na ich kart­
kach spisane całe Jurkowskie wesele w ory­
ginale. z tekstami w gwarzę tak jak to się

kiedyś śpiewało 1 mówiło. Za zachowanie tej
oryginalności Zespół Pieśni i Tańca z Jurko­
wa zdobył pierwsze miejsce na tegorocznych
eliminacjach powiatowych, a niedawno wy­
stąpił w Krakowskim Domu Kultury. A te­
raz. kiedy Maria Czechowa widzi zaintere­
sowanie dla tych odkrywanych od nowa

obrzędów, zabrała się do przygotowania tra­
dycyjnych kolędników Już ćwiczą. Na naj­
bliższej próbie nagrają to, co przygotowali
na taśmy magnetofonowe, bo magnetofon do­
stali w nagrodę Słucham szczegółowych opi­
sów: „A najbardziej to ważne 1est. że my
nie tylko śpiewki mamy tradycyjne stare, ale
i ławę. 1 skrzynię co ria 120 lat. Tylko gur-
manek nie mamy, można by 1e poszyć ale to

drogo kosztuje. Za to kołacze zawsze orygi­
nalne pieczemy I gości nimi potem częstu­
jemy".

A lak się robi kołacze? To pani nie wie?
I nigdy pani nie jadła kołacza? — Wstyd się
przyznać, ale nie. Notuję więc skrzętnie
przepis na kołacze, ale kiedy mam już
wszystko spisane, okazuje się. że nie wy­
próbuję go. bo kołacze piec można tylko w

chlebowym piecu i „trzeba 1e umiejętnie zsu­
wać z łopaty. żeby się nie rozleciały albo
nie zawinęły". Ileż to kiedyś rzeczy musiała
umieć panna młoda. Przerzucam zapisane
kartki zeszytu i wynotowuję.

Już nie będziesz z nami piosenek śpiwala
Będziesz Jasienkowi koszule pierała.
Ale nie przestraszyła ta śpiewka Jurkow­

skich panien skoro — jak mówi Maria Cze­
chowa — w zespole Już tylko 6 niezamężnych
zostało. Mówimy o tradycji, ale pani Maria
chętnie nawiązuje do dnia dzisiejszego, do
pracy Koła Gospodyń Wiejskich, zespołu
chałupniczego, do doskonałej kapeli 1 do

chcącej kultywować tradycje młodzieży.
n

Marię Czechową 1 Józefę Klaputową łą­
czy ta sama pasja: zachowania dla
nas. dla pastępnych pokoleń zanikają­

cego folkloru polskiej wsi. Mają Jeszcze Jed­
ną wspólną cechę. Obie starają się konty­
nuować tradycję także 1 w dniu dzisiejszym;
więc plszą okolicznościowe wiersze oraz pio­
senki na dożynki, na otwarcie szkoły, na

święto majowe 1 lipcowe. Nie ma Już w

tych, tworzonych przez nie, piosenkach 1
wierszach — smutku tamtych odległych cza­
sów. czasów sprzedanych narzeczonych, nie­
spełnionych miłości. Są one optymistyczne,
chwalą nfenpwtarzalne dokonania. Bo któż w

czasach młodości babci Kłaputowel myślał
w Ryczowie o tym, że człowiek poleci w

kosmos

Wybrałam te dwa nazwiska spośród spo­
rej grupy osób, które staraja się ocalić od
zapomnienia cząstkę naszej kultury, naszej
narodowej historii. Gdybym odwiedziła
wszystkie te kobtatz 1 wszystkich tych męż­
czyzn którzy swój czas poświęcała na zbie­
ranie i kultywowanie tradycji, zebrałby się
spory tomik. Chciałam poprzez pokazanie
trch dwóch osób opowiedzieć wam o lu­
dziach. którzy żviae dniem dzisiejszym, nie
zaoominaia o tradycji. A może ktoś z was

zacznie wypełniać swój wolny Już czas spi-
sywąńiem starych śpiewek 1 może uważniej
słuchać będziecie, gdy rozlegnie się obok
waszych drzwi:

Przyszliśmy tu po kolędzie
Czego zwyczaj, czego wszędzie.

Przynajmniej
raz w reku każdego reportera

opanowuje przemożna chęć do powiedzenia
wielu ciekawych wydarzeń, dopełnienia re­

portaży i felietonów opisem rzeczy na pozór mar­
ginesowych, ale bynajmniej niebanalnych.

KRAKOWSKI
MICKIEWICZ

W słuchawce usłyszałem
głos Tadeusza:

— Stary, mam dla cie­
bie numer nie z tej ziemi.
Słyszałem, że szukasz ma­
teriałów Mickiewiczows­
kich. Słuchaj...

Rzecz działa się na kilka
dni przed ponownym od­
słonięciem pomnika na

Rynku Krakowskim w

grudniu roku 1955. Otrzy­
małem polecenie napisania
okolicznościowego materia­
łu. A tutaj akurat pod rę­
ką znajduje się Tadek:

— Słuchaj, przy ul. Ma­
nifestu Lipcowego miesz­
ka wnuk bohatera trzeciej
części .Dziadów” Mickie­
wicza, W dodatku ma ob­
raz dedykowany własną
ręką Mickiewicza. Poeta
ofiarował go Janczewskie­
mu. o którym pamiętasz
napisał: ... wywiedli Jan­
czewskiego, poznałem, osz-

petniał...”
— „Sczerniał, schudł, ale

jakoś dziwnie wyśzlachet-
niał” — dokończyłem pod­
niecony Dziesięć minut

później telefonowałem do

Zr SZK1COWNIKA A. WAS1LEWSK1EGO

Te chałupki, to „nietykalna świętość", znajdująca się pod ochroną konserwatora
jako zabytek sztuki budowlanej. Niegdyś było to miasteczko, dzisiaj wieś: Lanckorona.
A wyprawa do niej, to była karkołomna eskapada. Teraz prowadzi tam nowo­
czesna droga do samego rynku, poddanego obecnie generalnemu remontowi. Wkrótce
pisać się będzie o nim przez duże R. X jednak szkoda tych kocich łbów, które jakoś
„grały” z tymi chałupkami i okapami...

’

~.
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prof Edwarda Walerego
Janczewskiego, Inanego
polskiego sejsmologa pra­
cującego w Akademii Gór­
niczo-Hutniczej. Wieczorem
.tego samego dnia zostałem
przyjęty przez uczonego
w jego gabinecie. Na za­
pleczu obszernego biurka
fotela widniał na ścianie
portret litograficzny „Mic­
kiewicz wsparty na Juda-
hu skale” z podpisem de­
dykacyjnym Adama Mic­
kiewicza. A więc miałem
materiał wspaniały, jedy­
ny, ńiepowtarzalny! Prot.
Janczewski jednakże szy­
kowa! dla mnie najwięk­
szą niespodziankę. Kiedy w

dwa dni później przynios­
łem mu do autoryzacji
tekst wypowiedzi otrzyma­
łem propozycje zajęcia sta
listem ni mniej ni więcej
tylko samego Henryka
Sienkiewicza skierowanym
do matki Janczewskiego,
Szetkiewiczówny z domu.

Nogi się pode mną ugięły
- wyszedłem z domu przy

ul. Manifestu Lipcowego w

Krakowie z takim uczu­
ciem. jakbym odkrył Ame­
rykę. A przecież wcale nie

mniejsza sensację przeży­
łem 5 lat przedtem, kiedy

ODWIEDZIŁEM
TARNÓW

Działo się to w roku
1950. W związku z rocz­
nicą śmierci gen. Józe­
fa Bema, legendarnego do­
wódcy z powstania listopa­
dowego i rewolucji wosier"
skiej, zostałem wysłany do
Tarnowa. Pamiętam, że

przyjechałem do tego mias­
ta o godz. 15.07, zaś o godz.
15.29 znalazłem się w lo­
kalu Miejskiej Biblioteki

Publicznej. Pół godziny
później otrzymałem książ­
kę z jakiegoś księgozbioru
podworskiego. Z książki tej
wypadła małą kartka for­
matu ósemki. Schyliłem
się i podniosłem ją z wy­
woskowanej starannie pod­
łogi. Przeczytałem tekst i
w oczach mi pociemniało.
Był to autograf listu,
skierowanego przez Józefa
Bema do jednego z wiel­
moży pod tarnowskich Ge­
nerał przebywał wówczas
we Lwowie, gdzie organi­
zował gwardię narodową,
donosząc swemu znajome­
mu. że „mamy tutaj dużo
roboty” Kwestia: odwiedzin

placu na Burku, miejsca u-

rodzenia wielkiego polskie­
go generała i rewolucjonis­
ty, oraz odwiedziny mauzo­
leum Bema w parku tar­

nowskim — zajęły mi tyl­
ko półtora godziny czasu.

Wyjechałem z miasta o

godz. 18.30. Był to mój
najkrótszy i najobfitszy w

kwerendzie historycznej
wyjazd reporterski. Nieco
dłużej przebywałem

W WIEDNIU

Cztery dni nad pięknym,
modrym Dunajem. Olbrzy­
mi zespół Filharmonii Kra­
kowskiej: orkiestra, chóry,
soliści. Zamieszkałem w

hotelu pod Złotą Owcą.
Mieszkał tu przed laty
Chopin i Dworzak. Na
Kohlmarkcie zauważyłem
tablicę, umieszczoną tam

przez Towarzystwo Austria
— Polska, upamiętniającą
pobyt wielkiego kompozy­
tora w stolicy cesarsko-

królewskiej Pomyślaiem:
Chopin przyjeżdżał tutaj
uczyć się gry na fortepia­
nie u znakomitych mis­
trzów. Za dwa dni w wiel­
kiej Konzerthaushalle kra­
kowski zespół da „Pasję”
Pendereckiego. O mały
włos skończyłaby się ona

dla mnie tragedią reporter­
ską. Spóźniłem się o uła­
mek sekundy na koncert,
drzwi z korytarzy na salę
były zamknięte. Zrozpaczo­
ny, sięgnąłem do kieszeni
i wyciągnąłem klucz od
mojego mieszkania. Nie by­
ło wyjścia, bileterzy stali z

marsowymi minami pod fi­
larami szatni i ani nie

drgnęli widząc, jak się sza­
mocę pod drzwiami wejś­
ciowymi. Włożyłem klucz
do zamku, przekręciłem
go w prawo, drzwi ustąpi­
ły, usiadłem w piątym rzę­
dzie na miejscu numer 13 >

wtedy dopiero zorientowa­
łem się, że na sali panuje
niczym nie zmącona cisza.

Przepraszam zmącił ją ha­
łas odkładanego krzesła.
Tego wieczoru wśród dwu
I pół tysiąca słuchaczów
chyba ja najgłośniej biłem
Katlewiczowi brawo...

Skoro już mówimy o śla­
dach polskich w Wiedniu
i o sukcesach polskich mu­
zyków w tym mieście,
warto przypomnieć

PRZEŻYCIA
MOSKIEWSKIE

Było to w dniach Festi­
walu Młodzieży i Studen­
tów w roku 1957. W ciepłą
sierpniową noc siedziałem
w domu mojego kuzyna,
Wowy Radusznowa. Rzecz
dziwna — z ciocią I kuzy­
nostwem widziałem się w

ogóle pierwszy raz w ży­
ciu i byłem pierwszym od
32 lat członkiem rodziny,
który ich odwiedzał. Stół
uginał się pod półmiskami
z jadłem. Musiąlem po ko­
lei opowiadać o mamie ta­
cie, siostrze, kuzynach w

rzadko się pisze
KRAKÓW-TARNÓW-WIEDEŃ-MOSKWA-PRAGA-WARTBURG

Polsce. Do Wowy przycho­
dzili mniej więcej w odstę­
pach półgodzinnych ciągle
nowi i nowi goście. Byli to

jego koledzy ze studiów

wychowania fizycznego
którzy na czas Festiwalu

ściągnęli do Moskwy, po­
nieważ prowadzili przygo­
towania ekip gimnastycz­
nych do wielkiego popisu
na stadionie Im. Lenina.
Dokładnie pamiętam, że os­
tatni przed północą gość:
wesoły młodzieniec o pięk­
nej, charakterystycznej
twarzy — wpadł mi w oko.
Nad ranem przyznał się. że

jest synem siostry... Że­
romskiego. Rzeczywiście,
jego twarz przypominała
słynny drzeworytniczy por­
tret Stefana Żeromskiego,
wykonany przez Skoczyla­
sa. Było to zaskakujące
przeżycie. A przecież Mos­
kwa zgotowała mi szereg
innych niespodzianek. Cho­
ciażby tę. że odnalazłem w

pewnym zbiorze wierszy
nieznany wiersz Jesienina
pt. „POLSKA”. W tym
wierszu, który jest naj­
piękniejszym pomnikiem
wystawionym mej Ojczyź­
nie w języku rosyjskim, ta­
kie zawarte były słowa:
O Polsko! Jasny inl»

w wilgotne) celi Kościuszki
Niewolnico w szczątkach

auroll.

Widzę — twój Mickiewicz
ładuje działa

potężną dłonią rozpruta) sieć
niewoli.

Wiersz ten powstał w

roku 1914, po wybuchu
pierwszej wojny świato­
wej.

A teraz z Moskwy prze­
rzućmy się do prastarej
słowiańskiej stolicy, do zło­
tej Pragi.

NA „VACLAVAKU
Tak właśnie prażanie

nazywają plao Wacława,
Vacłavske Namesti. Otóż
na ,,Vaclavaku” opodal
polskiego ośrodka kultu­
ralnego. spotkałem jednego
i czeskich dyrygentów,
wielce zasłużonego dla pol­
skiej kultury, odznaczone­
go wysokim polskim od­
znaczeniem za propagowa­
nie naszej muzyki w Cze­
chosłowacji I w Innych
krajach Europy. Ow zna­
komity dyrygent zaprosił
mnie do jednego z praskich
kościołów na koncert orga­
nowy. Zagrał fugę Bacha.
Ale, żeby mi nie było
tęskno za Ojczyzną —

nagle zaimprowizował na

organach inny koncert, wa­
riacje na temat hejnału
Mariackiego...

A oto “inna muzyczna
podróż

NA ZAMEK WARTBURG

Towarzyszyłem tam kra­
kowskiemu chórowi robot­
niczemu „Lutnia”. Pilnie
przysłuchiwałem się pró­
bom zespołu, który w sali
zwanej przez nas wagne­

rowską, jako że Wagner
wespół z Lisztem dopro­
wadzili do wyłożenia tego
pomieszczenia świetnie re-

zonującą okładziną z drew­
na, pilnie przygotowywał
się do występów.

Następnego dnia, po os­
tatniej próbie, przed po­
łudniem rozpoczęliśmy
zwiedzanie zamku, upa­
miętnionego pobytem w

nim Lutra, który ukrywał
się tutaj jako junker Jórg,
w małej celce z wykuszem,
zwanym V6gelein. Tłuma­
czył na język niemiecki bi­
blię tworząc podwaliny no­
wożytnej niemczyzny lite­
rackiej. Kiedy staliśmy w

tej celce i patrzyliśmy na

słup podtrzymujący strop,
okaleczony ciosami topo­
ra, którym dla sportu rzu­
cał młody Luter w belkę
— wtoczyła się za nami or-

bisowska wycieczka. Opro­
wadzał ją przewodnik nie­
miecki. Nie umiał ani sło­
wa po polsku. Uproszony
przez rodaków, musiąlem
przyjąć na siebie funkcję
tłumacza. Praca była dość
ciężka, przebiegaliśmy po
zamku przeszło dwie i pół
godziny. Kiedy żegnałem
się z Polakami i niemiec­
kim przewodnikiem, jakiś
krajan z Warszawy pod­
szedł do mnie, odcią­
gnął na bok i wcisnął mi
w kieszeń pół litra „czer­
wonej” — mówiąc:

r- To za fatygie...
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Chełchowski

przebywałem prawie

wybrzeżach Antar-
w grudniu jest nte-

cieplej niż w

Ka-
gdzie

Dr Włodzimierz

Geo

,,qwia
zdkia

ZAKŁAD KLIMA.

TOLOGII PIHM

— MIAŁEM OKAZJĘ
SPĘDZAĆ ŚWIĘTA BO­
ŻEGO NARODZENIA W
ROŻNYCH CZĘŚCIACH
ŚWIATA, A WIĘC W ZU­
PEŁNIE ODMIENNEJ OD
POLSKICH ŚWIĄT SCE­
NERII „ATMOSFERYCZ­
NEJ”.

W 1963 roku przebywałem
w grudniu w okresie świąt
w Azji — w Taszkiencie,
na roboczym spotkaniu spe­
cjalistów państw socjali­
stycznych, poświęconym, ak-
tynometrii — tj. badaniom
promieniowania słoneczne­
go. W dzień Wigilii było już
dość ciepło, chociaż na po­
czątku grudnia przywitał
nas w stolicy Uzbekistanu
śnieg i mróz (minus 8 stop­
ni}, co w tej strefie klima­
tycznej nie jest częste. Ale
potem temperatura wzro­
sła do około plus 20 stopni,
tak jak bywa tam często o

tej porze roku.

W następnym roku — w

grudniu
' 1964 — pły­

nąłem na Antarktydę na

pokładzie radzieckiego stat­
ku m/s „Estonia". PIHM

wydelegował mnie jako
swego przedstawiciela do

wzięcia udziału w X Ra­
dzieckiej Wyprawie Antar-

ktycznej. 24 grudnia zbli­
żaliśmy się do równika —

na Oceanie Indyjskim, po­
między Azją i Australią.
Była piękna, słoneczna po­
pada i temperatura powie­
trza dochodziła do 28 stop­
ni (oczywiście plus). Wigilię
obchodziłem równocześnie
z przygotowaniami do

„chrztu” równikowego — a

to się długo pamięta!
Jak już wspomniałem,

płynąłem na Antarktydę
razem z radzieckimi polar-

nikami i była to nie tylko
moja pierwsza wyprawa na

Antarktydę, ale także mia­
ło to być pierwsze zimowa­
nie Polaka na Antarktydzie,
gdzie
rok.

Na
ktydy
raz nawet
Polsce w Tatrach na

sprowym Wierchu,
pełniąc 24-godzinne dyżury
w wysokogórskim obserwa­
torium meteorologicznym
PIHM, spędziłem trzy ra­
zy święta. Niekiedy mrozy,
zawieje i zamiecie śnieżne
przypominają warunki po­
larne, choć nie przybierają
takich rozmiarów jak na

Antarktydzie.
Stacje przybrzeżne na

^Antarktydzie mają na ogół
klimat łagodniejszy, niż po­
larne stacje kontynentalne
— np. stacja radziecka
„Wostok”, gdzie tempera­
tura spada już do minus
88,3 stopni. Do stacji przy­
brzeżnych należą: „Mirnyj”
— niegdyś stolica radziec­
kich stacji antarktycznych,
„Nowołazariewskaja”, a

także „Mołodiożna.ja”
becnie centrum badań VI
kontynentu.

Natomiast najcieplej jest
latem na Antarktydzie w

oazach skalnych, tak jak
np. w polskiej Stacji im.
Dobrowolskiego w Oazie
Bungera, gdzie w grudniu
notowano już nawet
12 stopni, gdyż skały
się tam nagrzać
niż okolice pokryte
giem i lodem.

Nie byłem wprawdzie w

innych częściach świata o

odmiennych warunkach
klimatycznych, ale z racji
prowadzonych w naszym
Zakładzie Klimatologii
PIHM badaA wiemy, że np.
w Afryce Równikowej wa­
runki klimatyczne w okre­
sie Świat Bożego Narodze­
nia zbliżone są do naszej
pełni lata — i to tylko- w

przypadku lata bardzo u-

palnego i wilgotnego.
IV obu Amerykach, w

zależności od szerokości
geograficznej, w okresie
świąt spotykamy najróż­
niejsze typy pogody — od
upałów w pobliżu równika,
np. w dorzeczu Amazonki,
po kilkudziesięciostopnio-
we mrozy na Alasce, gdzie
podobnie jak w północnej
Syberii temperatura może
spadać do minus 60—70
stopni.

Byłem natomiast, w dro­
dze na Antarktydę, tuż po
świętach, dwukrotnie

zachodniej Australii —

pały dochodziły tam wów­
czas do plus 40 stopni! Ale

zabawki choinkowe i lamp­
ki zdobią tam w okresie

świątecznym nawet niektó­
re drzewa rosnące przy szo­
sach.

o-

plus
mocą
lepiej
śnie-

ktywność polityczna PPR, podjęcie zbrojnej wal­
ki z okupantem zyskiwały partii coraz więcej
zwolenników i... przeciwników. Przedstawiciele

rządu londyńskiego w kraju z zadowoleniem śledzili

wyniszczanie się na Wschodzie dwu walczących sił".

Dlatego w próżnię trafiały kierowane do nich nawoływa­
nia PPR do utworzenia szerokiego frontu narodowego, cze­
mu służyć miała m. in. wysunięta w połowie 1942 r. koncep­
cja Narodowych Komitetów Walki, których zadaniem byłoby
kierowanie wszelkimi formami walki z najeźdźcą, organizo­
wanie obrony codziennych interesów ludzi pracy oraz udzie­
lanie pomocy ofiarom faszyzmu.

Kunktatorstwo obozu londyńskiego i zwlekanie z podję­
ciem zdecydowanego działania przeciwko okupantowi po­
twierdziły się na przykładzie Zamojszczyzny. Kiedy jesień ą
1942 hitlerowcy przystąpili tu do wysiedlania ludności poi-,
skiej, PPR oceniając, że wysiedlanie Zamojszczyzny stanowi
początek realizacji zbrodniczych zamysłów hitlerowskich w

stosunku do całego narodu polskiego wezwała naród do sta­
wienia zbrojnego oporu, a Dowództwo Główne Gwardii Lu­
dowej rozkazało oddziałom działającym na Lubelszczyźnie
nie szczędzić sił i życia w obronie gnębionej i mordowanej
ludności polskiej. Pod naciskiem opinii publicznej również
komendant Armii Krajowej gen. Rowecki zarządził na Lu-
belszczyżnie akcję czynnego oporu i szerokiej dywersji. Na
wiadomość o tej decyzji wicepremier rządu londyńskiego
Stanisław Mikołajczyk — pod nieobecność gen. Sikorskiego
— przesłał komendantowi AK uchwałę rządu, nakazującą
ograniczenie kontrakcji polskiego podziemia do terenów ob­
jętych wysiedleniami, to jest do samej Zamojszczyzny. Tenże
Stanisław Mikołajczyk 8 stycznia 1943 r. w apelu skierowa­
nym do kraju nawoływał ludność polską do zachowania spo­
koju:

„Nie dajcie się przedwcześnie sprowokować. Nie pozwólcie narzu­
cić sobie taktyki przez Niemców, którzy by pragnęli wywołać nie­
wczesny poryw całego narodu, by utopić go w morzu krwi I zabez­
pieczyć się od uderzenia ze strony polskiej w momencie ostateczne­
go załamywania się okupanta."

Jednoznaczną wymowę posiadał artykuł opublikowany w

nr 49 „Biuletynu Informacyjnego” (organ Komendy Głównej
AK) z 17. XII. 1942 r., głoszący:

..Komunistyczna Polska Partia Robotnicza obrała sobie za teren

działania w ostatnich czasach Lubelszczyznę. Prowadzi się tu pracę
przede wszystkim propagandową, werbuje się sympatyków, żąda się
pomocy dla dywersantów i przystąpienia Polaków do akcji dywer­
syjnej. Niebezpieczeństwo akcji komunistycznej w Polsce polega m,
in. na rozbijaniu pracy społecznej polskiej i wprowadzaniu chaosu
w obecne nasze życie, z zamiarem przedłużenia tego stanu na czas

powojenny. Dlatego też obowiązkiem każdego Polaka jest przeciw­
stawienie się czynne propagandzie komunistycznej”.

Z UPOREM ZMIERZAJĄC do utworzenia jednolitego
frontu narodowego walki z okupantem Komitet Cen­
tralny Polskiej Partii Robotniczej 15 stycznia 1943 r.

zwrócił się listem otwartym do Delegatury Krajowej Rządu
gen. Sikorskiego:

„Patriotyczny obowiązek — czytamy w nim — i współodpowiedzial­
ność za losy narodu polskiego dyktują nam list niniejszy.

Formę otwartą uznaliśmy za konieczną dlatego, aby cały naród poi-,
tkl ustosunkował się do zagadnień i form walki z okupantem hitle­
rowskim przez naszą partię głoszonych, propagowanych i organizo­
wanych.

List ten I formę lego podyktowała nam groźna w swych następ­
stwach i szkodliwa dla narodu polskiego działalność tych czynników
i party) politycznych Polski podziemne), które dla celów szerokim
masom ludowym nie znanych, w momencie straszliwych ciosów, za­
dawanych przez okupanta narodowi polskiemu, głoszą hasła bezczy-
nu, bierności, nakazują stanie z bronią u nogi..."

List zawierał ostrą krytykę polityki „wytrwania”, „stania
z bronią u nogi”, przedstawiał straszliwy w skutkach bilans
hasła: „jeszcze nie czas”. Ukazywał groźbę zagłady narodu,
czego zapowiedzią stała się Zamojszczyzna. Dalej znalazło sie
wezwanie adresowane do wszystkich organizacji politycz­
nych — wezwanie do czynu zbrojnego, do zgody narodowej.
List piętnował elementy, które podjęły walkę z rewolucyj­
nym ruchem robotniczym, rozwijając akcję oszczerstw prze­
ciw PPR oraz sięgając do metod prowokacji.

zastąpiłby rząd emigracyjny, przeprowadził powstanie 1
zwołałby konstytuantę.

OFICJALNA ODPOWIEDŹ nastąpiła dopiero pod koniec
kwietnia 1943. Delegatura w nieobowiązujących sło­
wach wyraziła zadowolenie z faktu, że PPR uznaje ko­

nieczność konsolidacji wysiłków w walce o wolność Rzeczy­
pospolitej Polskiej i gotowa jest do współpracy z innymi
organizacjami niepodległościowymi, a następnie żądała od
PPR:

1. Uznania zwierzchnictwa jedynie legalnych i najważniejszych
władz państwowych, przebywających chwilowo poza granicami. 2,
Uznania zwierzchnictwa czynników miarodajnych w kraju powoła­
nych przez rząd polski. 3. Deklaracji o całkowitej niezależności od

poz,opolskich ośrodków dyspozycyjnych. 4. Oświadczenia na temat

gotowości do bezkompromisowej walki z każdym ktokolwiek by nim

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (7)

KTO przeciwko KOMU?
POLSKA PARTIA ROBOTNICZA uważa, że zgoda

narodowa i zjednoczenie wszystkich zdrowych sił
narodowych do walki z okupantem, która przy­

spieszy chwilę powstania Polski Niepodległej, Polski 1_„_
pracującego, Polski wolnej od wyzysku człowieka przez czło­
wieka, Polski, w której masy pracujące będą jej prawdzi­
wymi gospodarzami — w dużym stopniu jest uzależnione od
stanowiska emigracyjnego rządu londyńskiego i jego Krajo­
wej Delegatury...”

List pozostał bez odpowiedzi, mimo iż w dniach 22—24
stycznia 1943 r. w kołach Delegatury i Komendy Głównej
AK dokonano wymiany poglądów na temat tego jak usto­
sunkować się do propozycji PPR1). Tymczasem Komitet Cen­
tralny Partii konsekwentnie dążył do nawiązania bezpośred­
nich rozmów z Delegaturą, upoważniając do tego Władysła­
wa Gomułkę. Propozycja została przychylnie przyjęta przez
ówczesnego delegata RP na kraj Jana Piekałkiewicza. W
rozmowach z przedstawicielami Delegatury, które toczyły się
18, 22 i 25 lutego 1943 na Żoliborzu oraz w lokalach przy ul.
Zielnej i Koszykowej KC PPR reprezentował Władysław
Gomułka „Wiesław”, a Dowództwo Gwardii Ludowej — Jan
Strzeszewski „Wiktor”.

PPR warunkowała współpracę wojskową:
1. Aktywizacją AK w kierunku prowadzonej przez PPR akcji

zbrojnej. 2. Dopuszczeniem delegata GL do Sztabu Głównego i szta- <

bów terenowych jednostek AK. 3. Zachowaniem samodzielności or­
ganizacyjnej GL, współpracującej na zasadzie równości, a nie pod­
porządkowania się AK.

Postulaty współpracy politycznej:
1. Przyznanie PPR wpływu na sprawy polityczne na rów­

ni z innymi organizacjami, odpowiednio do reprezentowa­
nej przez nią siły społeczno-politycznej.- -

2. Osiągnięcie porozumienia wszystkich 'działających W
kraju stronnictw politycznych, poza sanacją i ON.R»

3. Utworzenie jeszcze w czasie okupacji rządu w kraju,
który stałby się wyrazicielem opinii całego społeczeństwa,

byt, najeźdźcą na ziemie Rzeczypospolite) Polskiej. 5. Uznania nie­
naruszalności granic państwa polskiego z 1939 r.

■,.j- Były to warunki nie do przyjęcia. Tak więc porozumienia
ludu nie osiągnięto, a w następnych miesiącach dochodziło nie-

, kiedy do wydarzeń wręcz tragicznych. O jednym opowiada
poniższy raport. ,:f

„.„Dn. 17. X. 43 oddział w sile 41 ludzi kwaterował po zwy«-
cięskiej walce z Niemcami we wsi Karczowice. O godz. 4 p.p.
wokół kwatery zaczęły przechodzić mniejsze grupy w mun­
durach armii polskiej. Specjalnych rozkazów nie wydałem
gdyż dniem wcześniej AK przeprowadzało w tej okolicy
ćwiczenia. Dopiero pojawienie, się większego oddziału AK w

sile 300 ludzi poderwało nasz oddział do stanu alarmowe­
go. Oddział AK maszerował w zwartej kolumnie czwórka­
mi i znajdował się w polu zasięgu naszej broni maszyno­
wej. Rozkazu, ognia, nie wydałem, bo jeszcze wtedy nie wie­
rzyłem, ażeby dowództwo AK stoczyło się do roli sługusów
hitleryzmu w walce ze zbrojnym ruchem wyzwoleńczym
polskich mas ludowych. Dopiero okrążenie kwatery i gęsty
ogień maszynowy zmusił mnie do wydania pierwszych roz­
kazów. Po dwudziestominutowej walce przerwaliśmy pier­
ścień. Przy odwrocie przez dalsze 40 min. ostrzeliwani byliś­
my przez skrzydła AK.

W czasie walki wzięliśmy do niewoli dwóch zbirów, którzy zeznali,'
że dowództwo AK nie podało im, że chodzi tu o oddział im. B. Gło­
wackiego, a tylko, że Idą na likwidację kilku bandytów. W czasie
walki oddział stracił 11 ludzi i dalszych 3 zmarlo na skutek otrzyma­
nych ran. Najmici hitlerowscy z AK pozostawili 10 zabitych, w tej
liczbie porucznika Orła.

cłotu. oddz. im. B. Głowackiego
por. GL Biały z)". ;

1) Piszą na ten temat Wacław Poterańskl i Maria Wllusz w

„Utworzenie Polskiej Partii Robotniczej. PPR organizatorem
zbrojnej z okupantem hitlerowskim" (I, 1942. — III. 1943).

2) Archiwum Zakładu Historii Partii.

pracy
walki
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STAROŚĆ
to nie

CHOROBA

V/ procesie starzenia się można

wyróżnić dwa odrębnie rozwijające
się cykle. Jeden z nich dotyczy
zmian związanych ze sprawnością fi­
zyczną, drugi wiąże się ze zmiana­
mi sprawności umysłowej, a więc
dotyczy takich zjawisk jak: pamięć,
szybkość orientacji, spostrzegaw­
czość, refleks itp.

POSZUKIWANIE PRAWDY

WIEKU PODESZŁEGO

i starzeniem się człowieka. W ciągu
dziesięciu lat obserwowali oni 202 pa­
cjentów — mężczyzn i kobiety — w wie­
ku od 60 do 70 lat, dochodząc do wnio­
sku, że proces spadku sprawności umy­
słowej u ludzi starszych związany jest,
przynajmniej do pewnego wieku, nie
tyle z samym starzeniem, się, ile z wy­
sokim ciśnieniem krwi.

Na początku badań pacjenci podzieleni zo­
stali na trzy grupy, w zależności od tego,
czy mieli ciśnienie krwi normalne — na gra­
nicy normalnego — lub wysokie. Co 2,5 lat

każdego z pacjentów poddawano pełnemu
badaniu fizycznemu, a także przeprowadza­
no z nim komplet badań testowych spraw­
ności umysłowej i inteligencji.

Okazało się, że u pacjentów z normalnym
ciśnieniem na przestrzeni dziesięciu lat nie

nastąpiły prawie żadne zmiany w sprawno­
ści umysłowej, podczas gdy pacjenci z ciś-

Zmiany tego drugiego rodzaju są dla
większości ludzi starszych bardziej
przykre, przede wszystkim ze względu
na reakcję otoczenia. O ile bowiem w

zasadzie każdy godzi się z tym, że czło­
wiek starszy wiekiem nie może już bie­
gać, ani też pozwalać sobie na jakieś
akrobatyczne wyczyny — np. w tańcu
— to na Ogół ludzie W pełni sił nie ma-> nienięm wysokim obniżyli w tym czasie swe

ją zrozumienia dla tak charakterystycz­
nych u wielu ludzi starszych zaników
pamięci (szczególnie w odniesieniu do
spraw bieżących ! nazwisk) lu.b
zwolnionej reakcji myślowej.

Otóż trzeba tu podkreśli^, że zmiany wie­
kowe, a w pierwszym rzędzie zmiany na­
tury intelektualnej, mają bardzo indywidu­
alny charakter, i nie u wszystkich wystę­
pują w tym samym czasie i w tym samym
nasileniu. Teoretycznie przyjmuje się, że

proces starzenia zaczyna się obecnie mni°j
więcej po przekroczeniu sześćdziesiątki, a za

początek właściwej starości uważa się w na­
szej strefie klimatycznej i w naszych wa­
runkach cywilizacyjno-kulturowych wiek

siedemdziesięciu lat, to jednak w praktyce
granice te są płynne i niejednokrotnie sie-

demdziesięciolatki żywością umysłu mogą
zapędzić w kozi róg ludzi w pełni sił ży­
wotnych. Ale bywa też inaczej — i

schorowany, mający za sobą wiele

przeżyć i trudów życiowych, może

wyczerpany umysłowo, psychicznie,
wcześniej niż inni...

Bardzo ciekawe badania przeprowa­
dzili ostatnio amerykańscy uczeni: dr
C. Eisdorfer i Frances Wilkie, psychiat­
rzy z ośrodka studiów nad rozwojem

dla

człowiek

ciężkich
czuć się
znacznie

wyniki testowe o 10 punktów. Co się zaś

tyczy pacjentów , z ciśnieniem na granicy
normalnego, to ~ o iifeiwo — ich wyniki ule­
gły w ciągu 10-ciu lat poprawie o kilka

punktów. Obaj badacze tłumaczą to tym, że

być może ludzie w starszym wieku potrze­
bują nieco wyższego od normy ciśnienia
krwi dla utrzymania normalnego dopływu
krwi do mózgu.

Jednakże u pacjentów, którzy przekroczy­
li 75-ty rok życia, nieco podwyższone ciśnie­
nie nie wystarczało już dla wyrównania róż­
nego rodzaju długofalowych zmian i uszko­
dzeń fizjologicznych związanych z wiekiem
— takich jak zaburzenia w przemianie ma­
terii, w układzie krążenia, w działaniu dróg
oddechowych.

Mimo to dr Eisdorfer jest raczej
skłonny do optymizmu, co. do. ostatecz­
nych wyników swych doświadczeń. Ich
celem, powiada — było obalenie mitu o

nieuchronności procesu starzenia się,
ciągle jeszcze owianego mgłą przesą-,
dów i fałszywych teoryjek. I jeśli —

konkluduje — nadal będziemy uważać,
że zmiany spowodowane starzeniem się
nie są do uniknięcia, to nie potrafimy ■
zrobić niczego, aby im przeciwdziałać;

(J. B.)

'•»
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Historyka, interesującego się pocho­
dzeniem chrześcijaństwa, zaskakuje
ów, pełen spokojnych, pastelowych
barw koloryt tła, na którym rozgry­
wają się opisane w Ewangeliach wy­
padki. W idylliczną niemal — tak

kunsztownie oddaną potem przez Renana w

jego „Życiu Jezusa” (1863 r.) — atmosferę
wsi i miasteczek galilejskich, po których wę­
drował z grupą swych uczniów Nauczyciel —

nie wdzierały się nawet echa tych wszystkich
krwawych i dramatycznych wydarzeń, które
od śmierci Heroda (4 rok przed n. e.) wstrzą­
sały niemal bez przerwy Palestyną.

A przecież czasy, w których urodził się
ewangeliczny twórca chrześcijaństwa, lata
kiedy żył i działał nie były sielankowe. Prze­
ciwnie — była to epoka pełna burz i społecz­
nego wrzenia, znaczona zrywami fahatyzmu
religijnego i nacjonalistycznego buntu oraz

krwawymi represjami rzymskich prokurato­
rów sprawujących władzę w Judei.

Płonęły domy wielmożów, od sztyletów nie­
uchwytnych sikaryjeżyków1) — ekstremisty­
cznego skrzydła nacjonalistycznej partii ze­
lotów (czyli gorliwców) — ginęli znani ze

swego lojalizmu wobec Rzymian członkowie i
sympatycy stronnictwa saduceuszów, czy fa­
ryzeuszów, arystokraci i kąpłani znienawidze­
ni przez pogardzany „amhaares”2) — czyli
„lud ziemi”.

P
o kraju grasowały potężne grupy rozbójni­
ków, składające się głównie z doprowadzonych
do ostatecznej nędzy i rozpaczy przedstawicie­
li biedoty wiejskiej i zbiegłych niewolników.

Uciemiężony, oczekujący pómocy najczęściej tylko
od niebios, od cudu, lud coraz silniej wiązał swe

nadzieje z wiarą w rychle przyjście wybawiciela
— mesjasza (hebrajskie — Mesziah, greckie —

Christos), który uwolni kraj od Rzymian i od ro­
dzimych wyzyskiwaczy, i ustanowi na ziemi tysiąc­
letnie „królestwo boże’, w którym panować będzie
sprawiedliwość i obfitość wszelkich dóbr.

Kim miał być ów oczekiwany z coraz większą nie­
cierpliwością i wiarą Mesjasz? — na to pytanie
nie potrafili odpowiedzieć nawet „uczeni w piś­
mie”. Jedni twierdzili, że będzie to któryś ze zmar­
łych przed wiekami proroków, inni sądzili, że w

Jego osobie zjawi się bohater narodowy z czasów

podboju ziemi Kanaan, Jozue... 3).

Tę głęboką wiarę wykorzystywali dla
swoich celów różni — jak ich nazywał histo­
ryk Józef Flawiusz — „oszuści i zwodziciele”.
Przywódcy różnych, nieraz potężnych grup
„rozbójniczych” ogłaszali się zapowiedziany­
mi przez Pismo św. mesjaszami. Tak było m.

in. w 4 roku p. n. e. —4) kiedy to cały niemal

kraj tonął w odmęcie buntów i rozruchów.
Również w dziesięć lat później, wykorzystu­
jąc niezadowolenie ludności z zarządzonego
przez władze rzymskie spisu powszechnego
wybucha bunt, na czele którego staje, mie­
niący się „mesjaszem” Judasz z Galilei5). „Ta­
kim sposobem — pisał Józef Flawiusz —

przedsięwzięcie to bardzo zgubne sprowadziło
następstwa i takimi całą Judeę napełniło nie­
szczęściami, że ledwie opisać można. Zabój­
stwa następowały jedne za drugimi, wszędzie
działy się nieustanne gwałty i rzeź (...), wszę­
dzie grasował rozbój i przelewała się krew
najznakomitszych mężów (...). Dopełnione

sjasza, był m. in. niejaki Teudas, który w r.

44, działając nad Jordanem, pociągnął za sobą
tłumy zwolenników. W jakiś czas później za

prokuratury Feliksa (52—60) doszło do no­
wych wystąpień, których inicjatorem był ja­
kiś, nieznany z imienia „prorok” przybyły z

Egiptu. Ogłosiwszy się mesjaszem zebrał on

ok. 30 tys. ludzi, „ruszył z nimi z pustyni i o-

siadłszy na Górze Oliwnej, chciał wtargnąć
do Jerozolimy, wybić załogą rzymską i objąć
władzę nad ludem (...). Napad na miasto uda­
remnił Feliks, ruszając na niego z rzymskimi
hoplitami”.

Takich jak Teudas czy „Egipcjanin” — pro-

Wiesław

Mercik HOSANNA

«WYBAW NAS»
przez nich nieszczęście pomnożył jeszcze głód,
który... zniszczył i spustoszył miasta”.

Łatwo zrozumieć, że w czasach powszech­
nego zamętu, nieszczęść, mordów’, głodu i
rzymskich represji, ludzie stawali się co­

raz bardziej podatni na wszelkie idee i hasła,
które odpowiadały ich pragnieniom, które o-

biecywały nadprzyrodzoną pomoc w walce o

wolność, chleb i sprawiedliwość. Idea mesja-
nizmu znajdowała więc stale bardziej podat­
ną glebę, a różni przywódcy i „prorocy” —

fanatycznie niemal wierzący w zwycięstwo
znajdowali tysiące zwolenników’. Równocze­
śnie zeloci, wykorzystując nastroje wrogości
wobec Rzymian, rozdmuchiwali w sercach
łudzi nacjonalizm i „tym głupim fanatyzmem
zarazili naród” (Józef Flawiusz).

„Każdy marzyciel podający się za mesjasza
i obiecujący cudami wyzwolić lud mógł być
pewny, że znajdzie tu zwolenników" — pisał,
nawiązując do dzieła Flawiusza, Karol Kaut-

sky. Takim prorokiem podającym się za me-

roków, było znacznie więcej w owym czasie.
Ludzie ci, którzy — jak pisał Józef w „De
Bello Judaica” — „pod pozorem posłannictwa
bożego podżegali do zamieszek i buntów (...),
przysporzyli krajowi nieszczęść". Autor „Sta­
rożytności” nawiązuje tu. do ostrych, krwa­
wych represji, stosowanych przez władze
rzymskie wobec ludzi „doprowadzonych do
religijnego szału” przez rzekomych mesjaszy.

Charakteryzując sytuację ówczesną w Pa­
lestynie nie można pominąć milczeniem
innych ugrupowań i ruchów o charakte­

rze religijno-społecznym. Należą do nich
przede wszystkim żyjący w swego rodzaju
„komunach” wiejskich, trybem życia przypo­
minający trochę mnichów — esseńczycy. Inną
„sektą” byli Qumrańczycy6) (nazwa pochodzi
od Qumran, miejscowości
tach czterdziestych
leziono dokumenty
doktrynę i reguły),
reg cech wspólnych

Jest rzeczą zastanawiającą, że w N. Testa­
mencie nie ma słowa o esseńczykach ani o

sekcie z Qumran (niektórzy historycy uwa­
żają, że w rzeczywistości chodzi o jedno i to
samo ugrupowanie), choć jest np. wzmianka o

zelotach. Ewangelie z kolei wymieniają sektę
joannitów, której przywódcą był (znany i Jó­
zefowi Flawiuszowi) Jan Chrzciciel. Literatu­
ra starochrześcijańska wymienia poza tym je­
szcze parę ugrupowań („sekt”), takich jak na­
zarejczycy, ebionici (czyli „ubodzy”), lecz na

ich temat niewiele można powiedzieć.
Znacznie więcej wiadomości natomiast zachowa­

ło się o charakterystycznej dla tamtych czasów

ideologii społecznej i religijnej. Odzwierciedlała je
— znana powszechnie w tamtych czasach — literatu­
ra religijna nie należąca do biblijnego kanonu —

chodzi tu o tzw. apokaliptykę 7). Utwory apokalipty­
czne pisane tajemniczym, pełnym symboli językiem
łączyły wiarę w nadejście Mesjasza i stworzenie

przezeń nowej ery ziemskiej szczęśliwości, z prze­
widywaniami klęsk nadzwyczajnych i niezwykłości.
(Jeden z tych utworów, Księga Henocha, otaczany
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa wielką po­
wagą, uważany jest dotąd za księgę kanoniczną
przez Kościół w Etiopii.)

Nie trzeba dodawać, że literatura apokalip­
tyczna musiała wywierać potężny wpływ na .

wielu mieszkańców Judei, a jej idee, przeno­
szone do najbiedniejszych — amhaares,
sprzyjały rozpalaniu nacjonalizmu, fanatyz­
mu religijnego i niezachwianej nawęt klęs­
kami wierze w zbliżającą się erę niezwy­
kłych, nadprzyrodzonych wydarzeń związa­
nych z oczekiwanym Mesjaszem — wodzem
o nadludzkiej potędze.

W której, w la-

bieżącego stulecia, odna-
ilustrujące ich ideologię,'
Ich wierzenia miały sze-

z. chrześcijanizmem.

1) nazwa sikaryjeżyków pochodzi od łacińskiego
słowa sica, czyli sztylet. (Szymon-zeiota byl ucz­
niem Jezusa), 2) O pogardzie możnych do „amha­
ares" świadczy m. in. nauka Jednego z faryzeuszy:
„Wolno jest zabić kogoś z „ludu ziemi” nawet w

dzień szabatu”, 3) Jozue — czyli Jezus, to imię bar­
dzo naówczas popularne. Jest ono skrótem od „Je-
lioszua” (po hebr. „Bóg jest zbawieniem”), 4) wg
obliczeń opartych na Ewangelii Mateusza, Jezus u-

rodzil się w 4 roku przed n. e. Wg Łukasza — w

6 roku n. e. 5) Galileą (czyli „Kraj pogan”), z któ­
rej m. in. pochodził przywódca buntu Judasz z

Gamali, pozostająca pod silnym wpływem helleniz­
mu, znajdowała się w ostrym konflikcie z Judeą. Z
Galilei pochod-ilo wielu przywódców buntów. 6)
Qumrańczycy zwali- siebie sektą „Nowego Przy­
mierza" (czyli „Nowego Testamentu”), 7) apokalip­
sa — słowo to pochodzi od greckiego „objawiać
rzeczy ukryte”.

NIEPOKOJĄCA, TAJEMNICZA. PEŁNA NIEZWYKŁOŚCI
JEST NOC Z 22 NA 23 GRUDNIA — A JAK CHCE TRADY­
CJA Z 24 NA 25 GRUDNIA, KIEDY NA FIRMAMENCIE NIE­
BIESKIM ROZGRYWA SIĘ W ALKA CIEMNOŚCI Z JAS­
NOŚCIĄ — NOCY Z DNIEM, A SŁONCE WSTĘPUJE Hf
ZNAK KOZIOROŻCA.

Wróżebne Iowy

Już starożytni Słowianie u-

. ważali tę noc za wróżebną.
Dwudziestego drugiego i dwu­
dziestego trzeciego grudnia po
zapadnięciu zmroku, a zwłasz­
cza kiedy świecił srebrny Mie­
siączek. walno było wychodzić
„o ponowie” na polowanie, a-

by na świeżym śniegu tronić

ślady zwierzyny. Upolowana i

przyniesiona do domu wróżuła
dostatek w spiżarni przez cały
rok. bo Słowianie — jak wszy­
stkie ludy pasterskie i myśliw­
skie — byli przesądni i kształ­
towali swoje zwyczaje t żucie
wedle piaw słonecznego Gos­
podarza. Stąd nasze Gody z

jodłą i jemiołą, symbolami od­
radzającego się w tym uro-

cznym dniu życia, stąd Gwiaz­
da na choince — znak niebies­
kiego Zodiaku.

Dożynki związane były z je­
siennym porównaniem słonecz­
nym 21 września, a okres ten

rozpoczynał w Bizancjum, i w

podległych jego wpływom kra­
jach, rozpoczęcie nowego roku

POD

znakiem

KOZIO

Koziorożec czy Rak

Wstąpienie Słońca w Znak

Koziorożca, dające początek
rachubie kalendarzowej na ca­
łym niemal świecie, było jed­
nym z czterech uroczystych
obchodów rocznego cyk.lu sło­
necznego. W wielu krajach i w

różnych czasach rozpoczynano
liczenie nowego roku nie od

zimowego, lecz od letniego
przesilenia słonecznego i od

wiosennych, albo od jesien­
nych, słonecznych porównań,
czyli równonocy. W starożyt­
nej Grecji uroczystości nowe­
go roku rozpoczynano z chwilą
wstąpienia Słońca w Znak Ra­
ka, to jest 23 czerwca, a licze­
nie Ery Olimpiad od lata, w

którym odbyta się pierwsza O-

limpitda. U nas dzień letniego
przesilenia słonecznego obcho­
dzono sobótkami — ogniami
palonymi ku czci boga sło­
necznego ognia — Kupały, w

tak zwaną „Kupalnockę” 23

czerwca. Egipcjanie za czasów
faraonów, używający słonecz­
nego kalendarza, liczyli począ­
tek roku nie od letniego prze­
silenia, lecz od 19 lipca, to jest
od ukazania się nad Memfisem
gwiazdy Syriusz, zapowiadają­
cej wylew Nilu. Oparty na e-

gipskiej rachubie kalendarz
armeński oznaczał początek
roku na 10 lipca.

ROZCA...
kalendarcoweno. Zwyczaj ten

utrzymał się na Rusi do czasu

Piotra Wielkiego,
roku wprowadził
początek roku.

Tak zatem
Słońca w ,znak
Barana, Raka i Wagi wyznacza

cztery wielkie cykle obcho­
dów kalendarzowo-świątecz-
nych oraz związanych z tym
zwyczajów.

który w 1700

styczniowy

wstępowanie
Koziorożca,

Ważny takie
Baran i Wago

* Wiosenne porównanie dnia z

nocą, przypadające na 21 mar­
ca, święcone było w Rzymie

jako ,Jdy Marcowe”, a w da­
wnej Słowlańszczyźnie jnko

orf o

to jeszcze uroczyściej niż zi­
mowe Gody.

Gdy dzień przybiera

Zyjemy więc, liczymy i świę­
tujemy pod Znakami Zodiaku

i miłościwie panującego nam

Słońca. Dzień jego zimowego
przesilenia, kiedy wstępuje to

. Znak Koziorożca, jest dla nas,

żyjących między 50 a 54 stop­
niem szerokości geograficznej,
szczególnie ważny, gdyż wtedy
dzień „przybiera”, zbliżając
nas ku wiośnie, będącej dla

ziemi naszej początkiem bu­
dzącego się życia. Wstępujące
w Znak Koziorożca Słońce

strząsa powoli jesienno-zimo­
wą martwotę naszej krainy f

rozpoczyna ożywiać soki

drzew i roślin, aż du ich wio­
sennego rozkwitu.

Jeszcze zimno mrozem dmu­
cha i idą lute mrozy, a już u-

stawlamy w domu zieloną cho­
inkę i co rana wyglądamy
przez okno, czu słoneczko już
Wyżej. Bo w Nowy Rok —

przybędzie dnia na barani
ADRIAN
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SZYSTKO CO NAJLEPSZE W MOIM ŻYCIU, ZWtĄZANE
JEST Z MUZYKĄ, ZE ŚPIEWANIEM. ODCZUWAM PO­
TRZEBĘ ŚPIEWANIA, NIESIENIA LUDZIOM MUZYKI.
UWAŻAM IZ REPERTUAR ŚPIEWAKA POWINIEN BYC

RÓŻNORODNY - OPEROWY, KAMERALNY l ESTRADOWY. OSO­
BIŚCIE NAJBARDZIEJ JEDNAK POCIĄGA MNIE ŚPIEW KAME­
RALNY.

— Czy wolno zapytać dlaczego?
— Uważam, że w operze o powo­

dzeniu decyduje cały zespól śpie­
waków, Tylko przy całkowitym
zaangażowaniu każdego wykona­
wcy spektakl operowy osiąga mu­
zyczną harmonią i piękny, arty­
styczny kształt, w muzyce kame­
ralnej śpiewak pozostaje sam na

sam z widownią i już tylko od je­
go umiejętności, i zdolności arty­
stycznych zależy, jakie wrażenia

odbiorą widzowie i słuchacze.

Śpiew kameralny jest dla mnie

czymś zbliżonym do teatru jedne­
go aktora. W ciągu jednego wie­
czoru można słuchaczom zapre­
zentować całą swoją skalą umie­
jętności muzycznych, można roz­
toczyć przed nimi szeroką gamą
utworów muzycznych — lirycz­
nych, dramatycznych, bohater­
skich.

są też tacy, których wpływ jest
trwały. Należą do nich przede
wszystkim Szalapin, Sobinow,
Nieżdanowa. a z Włochów Mario
Lanca, któr^qo po raz pierwszy
zooaczyłem i usłyszałem w wieku
13 lat, w filmie „Młody Caruso”.

Obecnie, wraz z orkiestrą karne-

ganowej l dla utworów kameral­
nych na orkiestrą.

— Jaki jest Pana stosunek do

opery?
— Bardzo lubią śpiewać arie o-

perowe. W sali koncertowej imie­
nia Czajkowskiego w Moskwie
miałem już sześć recitali, w któ­
rych wiele miejsca poświęcono
właśnie muzyce operowej. Bardzo
lubią opery Mozarta i Rossiniego,
a moją ulubioną arią jest aria Fi­
gara. Lubią też prawie wszystkie
utwory Verdiego. Marzą o wystą­
pieniu w operze Mozarta „Don

ty. Następnego dnia zagrałem me­
lodię Kozłowskiemu. „Chciałbym,
żebyśmy wspólnie napisali pieśń o

morzu” — p'wiedziałem mu. Ko­
złowski rzeczywiście napisał
wiersz i tak powstała pieśń, która

MÓWI MUSLIM MAGOMAJEW:

Nieść ludziom

MUZYKĘ...
zyskała już sporą popularność.
Później napisaliśmy jeszcze jedną
pieśń —

. . Ostatni akord”. Poświę­
ciłem ją mojemu ojcu, który zgi­
nął w ostatnich dniach wojny w

Berlinie. Chętnie współpracuję
także z poetą — Robertem . Rożde-
stwienskim. z którym wspólnie
stworzyliśmy już dwie pieśni.

— Co Pan sądzi o roli mikrofo­
nu w karierze śpiewaka, czy pio­
senkarza?

Władysław Oszelda

I GÓRNICY

I HUTNICY
20 LAT „SCENY POLSKIEJ”

W CZESKIM CIESZYNIE

— A co z estradą?
— Z przyjemnością występuje

na estradzie. Stwarza ona dla ar­
tysty możliwość maksymalnej im­
prowizacji. 'Wielokrotnie łapałem
się na tym, że wykonują jakiś
znany utwór w zupełnie inny spo­
sób. że nadają mu inne cechy.

— Który ze śpiewaków wywarł
największy wpływ na Pana?

— Nie mam zamiaru rezygnować
ahi z opery, ani z muzyki kame­
ralnej, ani z estrady. Dlatego też

śpiewacy, którzy wywierają na

mnie wpływ, którzy są moimi ide­
ałami — często zmieniają się. Ale

ralną Azerbejdźańskiej SRR, przy­
gotowują duży program kameral­
ny, złożony z utworów kompozy­
torów XVI, XVII i XVIII wieku.

Zamierzamy przedstawić szeroki
przegląd rozwoju muzyki wokal­
nej tego okresu. Być może, przy­
gotujemy później drugi program,
wypełniony utworami innych
kompozytorów — do XX stulecia

włącznie Znajdą się wśród nich

niewątpliwie Czajkowski i Rach­
maninow. których utwory od da­
wna najbardziej ukochałem. Są­
dzą, że w tym koncercie znajdzie
się także miejsce dla muzyki or-

Juan” — być może nawet nie w

teatrze operowym, ale ze studen­
tami konserwatorium z Baku.

— Studiował Pan w konserwa­
torium kompozycję i sam kompo­
nował pieśni. Jak one powstają?

— Weźmy dla przykładu „Gra­
natową wieczność”. która wydaje
mi się bardziej interesująca od in­
nych. Pieśń- ta zrodziła się zupeł­
nie przypadkowo, w domu moje­
go przyjaciela, inżyniera Kozłow­
skiego Siedzieliśmy przy stole i

nagle w uszach zadźwięczał mi

motyw. Wziąłem ze stołu zwykłą
serwetką i nakreśliłem na niej nu-

— Nie można nie doceniać tego
wynalazku XX wieku. Niektórzy
uważają, że do mikrofonu może
zaśpiewać każdy, nawet zupełnie
pozbawiony głosu Ale to niepraw­
da. Moim zdaniem, mikroton na­
wet wyolbrzymia niedostatki śpie­
waka. Co prawda, śpiewając do
mikrofonu można nie mieć wiel­
kiego głosu, ale za to potrzebna
jest znakomita muzykalność i pre­
cyzyjność intonacji — trzeba śpie­
wać melodyjnie i z sercem. (K)

W 1972 r. upłynie dokładnie 12 lat od mo­
mentu, który możemy określić jako narodziny
polskiego teatralnego ruchu amatorskiego na

ziemi cieszyńskiej. Był to obszar znaczny, od
Dziedzic po Bogumin, od Mostów Jabłonkow­
skich po Zagłębie Karwińskie. Ten zapał do
przygotowywania przedstawień amatorskich,
zapal do tworzenia zespołów teatralnych w

każdej niemal wsi, ma swój początek w ruchu
rewolucyjnym „Wiosny Ludów”, we wspania­
łym zrywie mas ludowych, domagających się
równych praw. To wciąż jeszcze nie dopisana
do końca karta dziejów historii kultury pol­
skiej.

Teatr ludowy odgrywał w tym zrywie zna­
mienitą rolę, odkrywając ukryte talenty sce­
niczne. budząc uczucia patriotyczne, wyzwa­
lając energię mas. Już w późniejszych latach
napisze na ten temat wybitny działacz ruchu
amatorskiego Śląska Cieszyńskiego — Jan
Żebrok, że: „Trzeba było wszystko prawie z

niczego stwarzać, urządzać choćby najskrom­
niejsza scenkę, postarać się o przybory, upro­
sić i wyuczyć amatorów, którym używanie i
uczenie się na. pamięć poprawnego języka
sprawiało duże trudności (w szkołach cieszyń­
skich uczono po niemiecku)1*.

Z takiego, to podglebia wyrosła potrzeba u-

tworzenia po drugiej wojnie światowej pla­

cówki', która by przejęła chlubne, postępowe
tradycje z lat. sięgających „Wiosny Ludów**.
Myśl ta dojrzewała od pierwszych chwil wy­
zwolenia jeszcze przed powstaniem Polskiego
Związku Kulturalno Oświatowego w Czecho­
słowacji. Jej wyrazem byl spontaniczny ruch
amatorski po drugiej stronie granicz.nej rzeki
Olzy, ogarnialący przede wszystkim młodzież.
Już w 1949 r. polskie zespoły zaolziańskie odno­
szą na ogólnopaństwowym „Konkursie Twór­
czości Młodzieży Czechosłowackiej'* duży , suk­
ces. zdobywając zaszczytne tytuły mistrza Cze­
chosłowacji w kategorii „wieś”. W dwa łata
później powstaje na tymże Śląsku za Olza
polski teatr zawodowy — „Scena Polska”, afi­
liowany ze ..Scena Czeską", pod

'

wspólnym
kierownictwem Organizacyjnym „Tesinskeho
Diyadla”.

Teatr polski w Czechosłowacji stał się w

ten sposób pomostem, łączącym dwa bratnie
narody. A przecież początki „Sceny Polskiej**
były bardzo trudne. Brakowało fachowych sił,
trzeba było więc sięgać do kadr utalentowa­
nych amatorów: górników, hutników, nauczy­
cieli. Z czasem, po przejściu odpowiedniego
szkolenia po zdaniu praktycznego egzaminu
przed publicznością, wyrosły z nich pierwsze
kadry aktorskie „Sceny Polskiej**. Trzeba było
bowiem czekać wiele lat nim przyszła pomoc
z Polski, nim wykształcone zostało w placów­
kach naukowych w Polsce grono młodych lu­
dzi z Zaolzia. W sukurs przyszły kadry reży­
serskie, placówki teatralne z Bielska-Białej,
Katowic i Warszawy.

Premiera „Sceny Polskiej** nastąpiła 14 paź­
dziernika 1951 r. Teatr polski na Zaolziu wy­
stawił ogółem 130 sztuk, granych podczas 4500
przedstawień. Z tej liczby 45 sztuk było pol­
skich. 18 czeskich, a reszta innych autorów.
Trzeba dodać, że „Scena Polska*' wystawiła
też dwie prapremiery dramaturgii światowej.
Były to „Rodzynek w słońcu** — F. Hansber-
rego oraz „Kolega** J. M Simmela.
■Aktorzy docierali ze słowem scenicznym do

wielu miejscowości. Grali w małych, podgór­
skich wsiach, w osiedlach górniczych, grali w

warunkach niezwykle uciążliwych, wszędzie
spotykając się z olbrzymim aplauzem.

HISTORIA

OKUPACJA I MEDYCY­
NA — Wyd. Książka i Wie­
dza. str. 425 cena 60 zł. Wy­
bór artykułów z miesięcz­
nika ..Przegląd lekarski” o-

mawiających problemy
zdrowotności społeczeństwa
polskiego podczas okupacji,
działalność lekarzy niemiec­
kich w hitlerowskim prog­
ramie biologicznego wy­
niszczenia narodu polskiego
martyrologię kobiet i dzie­
ci w obozach zagłady.

Adam Kaśka — NADWI­
ŚLAŃSKIE REDUTY, Wyd.
Książka i Wiedza, str. 172,
cena 15 zł. Reduty te, o któ­
rych pisze autor w swej
pracy o Powstaniu War­
szawskim, to Żoliborz, Po­
wiśle, Czerniaków;

ZAGADNIENIA
MIĘDZYNARODOWE
Jan Majewski APO­

STOŁOWIE PENTAGONU
— Wyd. MON, seria ..Ideo­
logia — Polityka — Obron­
ność”, str. 205, cena 6 zł.
Działalność w ramach

„wojny psychologicznej”
prowadzona przez ośrodki

propagandowe USA wymie­
rzona jest nie tylko prze­
ciwko krajom socjalistycz­
nym. Ośrodki te prowadzą
także określoną działal­
ność wewnątrz kraju, usi­
łując wpoić społeczeństwu

szej rubryki, bowiem Poczet królów polskich według
Jana Matejki ze wstępem Jana Parandowskiego i we

wspaniałej oprawie graficznej Adama Stalony-Do-
>v,Mzańskieg°> wydany przez WAG, jest raczej, książką

„ do oglądania. A oglądać jest co F zadumać się jest nad
- czym. Nie chcemy wulg‘aryzowaę,\,ąle doprawdy dla

wielu pokoleń poczet był króWińi^podfęćźńikiem his­
torii ojczystej. To prawda, nie uczył on myśleć o

historii, pozwalał raczej odczuwać dumę lub
zmartwienie z tego, że oto mieliśmy królów, zaś kró­
lowie byli tacy, a nie inni. Bardzo mądrzy, uczeni hi­
storycy twierdzą, że nie tylko wielkie kompozycje mi­
strza Jana są odbiciem poglądów krakowskiej, Stań­
czykowskiej szkoły historycznej. Matejko zawarł więc
pewną ocenę również i w popularnych rysunkach, na­
wiasem mówiąc w oryginale czarno-białych, niezmier­
nie ciekawych. Marsowe oblicza Mieszka I i Bolesława

LEKTURY

KOROnOUJffllE
Chrobrego, wykwintne, regularne rysy Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego... Oczywiście Michał Korybut
Wiśmowiecki był królem leniwym, a więc na rysunku
Matejki nawet berła mu się nie chce trzymać w ręku,
które położył obok na jakimś stoliku — nie stoliku.
A ileż tam wymyślnych ozdób, jakie szaty: to wy­
kwintne, to surowe! Jeśliby ktoś miał przy tym wąt­
pliwości co do prawdziwości kroju dawnych opończy
królewskich, można ich wierność łatwo sprawdzić w

domu Jana Matejki, w Krakowie, przy ul. Floriań­
skiej. Tam mistrz Jan się urodził, tam umarł, tam miał
swoją wspaniałą pracownię i tam czynne jest muzeum,
powstałe nie tylko ze szkiców i obrazów znakomitego
malarza, ale również ze zbiorów, które chyba nie ma­
ją sobie równych w Polsce. Oto Matejko był znakomi­
tym kolekcjonerem, zbierał przedmioty zabytkowe, a

jeśli nie mógł czegoś nabyć, to odrysowywał je dokła­
dnie. Jeszcze nie korzystał z fotografii; dzisiaj miałby
ułatwione zadanie. Ale cóż znaczy nawet najlepsze
usytuowanie na kliszy fotograficznej zdejmowanego-
przedmiotu — wobec całej olbrzymiej, finezyjnej pra­
cy ręki artysty, uzbrojonej w ołówek czy węgiel! Tyle
w owych rysunkach znakomitych pomysłów, czysto
malarskich! Ileż tu dbałości o światłocień! Jakie szcze­
góły wpadają w oko mistrzowi, a które usuwa w cień!
Całą tę historię powstawania rysunku z natury może­
my odczytać bardzo łatwo.

Wydajemy współcześnie tę ciekawą galerię polskich
panujących i mamy nadzieję, że to, co dopowiedziały
do naszej historii dzieje ostatniego półwiecza, pozwa­
la spojrzeć na dzieło Jana Matejki nie tylko z dystan­
su, który w końcu jest oczywisty.

Wizerunki dawnych władców, zostały uzupełnione
bardzo dokładnymi zdjęciami najstarszych wizerun­
ków godła państwowego — Orła Białego. Jest to po­
mysł autorstwa Jana Skarbowskiego i przez niego
świetnie zrealizowany. Tak więc Poczet królów pol­
skich staje się mini-zbiorem informacji o naszej prze­
szłości.

Jak patrzeć dzisiaj na ten poczet, jak poznawać owe

odległe wydarzenia? Zwalista postać Jana III Sobies­
kiego, król-dewot Zygmunt III, który przeniósł stolicę
do Warszawy, Jagiellonowie, nie koronowani na kró­
lów książęta piastowscy — panowie ziemi krakow­
skiej, którzy mieli prawo zwierzchności nad ziemią pol­
ską. Nierzadko wizerunki królewskie opatrzone są her­
bami i znakami. Wszystkie zostały odrysowane z ory­
ginalnych pieczęci, rzeźb portalowych. Tak więc Ma­
tejko daje nam w owych rysunkach nie tylko odbicie
oblicza królewskiego, ale również koloryt lokalny epo­
ki. Surowość gotyckich łuków, bogactwo ozdób rene­
sansowych, zawijasy barokowe, krój stroju francuskie­
go i rodzimych żupanów, kontuszów (nb. zarówno one

same, jak i ich nazwy są pochodżen!a nienolskiego) —

wszystko to znajdziemy w tej ciekawej książce.
» (JO)
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Na

TAŚMIE

filmowej

RADZIECKO-WŁOSKIE

WSPÓŁPRODUKCJE

Po „Czerwonym namiocie” i

„Słonecznikach” — powstanie
wkrótce nowy film współproduk-
cji radziecko-włosklej, tym razem

komedia pt. ..Rajdowiec Albe-to
Sordi”, której scenariusz napisał
Cesare Zauattini. Reżyserem fil­
mu będzie Georgij Danlelija,
twórca głośnej w swoim czasie,
poetyckiej komedii „Chodząc po
Moskwie”. Poza tym we współ-
produkcji radziecko-włosklej bę­
dzie realizowany serial telewizyj­
ny według dzieła Tołstoja „Anna
Karenina” z Sophią Loren w '.y-
tulowej roli.

SUPERSENSACJA
?..- e v ,m.. ...

Opublikowane niedawno pamięt­
niki. długoletniego szefą ^zachod­
nio niemieckie go wywiadu posłużą
jako tworzywo scenariuszowe fil­
mu, który hollywoodzka wytwór­
nia „United Artists” zapowiada

jako supersensacją. Główną rolą
grać będzie James Mason. którego
w roli austriackiego cesarza Fran­
ciszka Józefa zobaczymy wkrótce
na naszych ekranach w filmie
„Meyerling”.

DZIESIĘĆ NAJPIĘKNIEJSZYCH

Francuscy dziennikarze ułożyli
listą dziesięciu najpiękniejszych
aktorek filmowych świata. Cieka­
we, że na tej liście nie ma Bar-

dotkl, ciągle jeszcze gwiazdy nr 1

francuskiego kina, A oto najpięk­
niejsze aktorki według, opinii
dziennikarzy francuskich: Urszula
Andress, Claudia Cardinale, Nata­
lie Wood. Kim Nouak, Romy
Schneider, Virna Lisi, Elke Som-
mer, Mireille Darc, Sylva Koscina
i Nyreen Dawn Porter (Irena z te­
lewizyjnej „Sagi rodu Forsy­
thów”).

AKTOR... KAPŁAN

Anglik Don Knight jest chyba
jedynym na świecie aktorem fil­
mowym, który ma święcenia ka­
płańskie. Otrzymał je w roku 1930

w angielskim kościele narodowym
i przez cztery lata zajmował się
duszpasterstwem, studiując jedno­
cześnie aktorstwo na kursie zaocz­
nym w Królewskiej Akademii

Sztuki Dramatycznej w Londynie.
Kiedy uzyskał dyplom aktorski —

zrzucił szaty duchowne i wstąpił
na scenę, by wkrótce przejść do

filmu. Obecnie jest wziętym od­
twórcą ról drugo- i trzecioplano-
wych. Kroniki kina notują jed­
nakże t gwiazdora ze święceniami
kapłańskimi. Był nim Fred Thom­
son, głośny odtwórca ról cowboy-
skich w latach dwudziestych, u-

przednio prezbiteriański ducho­
wny t Nevady. W czasie l wojny
światowej Thomson znalazł się w

armii jako kapelan 143 pułku
piechoty, który chlubił się tym, że

jego honorowym szefem była ulu­
bienica całej Ameryki, stawna ak­
torka Mary Pickford. Odwiedziła
ona kiedyś swój pułk w towarzy­
stwie scenarzystki i reżyserki hol­
lywoodzkiej, Frances Marion, z

którą wkrótce przewielebny Fred

Thomson nawiązał bliższą znajo­
mość. Jak było dalej — o tym
milczą kroniki amerykańskiego
kina, ale skończyło się tak. że ko­
ściół prezbiteriański stracił ka­

płana, Frances Marion zdobyta
męża, a film — cowboyskiego
gwiazdora.

P
owrót na półki księgarskie „Trędowatej", best­
sellera, jak to się dziś mówi, pióra Heleny Mni­
szkówny, niesłychane powodzenie, jakim cieszy
się na Zachodzie „Love Story" — są to zjawiska,
które każą nam inaczej nieco niż dawniej spoj­

rzeć na pewne książki potocznie zwane „szmirą". Łat­
wo książkę określić pogardliwym epitetem. Trudniej
stwierdzić, dlaczego cieszy się ona powodzeniem.

Można oczywiście sięgnąć po wypróbowany i słuszny argument o

łatwiźnie lekturowej. Ale to .jeszcze nie wszystko. Chyba najbliższy
prawdy był Jarosław Iwaszkiewicz, kiedy w jednej ze swoich „Roz­
mów o książkach’’, pisząc na temat „Trędowatej” porównywał ją do

współczesnej baśni. Do baśni, w której ściera się nawzajem zło i
dobro, w której Stefcia — „trędowata” odgrywa rolę zmodernizowa­
nego, lecz nieszczęśliwego Kopciuszka. Zmieniają się czasy i poko­
lenia, ale potrzeba baśni? okazuje się niezmienna...

Nie od rzeczy byłoby przypomnieć inny „bestseller** okresu
międzywojennego. Któż, z czytelników1 należących do dzisiej­
szej średniej i starszej generacji nie1 przypomina sobie „Dzi-
kuski“ Ireny Zarzyckiej? Była kiedyś tdka powieść, był taki
film. Wymieniana przez długie lata, jednym tchem wraz z

„Trędowatą** jako przykład złych gustów autorskich i czytel­
niczych. zasługiwałaby dziś nie na wznowienie, ale na rze­
czową ocenę. Była bowiem ciekawym zjawiskiem, które w

swoim czasie odegrało pewną rolę na naszym rynku czytelni­
czym.

'

. ... «'?

Irena Zarzycka mieszka, wśród, nas. Nie będę pisać, gdzie
mieszka i gdzie pracuje,. Nie chcę-bowiem sprowadzać jej
na głowę chmary, ciekawskich i natrętnych reporterów.

Powiem Krótko:., jest to urocza, mądra kobieta, pracująca w

zawodzie, który?, bardzo koeh.a,Cieszącą ,się sympatią i poważa­
niem współpracowników i Wszystkich,, którzy się z nią sty­
kają. u. ma.

Czy pisze nadal? Nie. Nie próbowała tego po wojnie. Nie
chciała i nie chce tego czynić. Traktuje swoje pisarstwo jako
zamknięty rozdział życia, związany z inną epoką, od której
odcięła ją wojna.

Jak tłumaczy sukces „Dzikuski”, którą pisała na szkolnej
ławie? (przypłaciła to wyrzuceniem z gimnazjum, na krótko
przed maturą).

— Miałam łatwość pisania, praca nad „Dzikuską” szła mi bardzo
szybko — powiedziała pani Irena. — Maturę zdałam jako eksternistka,
usunięcie ze szkoły ni? stało się katastrofą. Rękopis trafił do wydaw­
nictwa. Został szybko przyjęty i wydrukowany. Przyszedł sukces

prędki, oszałamiający, korzystny finansowo. Zbyt szybki i zbyt ko­
rzystny. Byłam bardzo młoda. Powodzenie psuje człowieka. Zachęciło
mnie ono do pisania dalszych powieści. Ale w parze z tym nie szła

systematyczna praca, kształcenie, rozszerzanie wiadomości, pogłę­
bianie umiejętności literackich.

Dalsze powieści... Pamiętacie, czytelnicy, „Pannę Irkę” z czterowier-
szem: „Jak srogo lew Ogo-nem rusza, aż w krzaku Podskaku-je du­
sza”? Pamiętacie „Okruchy zaklętego zwierciadła”. I tak dalej, i tak

dalej. Nie była to literatura — na pewno! Ale trafiały do rąk wielu
odbiorców, którzy żadnej innej książki, zwłaszcza w latach między­
wojennych, przy ówczesnym stanie czytelnictwa, nie chcieliby
przeczytać.

'

Potem przyszła wojna, ciężkie przeżycia osobiste, zmiana
zawodu — i autorka „Dzikuski** już do pisania nie wróciła.
Ale po dziś dzień zachowała, jako cenną pamiątkę, listy od

prostych ludzi, od zwyczajnych czytelników, którzy dzięko­
wali jej za książki, które, jak stwierdzali,, były często pierw­
szym krokiem do korzystania z czytelń, z wypożyczalni...

. »?

Przypominam sobie spotkanie autorskie w Pabianicach
przed kilku laty. W miejscowej bibliotece przed audyto­
rium, wśród którego wielu było słuchaczy należących do

starszego i średniego pokolenia, gdy przekazując pozdrowie­
nia od kolegów pisarzy dorzuciłam, że przywożę także po­
zdrowienie od autorki „Dzikuski**, która zawsze serdecznie
wspomina miasto swojego dzieciństwa i pierwszych lat mło­
dości — wybuchły entuzjastyczne brawa. Znaczna część dys­
kusji podczas spotkania poświęcona była Trenie Zarzyckiej i
nie tylko jej. — My wiemy, że te książki to nie była literatitra
przez wielkie „L“ — mówili obecni — ale dało się je czytać!
— Ja poprzez książki Zarzyckiej trafiłem do lepszej lektury.
Do Kraszewskiego. — A ja — do Sienkiewicza...

Monika Warneńska

Była kiedyś

„DZIKUSKA"
ś ...

M

EROTISSIMO

W styczniu roku 1972 odbędzie
się w Nowym Jorku pierwszy fe­
stiwal filmów erotycznych, na

którym zostanie zaprezentowa­
nych pięćset pozycji tego typu,
wyprodukowanych nie tylko przez
znane wytwórnie. lecz również
przez tzw kino podziemne („un-
dergiound cinema”).

amerykańskiemu Idee an-

tykomunlzmu. Jednym z

dysponentów tej „pralni
mózgów” jest właśnie Pen­
tagon.

MILITARIA

J. Andrychów, M. Gleor-

giejew, K. Jefimow —

WOJSKA POWIETRZNO-
DESANTOWE NATO —

Wyd. MON, str. 220, cena 25
zł. Kolejna praca z serii
„Biblioteka Wiedzy Woj­
skowej”.

ETYKA

Henryk Jankowski
PODSTAWY MORALNOŚCI
SOCJALISTYCZNEJ. Wyd.
PZWS, str. 118, cena 8 zł.
Książka ta zaadresowana

jest do nauczycieli prowa­
dzących zajęcia z zakresu
propedeutyki nauki o ‘społe­
czeństwie. Oprócz rozdziału

omawiającego zagadnienia
ogólne (pochodzenie, istota
i funkcja moralności) książ­
ka porusza kilka konkret-’

nych zagadnień dotyczą­
cych np. etycznego aspek­
tu wojny 1 pokoju czy
współczesnej cywilizacji te­
chnicznej. Trzecia część

■popularnie napisanej pracy
omawia niektóre problemy
moralne okresu budownic­
twa socjalizmu w naszym
kraju.

DYDAKTYKA
Stefan Słomkiewicz

DYDAKTYCZNE PROBLE­
MY KSZTAŁCENIA POLI­
TYCZNEGO, Wyd. Książka
1 Wiedza, str. 140, cena 8 zł.

REPORTAŻE
CIĄG DALSZY NASTĄ­

PIŁ — pr. zbiorowa — Wyd.
Książka i Wiedza, str. 365,
cena 22 zł. Zbiór reportaży
opracyMOiSB.

PROZA
Wolter — OPOWIASTKI

FII.OZOFICZNE (przekład
T. Żeleńskiego Boy‘a). Wyd.
PIW. str. 287, cena 25 zł.

Tadeusz Borowski — O -

POWIADANIA WYBRANE
— Wyd, PIW, str. 337, cę-

na 10 zł.

*“ MM

wiastkę łatwo utrwalającą się w pa- -

mięci widza. £
Trzeba przecież oddać co ćęsar-

”

skiegci— cesarzowi:. widowisko dys- £
ponuje walorami plastycznymi tej £
miary, że nawet tok fabularny scho- 5
dzi w nim na dalszjy plan. A po- £
szczególne fragmenty — te nie roż- 3
wodnione inscenizacją — zawierają

' £
mnóstwo drobnych, nieraz celnych s

obserwacji i podpątrzeń „doroąłego’’ 5

życia, które nie tylko, czeka w.przy- £
szłości knżde dziecko, ale życia, któ- 5
re za pośrednictwem starszych we- £
szło już niemal do świata wyobraź- , E
ni najmłodszych obywateli. ów £
świat, pokazany na zasadzie pew- .£
nych pogrubień satyrycznych — mo- g
że zachęcać lub zniechęcać do brania. £
przykładów na własny (późniejszy!) 5

użytek aktualnego odbiorcy.
Świetnie zapowiada się spektakl

“

we wstępnej części. Dużo ■tu pomy- £
słowych rozwiązań reżyserskich, o- £

perowania aktorami wśród widzów, 3
na proscenium i w tćatrzyku weso- £
lego miasteczka. Równie dobry po- 5

myśł „rośriięćia” królika Karampu- £
ka — w wynaturzony, śmieszny sen s

o wielkoludzie ->• ginie Wraz z bie- =

giem przedstawienia. A szkoda, bo £
inscenizacyjnie rosłyby także możli- .E
wości zwiększania dynamiki akcji.' £
Zamiast tego. — gdzieś w połowie £
spektaklu — napięcie opada i po- E

wstają dłużyzny, których nie zasła- £
nia najzręczniejsze nawet żonglowa- g
nie dodatkami ilustracyjnymi — po- £
za głównym nurtem narracji’. Ten s

nadmiar waty reżyserskiej psuł mi 5

całą zabawę. Czy dzieciom również S
— nie wiem. Uciechy na widowni g
było jednak sporo. Przede wszyst- fi
kim tam, gdzie akcja toczyła , się ży- g
wo, w bezpośrednim związku z pe- g
rypetiami Karampuka. E

Aktorsko najzabawniej wypadli: g
Karampuk (Tadeusz Walczak). Rudy £
Typ (Stanisław Rychlicki), Magik g
(Franciszek Puget), Milicjant (An- £
drzej Stalony Dobrzariski). Muzykę ,S
skomponował Andrzej Zarycki, u- g
kłady choreograficzne przygotował £
Anatol Kocułowski. g

Cała bowiem historyjka królika,
który me wyskoczył z kapelusza
Magika podczas improwizowanego
występu w Wesołym Miasteczku —

za to zjawił się w cylindrze (jak
sen-bajka) i wyrósł na tęgiego osob­
nika oprowadzającego widzów po
świecie bynajmniej nie bajkowym
— zbudowana jest z dość luźnych
obrazków, zbyt może luźnych, żeby
tworzyć bardziej zwartą fabułę, czy
wyraźnie czytelną anegdotę. Insce­
nizacja i reżyseria Zofii Mikulskiej
zachowuje charakter czegoś w ro­
dzaju współczesnej komedyjki dęli’
arte — co pozwala zmieścić w ra­
mach widowiska wiele przypadko-

yślę, ża dzieciom również coś się należy od teatru. I to
nie tylko od święta, jak np. podczas niedzielnych przed­
stawień w „Rozmaitościach", które, jak dotąd, rzeczywi­
ście dość odświętnie traktowały repertuar dla najmłod­
szych widzów, mimo dysponowania nie byle jakim spe-

= cjalistą od tego rodzaju widowisk, czyli Marią Billiżanką.
= Ale, bądź co bądź, Teatr Rozmaitości raczej nastawiał swoją
- działalność w kiertsnku odbiorcy dorosłego, choć nieraz zwracał
s się do niego, jak do... dziecka. Można i tak, lecz akurat nie o tej
z scenie będzie dziś mowa. Skoro bowiem rzecz ma dotyczyć pu-
ę biiczności wyłącznie dziecięcej, należy się zająć teatrem, zwróco-
= nym nie tyle półćwiartką twarzy w stronę mniejszych i większych
= maluchów, ile „trois ąuart" (jako, że i „Groteska" — bo o nią tu
E idzie — również ze starszej widowni nie rezygnuje).

S No, więc Teatr Groteska, choć od
X święta aplikuje dzieciarni „Mikoła-
E ja” specjalnie napisanego przez Zbir’
Z gniewa Leśnickiego (jak to nam się
E nawet dyrektorzy rozpisali!) — to
S przecież na co dzień oferuje nową
S premierę Ludwika Jerzego Kerną
K Karampuk. Nazwa spektaklu mogła-
Z by wprawdzie sugerować, że temat
E zawiera w sobie coś kosmicznego, a

5 co najmniej nawiązującego do Lema
S i jego fantastyki naukowej — lub
E ostatecznie wypływa z kręgu W't-
- kacego — ale nic z tych rzeczy! O-
E czywiście, fantastyka gra w widowi-
S sku pewną rolę, a sam główny bo-
E hater: KRÓLIK — łączy duszę (?)
5 poczciwego „zająca domowego” z

S dobrodusznym wydaniem Franken-
E Steina w króliczym ciele zmeebani-
S zowanym — to jednak, pomimo ku-
E szących porównań oraz uczonych a-

S naliz, opowiastka Kerna jest typo-
S wą dla twórczości tego autora bajką
; z morałem raczej satyrycznym, któ-
= ry w przypadku Karampuka łatwiej
E porusza wyobraźnię człowieka „w
£ lęciech”, aniżeli przemówi do prze-
E mądrzalych — lecz nie
S jeszcze mądrością poznania wszyst-
£ kich zawiłości życia — dzieci.
E Osobście lubię uscenicznione bąj-
£ ki Kerna i niejeden Ferdynand
2 Wspaniały bawił mnie w. Grotesce,
£ jak bym przeniósł się w bezstroski
£ wiek młodości. Wobec Karampuka
auilliiuillll 111 iii lllllllIllItlllllllllllllllilHUlUIIUIIIIIIlItlllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllIllItlllllllllllllllllllllllllUllllinilllllllllllllllillllillllllllllllllilllllllU

Jerzy Bober TEATR

KRÓLIK,
KTÓRY MÓWI...

czuję się nieco onieśmielony. To
znaczy: onieśmielony warstwą tre­
ściową bezpretensjonalnej bajeczki,
która w adaptacji Zofii Mikulskiej
zamieniła się w blisko dwugodzin-

. ne widowisko. Powiedzmy sobie
otwarcie, że materiału fabularnego
nie: starczyło na pełnospektaklowe
przedstawienie. I gdyby nie znako­
mite wręcz w wyrazie oraz kolory­
styce maski, kostiumy a nawet wiel-

\skaźonych . kie gadające auto-zabawka (eóż za

aktualność w oddziaływaniu na go­
rączkę motoryzacyjną narodu) —

wszystko wymyślone i obmyślone z

finezją plastyczną i ogromnym po­
czuciem humoru Kazimierza Mikul­
skiego — wątła akcja sceniczna dłu­
żyłaby .się tym.razem ponad normę.

wych scen i sytuacji, barwnych oraz

wcale zabawnych — lecz w całości
staje się po prostu zlepkiem najroz­
maitszych wątków przygodowych,
jak z worka obfitości . cyrkowej
areny i lunaparku.

Daleki byłbym od domagania się
prymitywnego dydaktyzmu od ba­
jek na scenie, czy szukania w dzie­
cięcej zabawie teatralnej (lub zaba­
wie w teatr) wyrazistej linii prze­
wodniej. jak w dramaturgii obowią­
zującej — choć nie zawsze — w wy­
stawianych sztukach dla dorosłych.
Jednakże obawiam się, że w odnie­
sieniu do Karampuka trudno odna­
leźć bodaj nikłą nić, która przygody
bohatera bajki zszywałaby w opo-
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W MOSKWIE?
Prospekt Lenina, przez który przyjezdni

jadą do centrum Moskwy, to szeroka, dwu­
kierunkowa aleja. Zwykle panuje na niej
ożywiony ruch. Tysiące samochodów oso­
bowych i ciężarowych, autobusy, trolejbu­
sy i setki tysięcy moskwian, dokonują­
cych zakupów. W godzinach szczytu 40-
metrowe jezdnie Prospektu są bardzo za-

. tłoczone. Jednak ta nowocześnie zaprojek­
towana arteria, jak twierdzą specjaliści od
ruchu drogowego, może pomieścić jeszcze
więcej pojazdów.

W niedawnej przeszłości wąskim gar­
dłem Prospektu Lenina był Plac im. Paź­
dziernika, gdzie w zasadzie zaczyna się ta
ulica.

Mają tutaj swoje siedziby liczne urzędy
państwowe, między innymi: Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych, Ministerstwo Prze­
mysłu Gazowniczego, biura moskiewskiego
oddziału Banku Narodowego, hotel „War­
szawa".

Prawidłowe rozwiązanie problemu ko­
munikacyjnego placu wymagało zgodnej i

harmonijnej współpracy architektów, inży­
nierów różnej specjalności oraz administra­
cji miejskiej. Prace przy przebudowie je­
zdni w zasadzie są już zakończone. Dosko­
nale zaprojektowano rondo z szerokimi roz­
jazdami, zsynchronizowane światła sygna­
lizacyjne, tworzące tak zwaną „zieloną fa­
lę", z rozmachem zbudowano przejścia
podziemne dla pieszych. Słowem, nowocze­
sny węzeł komunikacyjny. Jednak na sa­
mym placu pozostało jeszcze sporo miejsca
i trwa tam budowa wysokiego biurowca.
Centralnym akcentem dekoracyjnym placu
ladzie monumentalny pomnik „Rewoluęja

Październikowa", który stanie przed fron­
tem biurowca. Buduje się również drugi
budynek przeznaczony dla hotelu „Warsza­
wa'*.

Przewiduje się dalsze usprawnienia
'

w

samym ruchu drogowym. Dzięki projekto­
wanemu połączeniu podziemnych tuneli,
łączących Plac Października z Placem Do-
bryńskim, moskiewska obwodnica — Sado­
we Kolo — zostanie w tym miejscu wydat­
nie poszerzona. To śmiałe posunięcie ko-
munikacyjno-budowlane będzie miało
wpływ na usprawnienie ruchu samochodo­
wego i pieszego również na innych ulicach.

Plac Komsomołu, położony w pobliżu
Sadowego Koła, już w dużym stopniu zo­
stał odciążony, a po dalszej przebudowie
i bezpośrednim połączeniu z ulicą Nowo-
kirowską stanie się kolejnym, nowocze­
snym odcinkiem transportowym obwodni­
cy. Jednak sama przebudowa Placu Kom­
somołu nastręcza budowniczym duże trud­
ności. Położone na nim zabytkowe pamiąt­
ki starej architektury nie pozwalają na

zbyt dużą swobodę.
W systemie ogromnego Sadowego Koła

w najbliższych latach przewiduje się rów­
nież inne prace budowlane i drogowe. W
pierwszym rzędzie rozpocznie się rekon­
strukcję i zabudowę Placu Smoleńskiego i
ulicy Smoleńskiej. W miejsce starych bu­
dynków stana 8-. 9-piętrowe bloki maga­
zynów i sklepów firmowych. Poszerzy się
chodniki i posadzi na nich lipy. W centrum
Placu Smoleńskiego zbudowany zostanie
skwer z olbrzymią fontanną, a do Użytku,
pieszych odda Się nowe, podziemne przej­
ścia.

Dy/ie
sq główne trasy przelotowe przez Rumunię,

na których w sezonie można spotkać wiele po­
jazdów ze znaczkiem PL. Jedna - od granicy wę­

gierskiej — przez Oradeę, Cluj, Piteszti lub Braszow
i Bukareszt, druga — od granicy radzieckiej — przez
Suczawę, Bacu, Buzau i znów Bukareszt.

figII

Z
yje ich pod Krzyżem Po'

ludnia, jak się oblicza -

840 tysięcy,
właściwie

polskiego pochodzenia,
wśród których przeważa trzecie -

w najlepszym razie drugie - po­
kolenie Sq najczęściej potomka­
mi Polaków, których z rodzinnych
zagród lub warsztatów rzemieśl­
niczych wypędziła za ocean bie­
da, niedostatek, brak oerspek-
tyw życiowych w swoim kraju.

W tym roku mija właśnie 100 lat
od ezasu. gdy w niewielkim wów­
czas mieście Kurytybie. w dalekiej
Paranie, porośniętej bezmiernymi
połaciami puszczy — stanęła grupa
16 rodzin polskich. Pochodziły one

z nadodrzańskie.i wsi Siołkowice.
przywiódł je tam — na kraj świata
— Edmund Sebastian Wos-Saporski
— człowiek mężny, twardy i prawy.
Było to w lipcu 1871 r Dołączyła się
do tej grupy druga gromada emi­
grantów która przybyła do Kury-
tyby zachęcona przez Saporskiego.
Znalazło się tu

cych 160 osób
nak chlebem i
ustosunkowany
sny prezydent
dr Venancio Lisboa. nie chcial u-

dzielić im żadnej pomocy. Koloni­
ści zgromadzili się z żonami i dzie­
ćmi przed pałacem prezydenta wo­
łając. ze są głodni, nie mają co jeść.

— Idźcie do Saporskiego! — zbył
ich. Młody Saporski nie zawahał
się przeznaczyć wszystkich swoich
oszczędności dla wspomożenia gło­
dujących ziomków Z czasem dostali
jednak ziemię, zaś w dwa lata póź­
niej osiedliło się w rejonie Kuryty-
by dalszych 46 rodzin polskich, w

liczbie 258 osób
a

IE TAK DAWNO przebywałem
w Brazylii, lecz nie udało mi
się dotrzeć do największego

skupiska polonijnego — Kurytyby.
Spotkałem jednak wielu Polaków w

Rio de Janeiro, w Sao Paulo, w

Santosie, Salvadorze. Statkiem do
Brazylii płynęła ze mną młoda Bra-
zylijka polskiego pochodzenia. Wan­
da Franczak Wracała z 10-miesięcz-
nego pobytu w Polsce do Kurytyby
Przebywała w naszym kraju na za­
proszenie Towarzystwa
z Zagranicą
nym
nym
ców
połączeniu
Wands sprawiła, że dziś iak się
dowiaduję — jest pierwszą choreo­
grafką zespołu baletowego polskiej
grupy folklorystycznej Towarzystwa
Polsko Brazylijskiego „Uniao Ju-
ventus” w Kurytybie Przygotowa­
ny przez nią zespół zdobył w roku
1967 pierwsze miejsce na IX Mię­
dzynarodowym Festiwalu Folkloru
w Kurytybie.

W czasie wspomnianej podróży do
Brazylii poznałem również ojca
Wandv Franczak i jej brata. któ-zv
witali ją w porcie Santos. Pan
Franczak, to stary emigrant, który
z początkiem lat międzywojennych
wyjechał z Lubelskiego do Parany.
Od tego czasu dopiero teraz — jak
iiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiifiniiiiiiiniiiiit
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Tadeusz Stec W 100-LECIE POLONII BRAZYLIJSKIEJ

Polacy, a

Brazylijczycy

więc 31 rodzin liczą-
Nie witano ich jed-

solą.. Nieprzychylnie
do Polaków ówcze-

prowincji parańskiej

Łączności
na spec.ial-

choreograficz-
tań-

w

P.

„Polonia"
przeszkoleniu
w zakresie polskich
ludowych. Nauka ta

z dużym talentem

PARANSKA KNIEJA■■■
się wyraził — znalazł się na skraw­
ku polskiej ziemi, za który uważa
nasz statek Odniosłem wrażenie, że
nie bardzo wiedział, czym bardziej
się cieszyć: przyjazdem córki czy
faktem, że jest na polskim statku
Poruszał się po nim jak po sanktua­
rium.

— Gdy wyjeżdżałem z Polski do
Brazylii - wspominał — wieźli nas

jak bydło Am mi się nie śniło, że
Polska kiedyś będzie miała swoje
'tatki i to takie cuda, jak ten...

a

dy Franczak udawał się na ob­
czyznę w poszukiwaniu lepszej
doli, istniało dość duże natęże­

nie fali emigracyjnej z Polski, ale
nigdy nie było ono tak silne jak w

okresie słynnej „gorączki brazylij­
skiej”. Wywołało ją wielkie zapo­
trzebowanie na ręce do pracy, jakie
wystąpiło po roku 1888, tj. z chwilą
zniesienia w Brazylii niewolnictwa.
Władze Brazylii postanowiły spro­
wadzić z Europy 750 tys. ludzi.
Skarb przeznaczył na ten cel 126
min franków w zlocie, zobowiązu­
jąc się płacić za każdego dostarczo­
nego do Brazylii emigranta euro­
pejskiego 168 franków, z czego linie
okrętowe pobierały 125 franków

Firmy armatorskie widząc dla siebie
nie lada gratkę rozsyłały na wszystkie
strony swoich agentów, którzy nama­
wiali wiejską i małomiasteczkową lud­
ność do wyjazdu „za morze”. Akcja ta

w warunkach głodu ziemi, bezrobocia nie

tylko że znalazła Zwolenników, ale ni­
czym amok ogarnęła małorolnych chło­
pów, służbę folwarczną, drobnych rze­
mieślników. Likwidowali swój skromny
dobytek i wszyscy tłumnie wyruszali za

morze, gdzie miała na nich czekać zie­
mia, praca i lepszy los. W ten sposób
w ciągu 4 lat wywędrowało do Brazylii
około 65 tys. polskich kolonistów. Na
owe czasy była to liczba tak wielka, że

w samej Polsce nazywano Brazylię...
„Nową Polską*’. Nasi rodacy osiedlali

się przede wszystkim w stanach; Para­
na, Gio Grandę do Sul. Sao Paulo, Santa
Catarina. Przy pomnijmy również to, że

owa pielgrzymka Polaków do „ziemi o-

biecanej** jakże często przekształcała się
w dramat, a nierzadko w tragedię. Przy­
byszów z Polski, którzy lądowali na

Wyspie Kwiatów (Ilha das Flores) w Rio
de Janeiro opadali złodziejscy funkcjo­
nariusze i urzędnicy. A obiecane przed
wyjazdem złote góry okazały się kawał­
kiem puszczy, mającym 250 rn szerokoś­
ci i 1000 m długości. Do wy karczowania

go służyła jedynie siekiera, łopata i mo­
tyka.

a jednym z placów Kurytyby
na cokole pomnika stoi Siew­
ca (Semeador). To właśnie wi­

zerunek polskiego chłopa Wy­
raz czci i wdzięczności dla przy­
byszów znad Wisły za ich wielki
wkład cywilizacyjny i gospodarczy
w rozwój Brazylii. Parana, Santa
Catarina, Rio Grandę do Sul — w

rezultacie zaczęły otrzymywać z rąk
polskich kolonistów żyto, fasolę, ku­
kurydzę, jęczmień, owies, pszenicę,
grykę, len, tytoń, wszelkiego rodza­
ju warzywa oraz jaja, kury, gęsi,

masło, ser i słoninę. Powstały dzie­
siątki polskich szkół, domy ludowe,
kościoły. Wierność dla przywiezio­
nych z kraju tradycji, dla polskiego
słowa, ma pod piniorami Parany
zdumiewająco długi żywot.

odzi się wspomnieć o związa­
nym z Krakowem wybitnym
działaczu polonijnym z Porto

Alegre Edmundzie Gardolińskim.
Senior Edmundo, jak nazywają go
w Brazylii, choć reprezentuje już
trzecie pokolenie osadników pol­
skich, prowadzi na wskroś polski
dom wespół z żoną Zenobią, pocho­
dzącą z Suwalszczyzny. W domu
tym nie brak płyt z naszą muzyką,
powieści dawnych i współczesnych
pisarzy polskich, a także książek
historycznych. Mieszkanie p. Gar-
dolińskich jest otwarte dla każdego
Polaka z kraju. Dodajmy, że jego
gospodarz jest znanym i cenionym
w Brazylii architektem — autorem
wielu obieWów mieszkaniowych, a

także użyteczności publicznej.

Jego pasje pozazawodowe, to badanie

historii osadnictwa polskiego I publiko­
wanie na ten teinal wielu prac dotyczą­
cych szczególnie dziejów naszego wy­
chodźstwa w stanie Rio Grandę do Sul.
Inna jego namiętność to hodowla orchi­
dei oraz fotografika. Zamiłowania te spo-

żytkowuje także na rzecz Polski. W ro­
ku 1959 podarował bowiem dla Ogrodu
Botanicznego w Krakowie cenna kolekcje
wspaniałych okazów storczyków, przy­
wiezionych do Polski przez nasz statek

„Hugo Kołłątaj". W 4 lata później w

Krakowskim Towarzystwie Fotograficz­
nym zorganizowana została wystawa je­
go zdj0. obrazujących życie Polonii Bra­
zylijskiej. W roku ubiegłym Edmund

Gardollński odwiedził razem ź żoną po
raz pierwszy kraj swojego dziadka, go­
ścił także w Krakowie, gdzie spotkał sle

w KTF ze środowiskami twórczymi mia­
sta w specjalnym „wieczorze przy świe­
cach".

Podczas pobytu w Polsce wykonał
1000 zdjęć, które po powrocie do
Brazylii demonstrował na wysta­
wach w Kurytybie. Sao Paulo i w

Rio de Janeiro, wygłaszając przy
tym prelekcje o naszym kraju. I
wreszcie na przełomie listopada i

grudnia tego roku prezentowana by­
ła w Krakowskim Towarzystwie
Fotograficznym wystawa jego zdjęć
pt. „Brazylia — druga ojczyzna 800
tys Polaków" z okazji 100-lecia Po­
lonii Brazylijskiej.

Na jasnym, ciepłym niebie Para­
ny niezwykle wyraziście rysują się
korony sosen — piniorów, zastępu­
jące w chwilach nostalgii i tęskno­
ty za krajem polskie sosny.

Fot. Edmund GardolińskiPomnik „Siewcy”

Tę drugą, biegnącą równą,
monotonną drogą poza pas­
mem

trudno zaliczyć do atrakcyj­
nych.
kilometrów na zachód wiedzie
natomiast droga prowadząca
również z Suczawy do Buka­
resztu, ale tak
sposób jechać
tydzień.

Nie można
________ Ł__

minąć Bukaresztu, jednej z

najpiękniejszych stolic Euro­
py. Nowoczesna architektura,
mnóstwo zieleni, szerokie ar­
terie nadają „Paryżowi Wscho­
du’’ swoisty urok.

Z
Bukaresztu do Ploeszti 60 km

równinnej, świetnej autostra­
dy. To stolica rumuńskiej
nafty. Wieże wiertnicze ostro

rysują się na tle szczytów połu­
dniowych Karpat. Ten właśnie

„widok” wprowadzony został do

godła państwowego Socjalistycznej
Republiki Rumunii. Do niedawna
małe miasteczko — Ploeszti jest
dziś trzecim co do wielkości mia­
stem Rumunii. Zniszczone w cza­
sie wojny, zostało odbudowane 1

jest całkowicie miastem nowocze­
snym. Niewiele kilometrów na

pólnoo zmienia się zupełnie kraj­
obraz. Tu łączą się Karpaty Po­
łudniowe ze Wschodnimi, a szosa

wcina się pomiędzy góry, które

towarzyszyć będą nieomal do sa­
mej granicy rumuńsko-radzieckiej.

Urzeczony pięknem naszych
Tatr, polski turysta nie spo­
dziewa się tu większych re­
welacji. Tymczasem łańcuch
gór o długości 320 km — na­
jeżony jest szczytami o wy­
sokości powyżej 2 tys. m; naj­
wyższy — Moldoveanu ma

2544 m, a zatem więcej niż
Rysy. Wijące się serpentyny
wiodą do przełęczy Predeal.
Zanim osiągnie się najwyższy
punkt przełęczy (916 m), trze­
ba zatrzymać się w Sinai,
miejscowości wypoczynkowej.
Główną atrakcją jest tu daw­
na rezydencja królów, zamie­
niona dziś na muzeum. Pałac
nie ma jeszcze 100 lat, a zbu­
dowany został w stylu eklek­
tycznym, łączy elementy re­
nesansu, baroku i rokoko. Nie
jest to dzieło sztuki, ale wy­
gląda jak zamek z bajki. Wnę­
trza natomiast gromadzą ko­
lekcje uzbrojenia wschodnie­
go, należące do najpiękniej­
szych w Europie. Najpiękniej­
sze tu są jednak góry. Wiele
zrobiono tam dla wygody tu­
rystów: zbudowano 18 schro­
nisk wysokogórskich, kolej li­
nową, umożliwiając podziwia­
nie dzikiego, o alpejskim cha­
rakterze, pasma Gór Fogara-
skich.
~7 przełęcź^ Fredeal zjeżdża

się ostrymi serpentynami
do Braszow, jednego z naj-

Karpat Mołdawskich

Zaledwie kilkadziesiąt

piękna, że nie
nią krócej niż

oczywiście po-

atrakcyjniejszych miast Rumu­
nii. Nowoczesne przedmieścia
wcale nie zapowiadają zabyt­
kowego starego miasta, wci­
śniętego między zalesione stoki
górskie. Średniowieczne basz­
ty, mury obronne, gotycki
„czarny kościół", wąskie ulicz­
ki przypominające Kraków, u-

rzekają swym pięknem. Kto
przyjechał do Braszow musi
nadrobić jeszcze 12 km krę­
tej drogi w górę, aby zoba­
czyć Poianę, zimową stolicę,
mniejszą od naszego Zakopa­
nego, ale nowocześniej zabu­
dowaną. To największy ośro­
dek sportów zimowych w Ru­
munii.

Jerzy Domański
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Na północ od Braszow za­
czyna się Wyżyna Siedmio­
grodzka. I choć to centrum

Rumunii, nagle zmieniają swój
charakter mijane miasteczka i
wsie. Pojawiają się białe, jak­
by seryjnie budowane kościół­
ki wiejskie, inaczej zabudo­
wane wsie, na szyldach skle­
pów 2 napisy: w języku ru­
muńskim i węgierskim. Za­
czyna się Autonomiczny Ob­
wód Węgierski — Muresz. Sied­
miogród słynie ze szczególne­
go klimatu — niewiele tu opa­
dów, lato ciepłe, zimy łagod­
ne. Bogactwo źródeł mineral­
nych sprzyja powstawaniu u-

zdrowisk. Jedno z nich, miesz­
czące się przy naszej trasie,
to Baile-Tusznad, położone
nad rzeką Oltul wśród rozle­
głych lasów. Jest tu malow­
niczo usytuowany camping, a

wynajęcie za niską opłatą czy­
ściutkiego domku, nie stano­
wi żadnego problemu. W re­
cepcji nie kryją zdziwienia, że

przyjechał „Lengyel** — oka­
zuje się, że polski turysta jest
tu niezmiernie rzadkim go­
ściem. Camping mieści się
przy zabytkowym młynie wod­
nym, dziś gospodzie, w której
można dobrze zjeść, wypić i
posłuchać węgierskiej muzyki.

A
by dostać się do Mołdawii,
która swynj krajobrazem,
domami krytymi gontem
przypomina nasze beskidz­

kie okolice, trzeba minąć Miercu-
rea Ciuc i od Gheorgheni skręcić
w kierunku przełęczy Bicaz. Szlak
ten oznaczony jest jako szczegól­
nie trudny dla kierowców. Drogi
są jednak świetnie utrzymane, a

przepiękne krajobrazy i niezliczo­
ne serpentyny zmuszają do wol­
nej jazdy i zachowania ostrożno­
ści. Od czasu do czasu wraki sa­
mochodów stają się też sygnałem
ostrzegawczym. Po długiej wspi­
naczce 1 karkołomnych zjazdach
— atrakcja przyrodnicza: jezioro
Lacul Rosu o barwie czerwonej,
przeszło 100 lat temu obsunięte
zwały kamieni utworzyły zaporę;
dziś wokół jeziora rozłożyło się
uzdrowisko.

Jezioro jest jednak wstę­
pem do największej atrakcji
Mołdawii. Szosa opada w kie­
runku ściany skalnej, jak Du­
najec u podnóża
choć wydaje się,
tu być przejścia,
się w szczelinę,
której huczy spieniony wodo­
spad. Mimo że zegar wskazu­
je południe, zapada mrok. Po
chwili droga wrzyna się jak­
by między dwa Giewonty,
zwrócone do siebie ścianami,
a oddalone zaledwie o kilka '

metrów. W dole wykuto w li-

Sokolicy. I
że nie może

droga wcina
na spodzie

Przełęcz Bi-
caz. Dziesięć
kilometrów ja­
zdy kanionem
pozostaje w pa­
mięci na zaw­
sze.

Fot. J. Domański

■

tej ścianie
szerokość
Każdy kierowca szuka tu miej­
sca, aby choć na chwilę za­
trzymać samochód. Po wyjściu
odczuwa chłód i wilgoć, z gó­
ry spadają krople wody. Jest
to najgłębszy kanion Europy,
ściany skał dochodzą do 800 m

wysokości — raj dla alpini­
stów, 10 km jazdy przełęczą
Bicaz pozostaje w pamięci na

zawsze. Warto dla nich prze­
znaczyć nawet cały urlop!

Za przełęczą znów zielone
pola i lasy. Po drodze
sztuczne jezioro długości

20 km. Od miasta Piatra Ne-
amt zaczyna się największe
skupisko kilkudziesięciu mo-

nasterów rozsianych po całej
podgórskiej strefie Mołdawii.
Odremontowane wielkim na­
kładem kosztów klasztory są
dziś olbrzymią atrakcją tury­
styczną. Do monasteru Agapia
prowadzi specjalnie zbudowa­
na szosa. Dziedziniec tonie w

kwiatach, które odbijają się
od białych ścian zabytkowej
cerkwi i zamkniętych w. czwo­
robok budynków mieszkal­
nych. Za wejście trzeba zapła­
cić, ale przy okazji warto o-

bejrzeć ciekawe zbiory mu­
zeum. Polskiego turystę zain­
teresuje fakt, że w celach kla­
sztornych znaleźć można wy­
godny nocleg w cenie prze­
ciętnego pokoju hotelowego.
Stare . klasztorne mury zawie­
szone na ścianie ikony, docho­
dzące z cerkwi chóralne śpie­
wy —> wszystko to stwarza

szczególny nastrój. Jedynie
nowoczespy tapczan, umywal­
ka i druk meldunkowy uprzy­
tomniają, że jest się tu tylko
turystą.

Po drodze wiele

sterów — jeden

drugiego. Corar

granica i coraz większy żal. że te

piękne zakątki, nie tak znów da­
leki;, są jednak nam mało znane.

wąską
dwóch

jezdnię na

pojazdów.

Jeszcze mona-

piękniejszy od

bliżej jednak!

Przedawaj, kupuj, handluj, bij dłonią
w dłoń,
Zysk sobie ugoń.

(S. F. Klonowicz)
1545—1602

Świątecznie udekorowane wystawy. Wszystko, co najatrak­
cyjniejsze, co może przyciągnąć uwagę klienta, wyeksponowa­
no za sklepowymi szybami Prześcigają się w inwencji deko­
ratorzy.. Przodują zwłaszcza w pomysłowości wielkie domy
towarowe.

Dopiero w latach pięćdziesiątych ubiegłego stulecia zaczęły
powstawać domy handlowe, w których klientela mogła zna­
leźć wszystko. Drobne kupięctwo dzielnicy nie było w stanie
wytrzymać z nimi konkurencji. Wystawy takich domów han­
dlowych. jak paryskie „Bon Marche" czy „Louvre“ stanowiły
w owym okresie istny przewrót w sztuce dekoratorskiej. Po­
dobnie, jak rewolucją w sztuce kupieckiej była zasada: sprze­
dawać tanio, aby sprzedawać dużo, a sprzedawać dużo dla­
tego, że się sprzedaje tanio.

Wszystko dla pań
A oto jak Emil Zola opisują współczesną mu wystawę wielkiego

magazynu.
„Na ulicy, wprost na chodniku, umieszczono towary o rewelacyj-

nie niskich cenacn, stanowiących wyjątkową okazją i nie lada poku­
są dla przechodzących kobiet Cale lawiny materiałów spływały z

góry Były to wełny i sukna, merynosy, szewioty, multony, spadające
z półpiątra i łopocące, jak sztandary na wietrze. Białe kartki z cenami

odcinały się wyraźnie na tle spokojnych kolorów: granatowych, szaro-

niebieskich lub oliwkowych Jako obramowanie drzwi wejściowych
wisiały wąskie pasy futra, służące do ozdoby sukien, delikatne sre­
brne popielice, puch łabędzi 1 skórki królicze imitujące gronostaje i
sobole. Niżej na pólkach i na stolach, wśród stosów resztek, widać
było pudla wypełnione po brzegi trykotażami.

“

A jak handlowano w czasach jeszcze dawniejszych?

Towar Ła towar

W Egipcie, w epoce Ramessydów (XII—XIII wiek p.n.e.),
brak prawdziwej monety sprawiał, że transakcje były bardzo
żmudne. Nabywcy płacili artykułami, które zgodził się przy­
jąć sprzedający. I tak np. pewna mieszkanka Teb nabyła nie­
wolnicę za sztukę materiału i przedmioty z brązu i miedzi.
Pisarz Penenuket za sprzedanego wołu otrzymuje lnianą tu­
nikę, 10 worków ziarna i sznurek pereł.

Dziwne ceny

W Galii (I—III w.n.e) kupcy zajmowali ważne miejsce w

społeczeństwie. Byli to najczęściej kupcy-rzemieślnicy, sprze­
dający to, co sami wykonali. Ich kramy posiadały szyldy ryte
w kamieniu. Kontuary byty tak wysokie, aby stojący na ulicy
klient nie mógł obsłużyć się sam Kwadratowa balustrada z

kratą chroniła sklepową kasę Kramy mieściły się najczęściej
w dolnych partiach domów przy najruchliwszych ulicach. A
jeśli chodziło o ceny to... w 39 r. kilogram purpurowego je-
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dwabiu kosztował 60-krotnie drożej niż 6-letnie dziecko-nie-
wolnik.

Bez szyldów i wystaw
Florencja nie tylko promieniowała kulturą, ale panowała w Europie

dzięki swej ekspansji handlowej. Od 1338 r. Florencja wytwarza rocz­
nie 80 tys. bel sukna, rozwija produkcją jedwabiu, a kupcy florenccy
podróżują po Europie, gdzie mają wszędzie swe kantory. Surowce

sprowadzane są z Flandrii, Anglii, a zwłaszcza Francji. Rozdzielano
je różnym cechom, których zadaniem było folować je, prasować, wy­
gładzać, barwić. W ten sposób np. surowe sukno stawało sią suknem

wykwintnym, bez porównania droższym. Każdy postaw sukna na

apreturze opatrywano pieczęcią cechu i etykietą, i pakowano w bele,
owiniąte filcem lub podwójnym płótnem.

Wszystkie sklepy strzeżone były wówczas, jak własność państwowa.
Nie było żadnych szyldów, żadnych wystaw zewnętrznych, gdyż han­
del odbywał się w domu kupca. Tym niemniej, konsulowie surowo

przestrzegali świątecznego odpoczynku (zgodnego z obrządkiem ko­
ścielnym) i wówczas handel był zabroniony.

Co musial umieć kupiec?
Kantor stanowił miejsce, w którym gdański kupiec spędzał

znaczną część życia. Wchodził tu już jako kilkunastoletni
chłopiec, uczeń mający poznać tajniki zawodu. Prowadzenie
handlu w dawnych czasach wymagało nie lada umiejętności
i wiedzy. Kupiec musial znać odległe rynki, władać obcymi
językami, orientować się w zwyczajach handlowych różnych
miast i portów, znać poszukiwane tam towary. Dla przepro­
wadzenia transakcji konieczna była biegła znajomość rachun­
ków oraz umiejętność kalkulowania cen, obliczania ułamków
i procentów. Nie tylko bowiem w każdym kraju, ale niemal
każdym mieście kursowały inne pieniądze, innych używano
miar i wag.

Już w XIII w. powstały dla adeptów kupieckiego zawodu
liczne podręczniki matematyki t traktaty o zwyczajach han­
dlowych, informatory o jarmarkach, miarach, jednostkach
monetarnych.

Kupiec musial znać się także na astronomii i gwiazdach,
one służyły bowiem za przewodniczki statkom w podróżach,
musial znać się na nawigacji, orientować w geografii.

Kupieckie rygory

„Nigdy żaden naród tak dużo nie handlował i tak mało nie spo­
żywa', jak Holendrzy" — stwierdził w XVI wieku Anglik, Tempie.

Zycie zawodowe rzemieślnika 1 drobnego kupca normowały w Ni­
derlandach c^chy, czyli gildie, wyłonione ze średniowiecznych kon­
fraterni. Sprawowały one absolutną kontrolę nad produkcją towarów
i ich krążeniem. Rozpoczynanie pracy przed oznaczoną godziną,
sprzedawanie po cenach wyższych od ustalonych — to przestępstwa,
które zarząd gildii miał obowiązek ścigać i karać.

Członek gildii miał prawo posiadać tylko jeden sklep i prowadzić
tylko jeden kram na targu Handel wędrowny dozwolony był kup­
cowi tylko wtedy, gdy wartość jego towaru nie przekraczała pewnej
określonej sumy Ograniczeń było wiele Nie wolno było np. tkać i

gręplować wełny w lecie. tkacz nie mógł posiadać więcej jak trzy
warsztaty, a cukiernik nadawać swym wypiekom innego kształtu, niż
urzędowo nakazany Stemplowano wszystkie wyroby i tępiono te, na

których me było pieczęci. Te drobiazgowe przepisy przyczyniały się
w pewnym stopniu do podnoszenia jakości wyrobów, ale zwalniały
tempo produkcji.

Terminować wolno było tylko u mistrza należącego do
gildii, ten zaś mógł mieć więcej niż dwóch terminatorów.
Naukę rozpoczynano w wieku lat 12. Zadziwia nas dziś np.
fakt, że u chirurga nauka trwała 3 lata, a u kapelusznika... 4
lata.

(BGR.)
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Historyczny bigos
uchnia nasza wraz z tysiąca­
mi różnorodnych potraw jest
wytworem wielu stuleci i

różne przechodziła koleje. O Hu­
nach wiemy, że jedli mięso suro­
we, ugniatane pod siodłem, India­
nie jadali owoce, a mięso z upolo­
wanego zwierza — ledwie na ogniu
przypiekane. Grecy już w V wieku
przed naszą erą dysponowali ca­
łym systemem przyrządów do go­
towania i różnorodnością naczyń.
W Atenach wraz z rosnącym bo­
gactwem przybywało potraw na

stolach. Kucharski wykwint prze­
szedł następnie z Grecji do Rzy­
mu. Już za Lukullusa — jak pisze
Maria Monatowa — dochodziły te

uczty do istnych orgii, stąd przy­

słowiowa „Uczta Lukullusa". Słyn­
ne były uczty u Nerona (znana m.

in. z opisu w ,,Quo Vadis“) a ce­
sarz Vitellius, osławiony żarłok, w

ciągu kilku miesięcy na biesiady
wydawał miliony.

Podawaj same specjały. Z ba­
żantów — \ n móżdżek, z flamin­
gów — tyl $ języki, z ryb mor­
skich — wątrobę i śledzionę. Sama
misa, na której Vitellius podawać
kazał te języki, móżdżki i wątroby
— kosztowała milion sesterców.
Nie zawsze o smak potrawy cho­
dziło, częściej o oryginalność. Po­
twierdzić to może znany przykład
z Kleopatrą, która w pucharze wi­
na kazała perlę drogocenną rozpu­
ścić, wypijając tym samym kielich

najdroższego trunku, jaki kiedy­
kolwiek ktokolwiek spożył.

Bardzo późno weszły w użycie
noże i widelce. We Francji po raz

pierwszy podano je za Filipa Pięk­
nego; każdy mężczyzna dostawał
tylko nóż, a obok siedząca kobieta,
tylko zuidelec.

Nowoczesna kuchnia na dobre
zaczyna się właściwie dopiero w

XVI w. we Francji. Za Ludwika
XIV i XV zdobywa pierwsze miej­
sce w świecie. Rlchelieu, Mazarin
np. sami układali receptury, filo­
zof Montalgne pisał o nauce jedze­
nia, papież Pius V polecił swemu

kucharzowi Bartolomeo Scappi
wydać książkę kucharską. A w o-

góle — jak twierdzi pani Maria
Monatowa — olbrzymią przywiązy­
wano wagę do kuchni. Kucharz
Ludwika XV studiował medycynę
i chemię, by zastosować te nauki
w tworzeniu receptur kuchennych.
Dworski kucharz Ludwika XIV
Vatel skończył samobójstwem z

powodu niepowodzeń w swym za­
wodzie. Pani Pompadour, fawo­
ryta Ludwika XV w historii kuchni
zapisała się filetem a la Pompa­
dour, w całej Europie słynęła ku­
chnia księcia Cambaceres. W

podtrzymaniu jej sławy pomagał
księciu smakosz nad smakoszami
d‘AigrefeuiUe. Powiadają o nim, że
podczas jednej z uczt, gdy ktoś
unosił się nad pięknością kobiety,
stwierdził: ona jest tak piękna, jak
ten indyk nadziewany truflami,
którego w tej chwili wnoszą.

Francuska kuchnia królowała,
ale przecież i my możemy być
dumni z naszej. Przez długi okres
ulubionymi potrawami Polaków
był rosół, barszcz, żur, grochówka,
kapuśniak, zrazy, kielbasa,^ bigos
hultajski, kołduny, pierogi, mama-

łyga. Jako przypraw używano ko­
rzeni i szafranu. Na wspanialszych
przyjęciach jak mówi Kitowicz,
podawano gęś ze śmietaną i grzyb­
kami, lub gęś w potrawce na czar­
no, do której sos zaprawiano spa­
lonym wiechciem słomy, dodając
do niegc- łyżkę miodu praśnego,
octu, pieprzu i imbiru. Na wspa­
niałych polskich ucztach, jaka
przysmaki pojawiały się łapy nie­
dźwiedzia i chrapy łosia.

Na ogól jednak w Polsce, jak
twierdzi autorka jednej z najsłyn­
niejszych książek kucharskich
wspomniana Monatowa — nie by­
ło tego rozpasania i wybryków u

biesiadowaniu, co u dawnych Rzy­
mian i na dworach Ludwików.
Wprawdzie zdaizaty się wypadki
trwonienia majątku na biesiady,
ale cechą polskich uczt, do czasów
Zygmunta III była prostota i przy­
słowiowa polska gościnność.

1 dziś nie ma uczt — orgii, stoły
jednak tradycyjnym zwyczajem w

okresie świątecznym uginąć się bę­
dą od różnego rodzaju potraw spo­
rządzanych najczęściej przez nasze
domowe mistrzynie. Spożywajmy
więc smacznie — bacząc jednako­
woż na żołądki i wątroby.

„Katz”, czyli smutne

i żałosne skutki nadużycia alkoholu
„Katz” jest słuszną karą za

nadużycie alkoholu. Gdy się
zbudzisz po „wesołej lumpce”
z uczuciem niesmaku, ze zga­
gą i bólem głowy, przede
wszystkim wstydź się przed
sobą samym.

Nie jedz „na siłę” — daj
żołądkowi odpocząć. Dość kło­
potu sprawił mu alkohol, któ­
rego nie lubi. Jest więc zmę­
czony.

Zrób sobie kleik. Popij her­
batą zakwaszoną sokiem cy­
trynowym i osłodzoną miodem.
Zażyj proszek od bólu głowy,
oraz, jeśli masz pod ręką, 10
tabletek witaminy B i C, któ­
re pozwolą organizrpowi na

szybkie opanowanie objawów
i następstw zatrucia alkoho­
lem, zwłaszcza systemu ner­
wowego.

Nie pal do obiadu papiero­
sów. W ciągu przedpołudnia,

jeśli to możliwe, wyrwij się
na filiżankę czarnej kawy. Po
bardzo lekkim obiedzie połóż
się na godzinkę. Gdy ból gło­
wy się utrzymuje, zażyj jeszcze
jeden proszek i popij słabą,
mocno osłodzoną herbatą.
Prześpij się. Wstaniesz zdrów.

Jeśli czujecie pieczenie w dołku,
jakieś zgagi, jakieś kwasy, nie

wahajcie się ani chwili — wyplj-
cie szklankę gorącego barszczyku.
Ale bez octu! Można z sokiem cy­
tryny. Najlepszy jest barszcz ki­
szony. Nie myślcie przy tym, że

barszcz czerwony to rdzennie pol­
ska, tradycyjna zupa. Barszcz z

czerwonych buraków ma rodowód
zaledwie z XIX wieku. Wcześniej
nazywano tak polewkę na mięsie
z dodatkiem barszczu, czyli ziela,
które nie ma nic wspólnego z bu­
rakami, a które dotąd rośnie u

nas jako chwast, już dziś przez
nikogo do celów kulinarnych nie

zbierany.

SMAKOŁYKI NA ŚWIĄTECZNYM STOLE
Doroczne kiermasze świąteczne stały się już tradycją. Kultywują

ją najbardziej renomowane zakłady gastronomiczne i cukiernicze w

naszym mieśęie.
Centralny kiermasz garmażeryjny i cukierniczy został, jak co ro­

ku, zlokalizowany w „Grandzie”. Restauracje: „Wierzynek”, „Bala­
ton”, „Pod Temidą”, „Bajka”, „Uniwersalna”, „Grodzka”, „Żywiec”,
„Nowa” (reprezentujące KZG—Wschód) oraz „Żak”, „Ermitage”,
„Staromiejska”, „Hawełka”, „Hotel Polski”, „Złota Kotwica” (zrze­
szone w dyrekcji KZG—Zachód) pod okiem szefów kuchni przygo­
towały estetyczne a co najważniejsze smaczne potrawy. Jest więc i

karp po żydowsku, w galarecie, jest i pasztet z dziczyzny, drób, śle­
dzie i pikantne sałatki. Ponadto panie domu mogą tu nabyć wszel­
kiego rodzaju pieczywo cukiernicze począwszy od mazurków poprzez
ciastka na pięknie zdobionych tortach skończywszy. Fot. W. Klag
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Ślimaki z grzybkami
czy kulebiaki?

Święta kojarzą się nam

zwykle z choinką ubraną ko­
lorowymi lampkami, rodzin­
nymi spotkaniami ale i z... je­
dzeniem. Biegamy więc przez
kilka dni poprzedzających je
po sklepach, robimy zakupy,
potem zaś przyrządzamy roz­
maite potrawy, by tylko przez
te dwa dni wszystko było jak
najlepsze.

Proponuję więc mini-wy-
wiadziki z:

z szefem kuchni Hotelu
„Cracovia“ — MARIANEM
KLIMCZAKIEM

•— Jaką potrawę proponuje
Pan na wigilijny wieczór?

— Oczywiście ryby. Łososia
na zimno, karpia po żydowsku,
sandacza lub szczupaka w ga­
larecie. Pierożki z kapustą,
kulebiaki. Barszcz z uszkami
i zupę grzybową.

— Kulebiaki?
— Tak. To bardzo prosta w

przyrządzaniu potrawa. I bar­
dzo smaczna. Zapewniam.
Przygotowuje się francuskie,
albo drożdżowe ciasto. Osobno
gotujemy grzyby i białą ka­
pustę. Kapustę mielimy w ma­
szynce i dusimy z cebulką. Do­
prawiamy do smaku. Następ­
nie gotujemy ryż na sypko i
jaja na twardo. „Końce ryb”
także gotujemy. Ciasto zaś
rozwałkowujemy, formujemy
w podłużny prostokąt i na­
kładamy na niego warstwami
ryż, grzybki i kapustę. Do
środka wkładamy jaja pokro­
jone w ćwiartki. To wkładamy
do piekarnika i podajemy na

półmisku, zdobiąc pięknie zie­
leniną. No i jemy.

— Co by Pan chciał jeszcze
widzieć na świątecznym stole?

— Ślimaki są z grzybkami. Nie

proszę się nie przerażać, to nie
żadne winniczki. To po pros­
tu naleśniki z farszem grzy­
bowym, fantastycznie skręco­
ne — do złudzenia przypomi­
nające ślimaki.

...oraz z twórcą „krakowskiej
kremówki" — STEFANEM
JAŚKIEWICZEM.

Na świątecznym stole nie
może braknąć i „słodkości" •—

wobec tego?
— U nas można się zaopa­

trzyć w smaczne kremówki.
Polecamy także serniki wie­
deńskie, babki drożdżowe, lu­
krowane mazurki. No i torty.
Na stole winny się także zna­
leźć strucle owocowo--warzyw­
ne.

— Czy dla wszystkich wy­
starczy tych smakołyków?

— Nie chcę przesądzać spra­
wy, ale powinno! Zwiększy­
liśmy znacznie produkcję. Co­
dziennie kilkadziesiąt kilogra­
mów pieczywa dostarczamy do
naszych punktów. Pracujemy
na trzy zmiany, by tylko kra­
kowianie mogli mieć pod do­
statkiem świątecznych ciast
na świątecznych stołach.

Fot. W. Klag

i8

Stawianie snopów zboża...
...po rogach izby, w której za­

siadają do uczty wigilijnej, dotąd
napotykane u ludu, było zwycza­
jem niegdyś we wszystkich war­
stwach powszechnym. U pani
Dobrzyckiej w Pęsach na Mazow­
szu, jeszcze w pierwszej połowie
XIX w. nie siadano do wilii bez

snopów żyta po rogach komnaty
stołowej ustawionych. Lud wiej­
ski, po uczcie wigilijnej, ze słomy
tych snopów kręci małe powró­
sła i wybiegłszy do sadu owiązu­
je nimi drzewa owocowe w prze­
konaniu, że będą lepiej rodziły.
Wieczerza wigilijna u ludu skła­

dała się zwykle z potraw siedmiu,
szlachecka z dziewięciu, pańska z

jedenastu. Kto ilu potraw nie sko­
sztuje, tyle go przyjemności w

ciągu roku ominie. W domach

zamożniejszych panie rozdawały
w tym dniu kolędę czyli podarki
swej czeladzi i dobrze prowadzą­
cym się dziewczętom ze wsi. Po

spożyciu wieczerzy wigilijnej,
czy to w chacie, czy w dworze,

oboje gospodarstwo, zgromadziw­
szy rodzinę i domowników, spę­
dzali resztę wieczora na śpiewaniu
kolęd.

Muzeum pieczywa
W Rzymie przy ul. Clodia a Caesia znajduje się największe

na świecie muzeum piekarnicze, założone przez piekarza
i żarliwego zbieracza Artura Lamorado. Drugie podobne mu­
zeum założył zakład naukowo-badawczy piekarnictwa w NRF
w Detmold.

W obu tych muzeach można obejrzeć "przeróżne rodzaje
pieczywa ze wszystkich zakątków świata i ze wszystkich
epok. Tysiące specjalnie zakonserwowanych eksponatów
przypominają do złudzenia dopiero co upieczone pieczywo.

Rodzaj „żywego muzeum” stworzył paryski piekarz, Marcel

Sarrau, wytwórca słynnych długich, cienkich, białych bułek,
zwanych bagetki, a równocześnie wybitny znawca historii
chleba i jego receptur. Dzięki wielu wysiłkom udało mu się
wygrzebać w archiwach przeróżne bardzo stare receptury.
Toteż w jego piekarni można sobie zamówić lub kupić na

przykład chleb faraonów, bułeczki jadane niegdyś przez Ma­
rię Teresę, chleb średniowiecznych żebraków, bułkę papie­
ską i inne tego typu specjały. Sarrau twierdzi, że mają one

taki smak, zapach, konsystencję itd. jak przed wnękami.

Wino
Są wina: słodkie, wytrawne i musujące — szampany. Ja­

kie wina — do czego?
Na to pytanie doskonałą odpowiedź daje znana piosenka:

.Ryba, drób i cielęcina
lubią tylko białe wina.
Zaś pod woły, sarny, wieprze
jest czerwone wino lepsze.
Frukty, deser i łakctki
lubią tylko wina słodkie.
A szampana — wie i kiep
można podczas, po i przed.

Zastępca redaktora naczelnego „Gazety Krakowskiej” Wiesław
Mercik wręczył Zofii Darowskiej nagrodę przyznaną jej i jej
mężowi — Andrzejowi Darowskiemu za najlepszy plakat kwar­
tału pt. „Święto plonów”. W czasie uroczystości wręczenia na­
grody obecni byli zastępca kierownika Wydziału Propagandy KW
PZPR — Lucjan Piekarz, prezes oddziału krakowskiego ZPAP —

Jan Szancenbach oraz dyrektor Wydawnictwa Artystyczno-Gra-
ficznego w Krakowie — Jan Skarbowski.

Warto zaznaczyć, że w listopadzie br. małżeństwo Darowscy
stworzyli bardzo interesujący plakat z hasłem „Partia — jedno­
czy wszystkie twórcze siły narodu”. (Jędrz) Fot. O. Link

Król polski, Stanisław Lesz­
czyński,' podczas jednej ze

swych podróży z Luneuille do
Wersalu, gdzie odwiedzał kró­
lową Francji, swoją córkę Ma­
rię, zgtrzymał się w przydro­
żnej oberży w Chalons. Tam
podano mu tak wykwintną
zupę, iż oświadczył, że nie o-

puści oberży, dopóki nie dowie
się, jak się tę zupę przyrzą­
dza.

Jego Królewska Mość w

szlafroku asystował kucharzo­
wi, przyglądając się tokowi

Zupa cebulowa

a la Stanislaus
jego pracy. Kucharz chleb o-

kroił ze skórki, pociął go w

kostki, na patelni wstawił na

ogień. Gdy grzanki się zagrza­
ły, posmarował je świeżym
masełkiem i znów obsmażył w

ogniu. Następnie z ognia ze­
stawił, a na świeżym maśle
przysmażył cebulę. Gdy ta się
ozłociła, dodał do niej grzane-
czki i zasmażył na brązowo.
Dopiero teraz zalał to wszyst­
ko wrzątkiem i zostawił co

najmniej na kwadrans przed
podawaniem.

Niesłusznie się mniema, że
bulion byłby lepszy od wody.
Bulion — według znawców —

odbiera tej wykwintnej zupie
subtelności smaku.

I
Z ksiąg różnych uczo- (
nych wybrał i przyrządził, (
po mieście również gania- (
jąc, dla uprzyjemnienia /
) Świąt )

\ Zespół DziafiEJWiejskiego )
\ „Gazety Krakowskiej”. )

PIĄTEK
Nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Anouilh: Drogi Antoni —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Fredro: Śluby panieńskie —

19.15, KAMERALNY (Boh, Sta­
lingradu 21): Carriere: Notat­
nik - 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Pawlikowska-
Jasnorzewska: Powrót mamy —

19.15, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Fredro: Damy i huzary —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Leśnicki: Jak to wilków ca­
ła zgraja chciała porwać Mi­
kołaja — 16.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Bryll: Ja­
nosik, czyli na szkle malowa­
ne — 19.15, STARY: Szekspir:
Wszystko dobre co się dobrze

kończy — 19.15, KAMERALNY:

Landovsky: Pokój na godziny
— 19.15, ROZMAITOŚCI: Osiec­
ka: Apetyt na czereśnie — 16,
Powrót mamy — 19.30, LUDO­
WY: Andersen: Żołnierz i kró­
lewna — 11, Gorki: zykowo-
wie — 19.15, NURT 71: Bed­
narz: Dzień dobry, Marlo —

17, GROTESKA: Jak to wilków
cała zgraja chciała porwać Mi­
kołaja — 12, Kern: Karampuk
— 16, JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Boyowym szla­
kiem — 22, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Trzy kobiety 1 ja
— 19.

PIĄTEK
APOLLO: Obława (USA, 18

lat) — 10, 12.30, Miraż (USA,
16 lat) — 15.45. CHEMIK: Sha-
lako (ang. 14 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Hrabina z Hong­
kongu (ang. 14 lat) — 15.45. MŁ .

GWARDIA: Złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 12, 14.45. SZTU­
KA: Dziękuję ciociu (wł. 18 lat)
— 10, 12, 16. UCIECHA: Wielkie

wakacje (fr. -wł. 11 lat) — 15, 17.
WANDA: Cyrk straceńców

(USA, 16 lat) — 10, 12.15, Ero-
tissimo (fr. 16 lat) — 15.45.
WARSZAWA: nieczynne. WOL­
NOŚĆ: Nie plje, nie pali, nie

podrywa, ale... (fr. 16 lat) —

15, 17. WISŁA: Gwiazda połud­
nia! ang. 11 lat) — 11, 13.
WRZOS: żandarm się żeni (fr.
11 lat) — 15.45. ZWIĄZKOWIEC
Hibernatus (fr. 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Honor Sa­
muraja (jap. 18 lat) — 14, 16.
ŚWIT M. SALA: z dala od

zgiełku (ang. 14 lat) — 15.
światowid D. sala: Jestem

niewiernym mężem (fr. 18 lat)
— 14, 16. Światowid m. sa­
la: Winnetou wśród sępów
(jug. 11 lat) — 15.

WIELICZKA — Górnik:

Spartakus.
SKAWINA — Junak: Gwiaz­

da południa. Hutnik: Bandyci
w Mediolanie.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

APOLLO: Miraż (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Sha­
lako (ang. 14 lat) — 14.45, 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Hrabina z

Hongkongu (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: Cromwell cz.

I i II (ang. 14 lat) — 16.30, 19.30.
KULTURA: Legenda (poi. 11

lat) — 18, 20.15. MELODIA:

Dzięcioł (pol„ 16 lat) — 18, 20,
Maskarada szpiegów (ang. 14

lat) — 16. MASKOTKA: Dziew­
czyna z pistoletem (wł. 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO: Bit­
wa nad Neretwą (jug. 14 lat) —

15.45, 19.15. MŁ . GWARDIA:
Złoto Mackenny (USA, 16 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:

Dziękuję ciociu (wł. 18 lat) —

16, 18, 20. TĘCZA: Kleopatra
(USA, 14 lat) — 15, 18.30. UCIE­
CHA: Był tu Willie Boy (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO -

REK: Shalako (ang. 14 lat) —

17, 19. WANDA: Cyrk straceń­
ców (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Walka o

Rzym (rum.-wł. 14 lat) — 16,
19.30. WISŁA: Gwiazda połud­
nia (ang. 11 lat) — 11, 16, 18,
Buntownik bez powodu (USA,
16 lat) — 13, 20. WRZOS: Żan­
darm się żeni (fr. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Walet ka­
rowy (USA, 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Krzyżacy
(poi. 12 lat) — 9 .30, 12.30, Hiber­
natus (fr. 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Wielkie wa­
kacje (fr. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Noc I-

guany (USA, 18 lat) — 15, 17.30,
20. ŚWIATOWID D. SALA: Je­
stem niewiernym mężem (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: winnetou
wśród sępów (jug. 11 lat) ■-
14.45, 17, 19.30 . SFINKS: Win­
netou w Dolinie Śmierci (jug.
11.lat) •— 16, 18, 20.

PODŁĘŻE — Orion: Angelika
1 sułtan.

WIELICZKA — Górnik: Spar­
takus.

SKAWINA — Junak: Gwiaz­
da południa. Hutnik: niecz.

ZIELONKI — Krakowianka:
Winnetou w Dolinie Śmierci.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Arabeska (ang. 14

lat) — 10, 12.15, Miraż (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30,
Hrabina z Hongkongu (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Cromwell cz. I i II (ang. 14 lat)
— 10.30, 13.30, 16.30, 19.30. KUL­
TURA: Legenda (poi. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA: Ba'j-
ki — 11, 12. 13, Maskarada

szpiegów (ang. 14 lat) — 16, 18,
Dzięcioł (poi. 16 lat) — 20. MA­
SKOTKA: Bajki — 10.30, 11.30,
Dziewczyna z pistoletem (wł.
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁ.
GWARDIA: Złoto Mackenny

- GDZIIIE - KIEDY?
24 piątek Adama, Ewy - 25 sobota Boże Narodzenie — 26 niedziela Szczepana

(USA, 16 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Dziękuję ciociu
fwł. 18 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.
UCIECHA: Honor Samuraja
(jap. 18 lat) — 10, 12.15, Był tu

Willie Boy (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki — 11,
12, 13, Jak rozpętałem II wojnę
światową (II i III s. poi. 12 lat)
— 15, Shalako (ang. 14 lat) — 17,
19. WANDA: Narzeczona pira­
ta (fr. 18 lat) — 10, 12.15, Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Wal­
ka o Rzym (rum.-wł. 14 lat) —

11, 16, 19.30. WRZOS: Bajki —

11 i 12, Żandarm się żeni (fr.
II lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Miecz dla
króla (USA, 7 lat) — 13, Wiel­
kie wakacje (fr. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Latający kufer (poi. 7 lat)
— 11.15, Jestem niewiernym
mężem (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.151 SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, winnetou w Dolinie Śmierci
(jug. 11 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Angeli­
ka i sułtan (fr. 16 lat) — 16, 18.

SKAWINA — Hutnik: Komi­
sarz Pepe.
Pozostałe kina — jak 25. XII

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

PIĄTEK
WAWEL (9—17). SUKIENNI­

CE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19 (16
— 15). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—15). NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—12). Ry­
nek Gł. 35 (9—12). Szpitalna 21

(9—12). Franciszkańska 4 Szop­
ki (9—12). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—13). PRZYROD­
NICZE: niecz. MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (9—18). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—17). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10—13).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (11—
22). MUZ. MŁ. POLSKI: Tetma­
jera 28 (11—14). ETNOGRA­
FICZNE (Wolnica 1): (11—15).

SOBOTA
KTF (Boh. Stalingradu 13):

Venus cz. II (9—17) — pozostałe
nieczynne.

NIEDZIELA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—16). SZOŁAYSKICH:
Pl. Szczepański 9 (10—16)
CZARTORYSKICH Jana 19

(9—15). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12 (10—
16). Rynek Gł. 35 (10—16). Szpi­

talna 21 (10—16). Franciszkańska
4: Szopki (10—16). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 ((10—13).
PRZYRODNICZE: niecz. MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—15).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21). PAŁAC SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17). PRYZMAT:
Łobzowska 3: niecz. MUZ. MŁ .

POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1):
(11-15).

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: Kopernika 40.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. CHI­
RURGIA DZIEC.: Prądnicka 35

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
80. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:
os. Na Skarpie. NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3. OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie.
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta ,422-22, 417-70

Informacja Służby Zdrowia
371-11 (całą dobę). Telefon Za­
ufania 377-55 (godz. 17—22).

PIĄTEK
Apteki czynne będą dzisiaj

do godz. 17, po tej godzinie,
czynne będą apteki dyżurne.

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,
N. Huta, al. Rew. Pażdz. 6. os .

Kalinowe.

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,

N. Huta, al. Rew. Pażdz. 6. os.

Kalinowe.

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (8—21).
Pozostałe jak w sobotę

PIĄTEK
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmalt. roln.
5.30 W kraju i na świecie. 5.50
Gimn. 6.00 Wiad. 6.05 Ze wsi i
o wsi. 6.35 W kraju i na świe­
cie. 7.00 Wiad. 7 .20 Piosenkarz

tyg. 7.50 Reportaż. 8.00 Wiad.
8.08 W naszym domu. 8 .22 W

kraju i na świecie. 8 .30 Dzień

dobry — zaczynamy. 9.00 Radlo-
ferie dziewcząt i chłopców —

„Słoneczna Banda”. 9.40 Dla

przedszkoli „Przy choince”.
10.00 Wiad. 10.05 „Marcinkowe
święta” — opow. 10.25 Koncert.

10.50 Choroby weneryczne na­
dal groźne. 11.25 Dedykujemy
II zmianie. 11 .45 Postęp w gos­
podarstwie domowym. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 z kraju
i ze świata. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Muz. poi. 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14 .00 Rep.
lit. 14.30 Przekrój muz. tyg.
15.00 Wiad. 15.05 Radioferie

dziewcząt i chłopców. 15.30
Koncert. 16.00 Wiad. 16.05 Alfa
1 Omega. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muzyka 1 ak­
tualności. 19.15 „Ulica Wielkiej
Kolędy” — wieczór tit. -muz.

20.00 Wiad. 20.20 D.c . wieczoru
lit. -muz. 23.00 Wiad. 23.10 D.c .

wieczoru lit.-muz. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Tr. ze Szczecina. .

PROGRAM U

5.30 Wiad. 5.40 Aud. dla wsi.
6.10 Kalendarz radiowy. 6.15
23 lekcja jęz. ros. 6.30 Wiad.
6.35 Muzyka i aktualności. 7 .00

Próg. pog. (KR). 7.01 Tr. z Rze­
szowa. 7 .15 Gimn. 7.30 Wiad.
8.25 próg. pog. (KR). 8 .30 Wiad.
8.35 Mapa bohaterstwa. 9.09

Komp. tyg. — Fr. Chopin. 9 .30
Wiad. 9.35 Z życia Związku
Radź. 9.55 Koncert mandolinis-
tów. 10.25 „Mickiewicz na

Wschodzie” — fragm. książki
L. Bartelskiego. 10.45 Muz. ba­
rokowa i klasyczna. 11.5f
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad
12.10 Reportaż. 12 .30 Więcej ży
cia (KR). 12.55 Miasta Polsl

południowej. 13.15 O sporcie
13.30 Radio-reklama (KR). 13.4

„Kłopoty z gośćmi” — fel. K

Makuszyńskiego. 14 .00 Wiad
14.05 Z dawnej muzyk! poi.
14.30 Łucja Prus 1 jej piosenki
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00
Pastorałki i kolędy. 15.20 Poe­
mat symfon. Sibeliusa. 15.3.’

Czytamy Ruch Muzyczny. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00

„Ludzie spod znaku karpia” —

rep. (KR). 17.13 Pastorałki śpie­
wa I. Santor (KR). 17 .25 Kon­
cert życzeń (KR). 18.10 Dziennik
krak. (KR). 18.20 Z twórcz. Mo­
zarta i Schuberta. 19.00 Echa
dnia. 19.15 „Z wizytą u Fryde­
ryka” — wieczór poświęcony
Fr. Chopinowi. 22 .00 Z kraju 1
ze świata. 22 .30 D.c . ,,Z wizytą
u Fryderyka”. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.
Na UKF 68,75 MHz - z Kra­

kowa lokalnie. 16.06 Piękne glo­
sy — Stefania Woytowicz. 16.25

. Świąteczne wspominki — Bła­
chuta. 16.40 W. A. Mozart —

Trio fortep. G-dur. Gra Trio.
PR.

SOBOTA
PROGRAM 1

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.00 Wiad. 8 .00 Wia­
domości. 8.05 Nad morzem o

północy. 9.00 Wiad. 9.05 Piosen­
ki. 9.25 Koncert. 10.00 Dla dzie­
ci mł. „Posłuchajcie ludkowie”
— słuch. 10.35 Radioferie. 11 .40

Anegdoty I fakty. 12 .05 Wiad.
12.15 Wesoły autobus. 13.35

Fragm. koncertu „Solistów z

Zagrzebia”. 14.00 Kolędy. 14 .30
Portret słowem malowany —

Aleksander Bardini. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05
Świąteczna gospoda. 19.53 Do­
branocka. 20.00 Wiad. 20.10 Fel.
Al. Srogi. 20.30 Wspomnij mnie.
21.00 Zgaduj-zgadula. 22 .30 Za­
tańczmy. 23.00 Wiad. 23.10 Kon­
cert ork. symf. 24.00 Wiad, 0.05
- 3 .00 Tr. z Koszalina.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6 .30 Wiad. 6.40

Próg. pog. (KR). 7.30 Wiad. 7.59

Próg. pog. (KR). 8 .00 Moskwa
z melodią i piosenką słucha­
czom polskim. 8 .30 Wiad. 8.35

Kompozytor tyg. — Fr. Chopin.
9.00 Kolędy. 9.50 Polowanie wi­
gilijne — opow. J . Meissnera.
10.10 „Co się może zdarzyć w

święta” — aud. sł. -muz. 10.30

Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 12 .30
Muz. poi. 13.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.00 Radio­
ferie dziewcząt i chłopców. 15.53

Muzyczny kogel-mogel. 16.19

„Pastorałki” J. Harasymowicza
(fragm.). 16.30 „Fonorama”. 17.00
Wiad. 17.05 Widnokrąg. 17 .35

Fragm. recitalu Teresy Zylis-
Gary. 18.00 „Ależ to nie na

serio” — słuch. 19.00 Wiad. 19.05

Refleksje świąteczne — fel.
19.30 Matysiakowie. 20.00 Balla­
dy i romanse. 23.50 Wiad. 2’ <’ń

Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 7 .00 Wiad. 7 .30 W

rannych pantoflach. 8.00 Wiad
8.15 D.c. w rannych pantoflach.
9.00 Wiad. 9 .15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla dzieci ml.

„Przygody Pani Flakonik” —

słuch. 10.20 Radioferie dziew­
cząt I chłopców. 10.50 Na żoł­
nierskim biwaku. 11.00 Muzycz­

nie — aktualnie — świątecznie.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.20
Romanca o Blance z Szampa­
nii — słuch. . 17 .35 Kompozytor
przyszłego tyg. G . Rossini. 18 00

Wyniki gier liczb. 18.08 Świą­
teczne pocztówki. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 Muzyka i

wyniki imprez sportowych.
19.53 Dobranocka. 20.00 Wiad.
20.10 Felieton. 20.20 Wiad. sport.
20.30 Matysiakowie. 21 .00 Ko­
lędy. 21 .30 Rewia ork. tan. 23.00
Wiad. 23.10 Koncert życzeń od

słuchaczy polonijnych dla ro­
dzin w kraju. 24 .00 Wiad n05

'1.00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6.30 Wiad. 6.40

Próg. pog. (KR). 6.50 Choinko­
we melodie. 7 .30 Wiad. 7.45 Po-,
znańska I5-tka. 7.59 Próg. pog.
(KR). 8.00 Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8.35 Radioproblemy.
8.45 9 kwadransów z lit. i muz.

:.Magazyn” — słuch. O daw­
nych muzycznych czasach z u-

śmiechem — aud. sł. -muz.

„Nikt nie jest wolny od mó­
wienia bredni" — wyk. M.
Stebnicka. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11 .00 Tr. z Rzeszowa. 12 .05
Wiad. i siedem dni w kraju i
na świecie. 12.30 Echa 'europ,
test. muz. — Salzburg 71. 13.33

Zespól Dziewiątka. 14.33 Radio­
wa giełda piosenki. 15.00 Radio­
ferie dziewcząt I chłopców. 15.58

Muzyczny kogel-mogel. 16.15
„Mam w nosie lorda — proszę
pana" — fragm. pow. satyr.
J. Afanasjewa. 16.30 Koncert

chopinowski. 17.00 Wiad. 17 .05

Był taki dzień — wspomn. re-

portretów radiowych. 17 .30 Kolę­
dy. 18.00 „Za kulisami” —

słuch. 19.00 Wiad. 19.05 Fel.

świąteczny — A. Szczypiorskie­
go. 19.15 „Nasza mała Improwi­
zacja”. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

telewizjai

i__ noJ
PIĄTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.00 Pan Tau
— film czechosł. cz. I i II. 11.05
— 15.10 Przerwa. 15.10 Program
dnia. 15.15 Program I proponu­
je. 15.45 Pan Tau — film cze­
chosłowacki cz. III . 16.15 Dzien­
nik. 16.25 Na stadionach świata.
16.55 A. Mickiewicz — piel­
grzym wolności — film TVP.
17.25 Kronika (KR). 17 .45 Dla
dzieci: Przygody Skrzata Dzię-
ciolinka. 18.20 Powrót rybaków
— rep. 18.40 Z nowym latem

idziemy — z teki foklorystycz-
nej Adolfa Dygacza. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Pol­
skie kolędy i pastorałki. 20.50
Młodość Chopina — film poi.
22.50 Dziennik. 23.05 „Zmyślo­
ne” — film TVP. 23.55 Francus­
ki program rozrywk. 0.55 Prog­
ram na sobotę.

PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45

Czterej pancerni i pies. 17 .45 W
środku Polski. 18.45 Nasi za

granicą. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Panienka z o-

kienka — film poi. 22 .55 Galo­
wy koncert UNICEF-u z Wied­
nia. 0.10 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

9.25 Program dnia. 9 .30 Boha­
terowie morza — film USA.
11.29 Z kamerą wśród zwierząt.
11.55 Dziennik. 12.05 Koncert

galowy UNICEF z Wiednia.
13.20 Reportaż. 14.00 Teatr Ml.
Widza: K. Siesicka - Beetho-
ven i dżinsy. 15.00 W starym
kinie. 16.00 Zamek Królewski w

Warszawie — teleturniej. 17 .00
Tele-Echo. 17 .50 Teatr: Ernest

Bryll — Kolędnicy. 19.20 Do­
branoc (KR). 19.30 Dziennik.
20.05 Gwiazdy tamtych dni. 21 .05
Libia w dolinie — film fr. 23.05
Cudów nie ma. 24 .00 Program
na niedzielę,

PROGRAM II

16.45 Program dnia. 16.50 Pa­
rada przebojów. 17 .35 Dzielny
wojak Szwejk — film czechosł.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Studio współczesne Sobo­
wtór — Fr. Durenmatt. 21 .05

Pieniny, Pieniny — film TVP.
21.25 Ewa chce spać — film poi.

NIEDZIELA

PROGRAM 1

8.45 Program dnia. 8 .50 Dla
mł. widzów — Dzieci Kapitana
Granta. — film radź. 10.15 W

kręgu mistrzów sztuki. 10.50
PKF. 11 .00 Artyści areny, 11.40
Dziennik. 12.00 Sprawozd. z II
dnia Międzyn. Konkursu Sko­
ków Narciarskich o Puchar Te­
lewizji. 14.00 Przemiany. 14 .30
Dla dzieci: K. Makuszyński —

List z tamtego świata (KR).
15.30 Piórkiem i węglem (KR).
15.55 Klub sześciu kontynentów.
16.35 Studio 13. 17.40 Spotkania
w drodze — rep. 18.10 z cyklu:
Inna twarz pomnika. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Moja najmilsza żona — film
USA. 21 .30 Pericola — operetka
J. Offenbacha. 22.40 Magazyn
sportowi. 23.00 Pr. na ponie­
działek.

PROGRAM II

16.45 Pr. dnia. 16.50 Mime-

tyzm. 17.15 Historie z tej ziemi.
17.45 Melduję posłusznie — film
czechosł. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Estrada poetyc­
ka — Demon — M . Lermontow.

29.55 Przeboje Aznavóura 1 In­
nych. 21.55 Dekameron — 40 —

film poi. 22 .25 Nic nowego.
22.45 Pr. na wtorek.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia 1 TV Re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

i,Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RS W „Prasa” Kraków

ul. Wielople 1.
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Bogdan

Brzeziński

Zwierzęta
mówią

W noc wigilijną
Mówią zwierzęta,
To ich przywilej
W zimowe święta.

Koń — barytonem.
Wół dudni basem,
Baran tenorkiem
Wtrąci coś czasem.

Łaciata krówka
Mruczy pod nosem.

Dość niewyraźnie.
Lecz ludzkim głosem.

D
yrektor naczelny Zakładów Mecha­
nicznych został wezwany do Wy­
działu Kadr Zjednoczenia, gdzie o-

świadczono mu uroczyście:
— Towarzyszu dyrektorze, mamy dla

was radosną nowiną 1 Skarżyliście się
nieustannie, ie brak wam wykształco­
nych, młodych kadr. Mamy dla was

zdolnego, utalentowanego młodego iniy-
niera-maglstra. Rwie się człowiek do
produkcji! Będzie robił doktorat!...

— No, cóż — dziękuję wam bardzo —

odparł dyrektor. — przyślljcle go do nas,

zatrudnimy odpowiednio do kwalifikacji.
Dyrektor wrócił do zakładów i natych­

miast wezwał do siebie zastępcą do spraw
technicznych, głównego mechanika l kie­
rownika wydziału kadr.

— Towarzysze! Mam dla was radosną
nowiną! — rozpoczął dyrektor. — Przy-
ślą nam utalentowanego, młodego inży-
niera-magistra specjalistą i znawcę nowo­
czesnej mechąnikt. Będzie robił doktorat.
Musimy się zastanowić, gdzie go damy.
Trzeba, towarzysze, ruszyć głową!

Zabrał głos dyrektor techniczny.
— No cóż. damy go chyba do wydziału

obrabiarek. Od dawna brak tam po­
rządku.

— Racja J — potwierdził dyrektor za­
kładu. — Niech się skończy wreszcie ten

bałagani
Ale do rozmowy wmieszał się kierow­

nik wydziału kadr.
— Nie można go tam posłać — brak e-

tatówl...
— To zwolnić Terptchowsklego — prze-

decydowal stanowczo dyrektor naczelny
- Dosyć już tego! Zwolnić go 1 już. To
rozrabiacz i patentowany leń 111

— Nie można l — wtrąci! nieśmiało kie­
rownik kadr — To społecznik, członek
klubu sportowego, kasy pożyczkowej,
kola filatelistycznego, wiceprezes PCK
członek zarządu Związku Pływackiego.

HUMORESKA Według B. Michajłowa

IRZEBAruszyt GŁOWĄ
cięż to kompletny idiota! — wtrącił, się

gniewnie główny mechanik.
— Nie można nikogo zwalniać z pracy

tylko dlatego, że jest idiotą — nie ma ta­
kich ustaw! — wyjaśnił autorytatywnie
kierownik wydziału kadr.

— No cóż, damy go do biura konstruk­
cyjnego — wtrącił dyrektor.

— Ale przecież tam nie ma wolnych e-

tatów — powiedział główny mechanik.
— Zwolnimy DuraczyńskiegoI!! — za-

— No cóż — wtrącił główny mechanik —

jeśli tak. ta naprawdę nie ma rady, Da­
my tego nowego na stanowisko kierowni­
ka oddziafu mechanicznej obróbki... • •

— Czyście zwariowali? — wmieszał się
znowu kierownik kadr — Przecież tam

jest Aleksandrowski! Brak mu tylko jed­
nego roku do emerytury i Zwalniać czło­
wieka na rok przed emeryturą!!i

— A może damy lego nowego na od­
dział maszynowy?

— No wiecie, towarzysze! — oburzył się
tym razem dyrektor techniczny. — Tam

przecież Tarabański już piętnaście lat
kieruje tym wydziałem!ll Dobrze czy ile,
ale plan robią, skarg nie ma, Tarabański
to człowiek sprawdzony. A jaki ten no­
wy będzie, to jeszcze nie wiemy...

— Więc gdzie go dać? — westchnął dy­
rektor naczelny.

— Po jaką cholerę zjednoczenie go nam

w ogóle przysyła, chcialbym to wie­
dzieć!!! — rozzłościł się kierownik wy­
działu kadr. — Mało to mamy własnych
kłopotów z własnymi pracownikami???

— Rzeczywiście, macie rację! — przy­
znał dyrektor naczelny. — Niedźwiedzią
przysługę natn tylko wyrządzają. Przy­
syłają tu byle kogo, a ty sobie potem
tam głowę, ca tu z nim zrobić!!!

Podniósł słuchawkę i wykręcił numer

Wydziału Kadr Zjednoczenia:
— Ruszyliśmy głową, towarzyszu, 1 do­

szliśmy do wniosku, że być może ten

młody inżynier-magister, wiecie ten, co

to ma robić ten doktorat, przydałby się
gdzie indziej lepiej niż u nas My prze­
cież i tak wykonujemy plan!

I cala czwórka westchnęła z ulgą. (MN)

iiiiiiiiiiiiuiiiiiiimiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiimiiji
Witolrł 7p<-hpnfpr

. . .. I znowu sobie powtarzam pytanlet
Czy to jest przyjaźń, czy to jest kochanie?"
ADAMMICKIEWICZ;„N11pewność".

Rzeki mi przyjaciel: — W zachwyt wpadniesz szczery,
kiedy zobaczysz to moje M-4!
Przyszedłem, skłonny do miłej wypitki,
lecz gdy ujrzałem małe, krzywe klitki,
to takie sobie powtarzam pytanie:.
Czy to jest kurnik, czy to jest mieszkanie?

Za to rok cały
Pieśniarze znani
Będą nam śpiewać
Głosem baranim.

1 zyeia
ewoców

Rzeki grejpfrut do

grejpfruta:
„Kocham Zofię Loren!
Może kiedy dojrzeję
Do niej się wybiorę”.

A na to drugi grejpfrut:
„Ja Liz Taylor wolę,
Strasznie chciałbym być,

bracie,
Sokiem na jej stole!’*.

Kazimierz Chyła

Fraszki
PRÓG

Nie raz krytyka,
na płotce utyka.

O PEWNEJ DEWOTCE

Bryzga na bliźnich biota
strugą,

między jedną modlitwą
a drugą. S«■

WZGLĘDNOŚĆ
Nie wszędzie huk roboty. S
gdzie głośno biją młoty. S

DO UPIĘKSZAJĄCEJ SIĘ ;
Przy robieniu makijaży, 5

myśl o zachowaniu twarzy. S
— Przez te sputniki to „Betlejemskiej nie widać!

Rys. L . Szalecki

•r

KRZyZOlDKR nfi 46
z adapterem

PRZYJEŻDŻAŁ NIERAZ DO SŁYNNEJ DZlS „CZERWONEJ O-
BERŻY" W SZAFLARACH. NAJPIERW „MERCEDESEM", POTEM
PRZESIADŁ SIĘ NA SZKARŁATNEGO „TAUNUSA". LICZNI
KONTRAHENCI OBERŻYSTY ZNALI TEN WOZ l JEGO WŁAŚCI­
CIELA - WŁADYSŁAWA WALICZKA, CZOŁOWĄ POSTAĆ WSROD
SZAJKI HANDLARZY ZŁOTEM 1 OBCĄ WALUTĄ NA PODHALU.
KARANY JUZ ZA ROZBOJE, NIGDZIE NIE PRACUJ ĄCY, BEZCE­
REMONIALNIE SOBIE POCZYNAŁ ZE SWYM! KLIENTAMI - DO­
STAWCAMI WALUT l ZŁOTA PRZY POMOCY OSZUSTW I WY­
PRÓBOWANYCH MJfTOD ZASTRASZANIA.

Lubię wieczorem przy telewizorze
za.iąść z nadzieją, że ujrzę - być może —

coś ciekawego. Właśnie jest rozmowa,
ktoś zgubił wątek, ktoś poplątał słowa.
I znowu sobie powtarzam pytanie:
Czy to jest wywiad, czy to jest stękanie?

Coś się zepsuło na mojej ulicy,
od rana kopią w jezdni pracownicy,
więcej się śmieją, pracują niedużo,
mówią dowcipy, papierosy kurzą.
I znowu sobie powtarzam pytanie:
Czy to jest praca, czy to jest bimbanie?

Nadchodzi jakaś okazja. Mój związek
godnie wypełnić pragnie obowiązek:
oto zebranie. Sens prawdy, taisz legend
przez kilka godzin rozstrząsa prelegent.
I znowu sobie powtarzam pytanie:
Czy to jest mowa, czy to jest gadanie?

Czasem spotykam w gazecie artykuł,
co swym tematem mą uwagę przykuł
i myślę, jaką trzeba zwrotów zgrają
tłumaczyć sprawy, co proste się zdają.
I znowu sobie powtarzam pytanie:
Czy to jest giętkość, czy to jest jąkanie?

Mógłbym nie wierszyk, lecz poemat cały
pisać tym stylem, bo zasób niemały
rymów na „anie” ma mowa ojczysta —

lecz nie dorzucę już nic, oczywista,
bo ktoś by takie mógł zadać pytanie:
Czy to pomoże coś moje pisanie?

POZIOMO: 1. zestawienie cudzych wyników badań, 5-
tron po staropolsku, 9. nakłada milicjant, 10. choroba lub
pokarm zwierzęcy, 12. nie zdobią męża, 14. bożyszcza, 16.
zbiór przepisów, regulamin, 18. sufit zdobiony malowidłem
lub płaskorzeźbą, 19. średniowieczne cło, 22. dramaturg
angielski a zarazem niepospolity kpiarz, 23. najstarszy,
wysokiej .igggści węgiel, 25. orchidea, 27. biją czasem siód­
me, 28. kwiaty z pod Cassino, 30. malarz francuskiego kla­
sycyzmu (XIX w.), 33. włóczęga, 35. ważna rzecz dla oskar­
żonego, 37. najbardziej poszukiwana kawa, 38. flirtowała
z łabędziem, 39. pływający parasol (jamochłon), 40. koza,
41. jedno z najstarszych miast Azji,, związane legendą
z hejnałem krakowskim.

PIONOWO: 1. fantazja, grymas, 2. wielki system gór­
ski w Azji, 3. wielka metropolia europejska, 4. radziecki
bohater wojny domowej, 6. pozostaje na dnie, 7. specjali­
sta w supernowoczesnej dziedzinie wiedzy, 8. słynny
malarz hiszpański, 11 pątnik, 13. bywają srebrne, złote
i brylantowe, 15. w star. Grecji sekta relig. uprawiająca
kult Dionizosa, 17. wyspa na której leży stolica Indonezji,
20. trudna sytuacja, okrążenie, 21. zapał twórczy, 24. stwo­
rzył go Kipling a wychowały wilki, 26. lewy dopływ Wołgi

1AUNUS

Poszkodowani — tu obawie przed
władzami l groźnym handlarzem
— nie zgłaszali o przestępstwach
choć niejednokrotnie na własną
rękę przeprowadzali drobiazgowe
„śledztwo". Ale sprawca pozosta­
wał bezkarny.

Któregoś popołudnia przypadko
wo zetknął się z handlującą swe­
terkami, na terenie Podhala, nau­
czycielką z Radomia l zapropono­
wał jej przystąpienie do znacznie
intratnlejszego Interesu. Umówili
się w krakowskiej kawiarni „Ja­
ma Michalika", gdzie Waliczek o-

śwladczyt — będzie pani odtąd
rozprowadzała nasze towary. Zgo­
dziła się bez wahania.

Nie bawiono się w żadne pokwi­
towania. „Szef" wręczył nauczy­
cielce pakiet ze złotymi monetami
i sztabkami złota, dając niejako
w komis cenny towar. Po odbiór
pieniędzy miał przyjechać do Ra­
domia czerwonym „taunusem" w

następną niedzielę.
Mimo posiadania tak odpowie­

dzialnego zawodu, mimo dobrej
sytuacji materialne) rodziny (jed­
no małe dziecko l mąż — dobrze
zarabiający taksówkarz) — powo­
dowana chęcią szybkiego wzboga­
cenia się, krążyła między Rado­
miem a Szaflarami, Chochotowem,
Bukowiną Tatrzańską i Zakopa­
nem, wożąc dukaty „czworaki".

z „Czerwonej
oberży"

sztabki złota, biżuterię. Przez jej
ręce przeszły „towary" wartości
ok. 2,5 min zł. Przy pomocy zna­
jomych taksówkarzy, rozprowa­
dzała je po całym kraju.

Byt to tylko jeden z licznych
kanałów, którymi płynęło złoto
obce waluty. Szajka handlarzy
posługujących się „taunusem"
innymi samochodami, liczyła kil­
kadziesiąt osób: mocodawców,
przemytników, mellnlarzyf i ku­
rierów wywożących za granicę
dewizy.

Prowadzone od kwietnia br. —

przez milicję l prokuraturę woje­
wódzką — śledztwo ujawniło
ną z największych w kraju
walutowo-przemytniczych.
rozszyfrowania tajemnicy
znacznej mierze przyczynili
również oficerowie WOP. Areszto­
wanych zostało kilkadziesiąt osób,
a wśród nich obok oberżysty —

Jana Kucharskiego, czy „niebies­
kich ptaków** w rodzaju Władys­
ława Waliczka, szereg dotąd sza­
nowanych obywateli, m. in. głoś­
nych sportowców i trenerów. Od­
zyskano kilka kilogramów złota,
obce waluty, zabezpieczono też
wartościowe mienie podejrzanych
Śledztwo dobiega końca ł wkrótce
cała grupa przestępcza z Podhala
stanie przed sądem.

jed-
afer

Do
VW

się

1

I

Z ZAGRANICY 0 Zgodnie ze swym zwyczajem
poczta ZSRR emitowała okolicznościowy znaczek
z okazji Nowego Roku 1972; przedstawia on troj­
kę na tle Kremla. 0 Tradycyjne wydanie Fran­
cji z dopłatą na Czerwony Krzyż liczy jak zwykle
2 znaczki, które są reprodukcją dzieł francu­
skiego malarza Jean-Baptiste Greuze’a — „Młoda
dziewczyna z małym pieskiem” i „Martwy ptak”.
0 „Przetwórstwo rybne” stanowi temat trzech

nowych znaczków Islandii. 0 Ilustracje do nor­
weskich bajek ludowych oglądamy
znaczkach Norwegii. 0 Portugalia
trzema znaczkami 25-lecie narodowej
teoroiogicznej, 0 Turcja emitowała
ki z okazji 2500-lecia Cesarstwa

ZNACZKI
Podróże poślubne pozwalają na wiele ciekawych ó d

kryć.
%

Walki z nałogiem palenia nie da się odfajko-
wać.

grono, koio, 31. wykwintny pokój, 32. kobieta — jeniec,
33. jedna z głównych odnóg ujścia Renu, 34. rzymski odpo­
wiednik Artemity, 36, ludowa pieśń murzyńska (fonetycz­
nie).

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
3. I. 1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka nr 46”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody: ADAPTER „BAMBINO” I 10 PŁYT DŁUGO­
GRAJĄCYCH oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 44

POZIOMO: 7. Italika, 8. matador, 9. chochoł, 10. strateg, II. ga­
leria, 13. Urugwaj, 14. Adyga, 17. śpiew, 21. konwent, 22. Roze­
wie, 23, pionier, 24. monotyp, 25. dewotka, 26. lektyka.

PIONOWO: i. otchłań, 2. BlUcher, 3. skrobia, 4. pantera, 5. Fa­
langa, 6. lowelas, 12. adept, 13. ugier, 15. soliter, 16. Awinion, 17.
Śnieżka, 18. Woroneż, 19. retorta, 20. mitynki.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 44, z dnia 4/5 XII 1971 r,

nagrody książkowe otrzymują: A. Slęczek, Kraków, S. Kaczmar­
czyk, Olkusz, J. Bartke, Kraków, J. Kapałka, Kraków, J. Gry-
szówka, Kraków. J . Kasperowicz, Rabka, W. Andrysik, Chrzanów,
B. Jagła, Żywiec, K. Pasternak, Wadowice, M, Węgierska, Kra­
ków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

na trzech
upamiętniła
służby me-

trzy znacz-

Perskiego. •

!0-lecie filatelistyki w Laosie stało się dla pocz­
ty tego kraju okazją do emitowania trzech znacz­
ków opłaty i jednego lotniczego. 0 Dzieła ma­
larskie, których tematem jest taniec, pędzla E.
Degasa. Renoira, Maneta i Toulouse Lautreca

zostały przedstawione na 5 znaczkach wydanych
przez Malediwy. 0 Na pięciu lotniczych znacz­
kach Mali widnieją okTęty, które upamiętniły się
w historii, a to: „Santa Maria" 1492, „Mayfiower”
1620, pancernik „1
sażerski „Normandie” 1935.
ci

„Santa Maria” 1492,
.Patiomkin” 1905 i parowiec pa-

0 75-lecie śmier-
Alfreda Nobla (1833—1896) upamiętnił Senegal

znaczkiem z jego podobizną. 0„Wybitni ame­
rykańscy muzycy murzyńscy” (Sidney
Duke Ellington, Louis Armstrong) pojawili
znaczkach Czadu.

CIEKAWOSTKI. ®

wydania odrębnych
skich posiadłości na

niemieckie kolonie
W mieście Zeitz (NRD) w miejscowym domu pio­
nierów zorganizowany został urząd pocztowy, któ­
ry przyjmuje i ekspediuje listy. Urząd obsługują
sami pionierzy, co odnotowane zostało specjal­
nym datownikiem pocztowym. 0 Każdy numer

czechosłowackiego dwutygodnika „Filatelie” zawie­
ra humoT rysunkowy. W nr 22 pokazano dwóch
osobników — jeden z nich wiesza na sznurku bie­
liznę, jego sąsiad to samo czyni z wydobywanymi
z miednicy... znaczkami, (zg)

Bechet,
się na

projekt
amerykań-

W USA rozważa się
znaczków dla

Pacyfiku. Idzie głównie o b.

Mariany, Karoliny i tn. 0

Ziarnico piasku czasem najbardziej w oczy się rzuca.

ggg
Nie rób wiatru dla rozwiania wątpliwości.

%
Władz umysłowych się nie wybiera.

$
Chrońmy zabytki przed odbudową.

Jerzy Leszczyński

Małe improwizacje
Czego człowiek nie przeżyje, tego innym nie prze'

baczy.

Przymiotniki nie zawsze odpowiadają przymiotom,

wymaga się poświęcenia,

nie podstawiaj nogi.
$

także na medal.

Od diabła także

Podając rękę

Narzekać można

nie mogą być oneMłodość ma swoje prawa
jednak sprzeczne z prawem.

Można płakać ze śmiechu, ale nie wolno śmiać się z

płaczu.

Plotki są szczególnym, rodzajem, więzi.
»

Ścisły umysł nie ma nic wspólnego z ciasną głową, Ryl, WACŁAW ł*QXQCZE4
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